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Drobne ogłosze­
nia 50 gr. Wiersz 
w rubryce . Nade4 
słane" zł. 0*25— 
wiersz milimetro­
wy po kronice zł. 
0 40 — Ogłosze­
nia przed tekstem 
wiersz milimetro­
wy zł. 0 50 — Za 
skład tabelarycz­
ny, kombinowany 
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Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mieś zL 3 40. z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3*60 — 
Zamiejscowa zh 
3'60 — Zagranicą 

zł. 7*00.
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Wschód słońca o g. 6 m. 
27. Zachód o g. 5 m. 09. 
Długość dnia g. 10 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g. 8. m, 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. i

Mane-Tekel-Fares.
Kraków, 19 kwietnia.

Zgrozą i o-burzeniem przejmnjąice wieści, które 
madchodzą -z Sofji, zostały w pierwszej chwili nie­
docenione odnośnie^ do swej wagi. Ihrzedewszyst- 
kiem zajęto się ich stroną „anegdotyczną*', t. j. 
podaw^a-nieon ogromnej liczby zabitych i rannych, 
przytaczaniem naavi.sk ofiar, wyliczaniem  szkól 
Biaterjalnych, poczynionych przez wybuch maszy­
n y  piekielnej iip. A le nie zwrócono narazie uwagi 
» a  to, że zamach w  Katedrze sofjackiej, w zięty ra­
sem z zamachem na życie cara Borysa, posiada 
donioślejsze znaczenie, niż inne tego rodzaju za- 
stóciiy  komnnistyc^ne, które w  czadach powojen­
nych stały się pfagą EuTopy.

Znaczenie to wynika z dwóch względów.
Pierwszym  z niob jest stwierdzenie niezbite fa­

ktu, iż oba ostatnie zamachy w  Bułgarji do naj­
drobniejszych szczegółów  przygotowano w  Mo- 
ekwie, skąd kierowano ich wykonaniem, drugim 
zaś —  również niezbicie stwierdzona okoliczność, 
że gdyby nie zasadniczo wrogie zachowdanie się 
sąsiadów Bułgarji, a głównie Jugosławii, nie mógł 

macedoński ruch rewolucyjny przedostawać 
ftię'na terytorjum bułgarskie i tw orzyć tam —  ra- 

z m iejscowym chłopsko-rewołucyjnym ruchem 
ni styczny ni — kapitalnego podąża  dla dzia- 

k foości moskiewskiej uzereżwyczajki.
To, że menerzy bolszewdzmu w  Moskwie w y ­

ki aK sobie osłabioną przez wojnę światową i we- 
^'O^trzne rozterki polityczne Bułgarję za teren 
swych machiiiacyj, wiadomem było od lat paru i 
dlatego ostatnich zamachów* w* Bułgar fi nie można 
Ewazać za niespodziankę. A le, to jest, co najmniej, 
dziwnem^ że kierujące sfery jugosłowiańskie, ru- 
ąauńslae i greckie, zdają isię nie brać w  rachubę, 
iż  z biegiem czasu agitacja bolszewicka na półw y­
spie Bał kańskim, osięgnąrwszy pożądane wyniki 
w  Bułgarji, przekroczy je j granice. A  w tedy to, co 
rtało się onegdaj w Sofji, pow tórzy się w Białogro 
cbue, Bukareszcie i Atenach.

N ie na tern jednak sprawa się kończy.
Cofnąwszy się pamięcią wstecz i zestawiwszy 

działalność agitacyjną bolszewików zagranicą, 
przyznać trzeba, iż jest prowadzona celowo, syste­
m atycznie i ostrożnie.

Zrazu N iem cy i Polska —  po zawarciu pokoju 
ryskiego —  były  jej głównym  terenem. Następnie 
jednak przekonano się w Moskwie, że półwysep 
Bałkański, gdzie znajduje się ty ie niespokojnych i 
sprzeczne ze sobą interesy posiadających żyw io­
łów , będzie dogodniejszym. I  w  tę też stronę skie­
rowano cały wysiłek agitacyjny. Pochłaniał on 
rfbrzymi© kw oty, eezgo dowodem np. wyłapana 
■uedawiio temu przez w ładze bułgarskie przesyłka 
*  kw otą  półtora nriljona rubfi złotem, pochodząca 
2 Moskwy, a przeznaczona dla centrał-nego komite 
^^kom unistycznego w  Sofji. A le  wysiłek ten nie 

próżny, czego dowodem zamach na cara Ro- 
i w  Katedrze sofjockiej.

Gdyby z tom samem natężeniem, co w Bułgarji, 
agitacja bolszewicka została następnie uprawianą 
■w innych państwach bałkańskich, sytuacja zmieni 
łaby się o tyle, że zrozumiałyby może ich rządy 
konieczność nie ułatwiania je j gdzieuKlzie? na sku­
tek sąsiedzkich porachunków, łecz solidarnego 
wystąpienia do walki z importowanym boiszewi- 
imem.

Jednakże i w tedy wątóić trzeba, by reszta 
państw europejskich pojęła konieczność Wiż-zeg-o 
zastanowienia się nad tein, co im grozi, jeżeli nie 
jpoinyślą nad zorganizowaniem takiej akcji, która

Ekspose nowego rządu francuskiego.
PARYŻ (A W ) Na pierwszej radzie ministrów nowego gabinetu pod prze­

wodnictwem Painlevego ułożono tekst oświadczenia rząoowego, które premier 
odczyta w parlamencie.

0 0 0

Naczelne zagadnienia w ekspose premjera
francuskiego.

Paryż. (P A T .) 18 bm. Pisma dowiadują się, że
i }

premjer w  swojej deklaracji jaką ma wygłosić 
w poniedziałek w  parlamencie poruszy jedynie 
dwie sprawy, a mianowicie bezpieczeństwa i u- 
zcłrowienia finansów. „Petit Parisien“ zaznacza, 
że w spraiwie bezpieczeństwa gabinet kierować 
się będzie polityką rządu Herriota, to znaczy Poin- 
carego, trwania przy protokole genewskim, oraz

zacieśnienia zbliżenia między sojusznikami. Co się 
tyczy zagadnienia finansów, to deklaracja rządo­
wa wzywać będzie do zastosowania jak najsku­
teczniejszych środków przywrócenia kredytu 
Francji oraz wezwie parlament do udzielenia rzą­
dowi należnego poparcia w sprawach polityki we­
wnętrznej.

Przedstawienie członków nowego rządu
Paryż. (P A T .) 17 bm. Dziś w południe Painle- 

ve przedstawił członków nowego gabinetu prezy­
dentowi republiki. W e wtorek nowy gabinet przed

stawiony będzie izbie deputowanych. Treść o- 
świadczenia rządu ustalona zostanie w. poniedzia­
łek na posiedzeniu rady ministrów.

Moskwa organizowała przewrót
w Bułgarji.

Praga. (P A T .) 18 bm. Tutejszy poseł bułgarski 
Dymitr Micbalczew oświadczył dziennikarzom, że 
zamach w katedrze został wykonany przez emi­
grantów bułgarskich i jest tylko etapem w wyko­
naniu szeroko zakreślonego planu mającego na 
celu obalenie obecnego rządu w Bułgarji. Organi­
zacja emigrantów bułgarskich koncentruje się 
w Pradze. Agrarjusz były minister Obów mieszkał 
w Pradze podobnie jak byty minister Atanazow. 
W  Pradze wychodzi organ emigrantów bułgar­
skich; Ciekaw em jest, że Obów i Atamazow w u- 
fóegtym tygodniu wyjechali z Pragi w niewiado­
mym kierunku. To, co obecnie rozgrywa się w Buł

garji jest tylko przygrywką wielkiej akcji kiero­
wanej i zainicjowanej z Moskwy. Dowodem tego 
tą alcta, ktćre przed dwoma tygodniami przy­
chwycił rząd bułgarski u niejakiego Dorosiewa. 
Zawarty był w nich plan rewolucji, która miała 
wybuchnąć 15 kwietnia. Zawierał on również cyr- 
kularz z Moskwy datowany z dnia 12 bm. podpisa­
ny przez niejakiego A. Tarota. Początkiem akcji 
miał być zamach na króla i generała Georgewa. 
W  tym samym czasie miało przek ropyć  granicę 
zachodnią 600 emigrantów, którzy mieli wywołać 
powstanie w okręgu widyńskiem i bracańskhn.

Baczność 
Kupcy REKLAMA Baczność

Przemysłowcy

jest dźwignią Handlu i Przemysłu!
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wyświetlana w aparatach „Ari” we wszystkich miastach Polskf i Niemiec.
w Kawiarniach, Cukierniach, Kinach i Hotelach i t. p.

Aparaty „Ari“ są w kształcie konsolki wiszącej z lustrami mechanicznie ośw.et^nej
elektrycznie.

O głoszenie od zł. 6 do 335 na '/2 roku i cały rok.
Spieszcie i przysyłajcie tekst lub klisze do Centrali KrdE.-Huta „A ri" Og. Rek. 

Przem . ul. Katow icka 40 telef. 782. (Skrytka pocztowa 13.)

Przyjmujemy ogłoszenia na całą Polskę
Reklama „Ari* światowa w 14 dniach w całej Polsce wyświetlana „REKORD RE­

K LAM Y  Ś W IA T O W E J "

SPIESZCIE Z REKLAMĄ ŚW IĄTECZNĄ I SEZO N O W Ą!
2375 R eprezentacje prócz Centrali przyjmują zgłoszenia.
Poznań p. Kazimierz Apeikowski Podgórna 2a. — Lwów p. Alarjan Rałaban i Linke ul. Halicka 2 !.— 
Górny Śląsk, Cieszyńskie i Zagłębię Dąbrowskie p. Zygm. Maciej Bock Sosnowiec ul. 3rgo maja 11. —

Tarnopol p. Karol Zygmunt Rnpaport ul. Rejtana 1.
Na całę Polskę ogbszen:a do wszystkich Aparatów 500 zł. za V* r°k“ .ARI".

Administracja Oddziału „Gońca Krakowskiego" na Górny Śląsk i Cieszyńskie
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia.

‘ttarowiliby wał ochrermy przed bolszewizniem pohtyczna, dająca się ująć w  ten luŁ nny spo-
■wkiewokim . W  tym wypadku nie jest to sprawa sób, ale spra-wa ogólno-ludTka, sprawa ratowania
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naszej kultury, na którą składały się wieki, przed 
bezpowrotnie dogzczętnem zniszczeniem.

Ostatnie zamachy w Bułgarji powinny by wresz­
cie otw orzyć ludziom oczy, pow iim yby być zro­
zumianymi jako ponure „Mane —  Tekel —  Fares“, 
jako zapowiedź ruiny, grożącej Europie. Rzeoz 
prosta, że o jakiejś zbrojnej krucjacie przeciw mo­
skiewskiemu łx>lszevvizmówi nie może być mowy 
w danej chwili, bo słowo :,woina". napawa stra­
chem każdy rząd. każde społeczeństwo. Są jednak 
poza annałami, samolotami, gazami trującymi itp. 
tysiączne sposoby utworzenia jednolitego, zwarte­
go frontu ludów cywilizowanych, przeciw barba­
rzyńcom, co. mimo pokostu zrodzonej na zacho­
dzie teorji komunistycznej, przypominają mocno 
hordy tatarskie. które w wieku X III  oma jo nie po­
grążyły  Europy w nicość.

W alka atoli z Jiongommi przed siedmiuset la- 
U . była o w iele łat wiejszą, niż walka z bolszewi- 
zmem i dlatego im wcześniej zostanie podjętą, tern 
w iększe szanse zwycięstwa będą po stronie jego 
przeciwników. Xie wolno wiec przejść nad zama­
chami w Biiłgarji do porządku dziennego, jako 
nad pospolitcm nat-sępstwem agitacji komunisty- 
<•■7.11 ej. lecz koniecznem jest wyciągnąć z nich kon­
sekwencje w yżej naszkicowane.

Miejmy na pamięci, że Opatrzność ostrzegała 
: ostrzega nieraz ludzkość przed tern. co jej grozi. 
.Rżeli zaś bidzie zlekceważyli sobie takie ostrze- 
żenia —  to wina za następstwa spaść musi na nich 
>:>mveh. n*a*

'.’ vV.

Caillaux- Hindenburg.
Kraków, 19 kwietnia.

ikhć) Kontynent europejski wszedł w okres bar­
dzo doniosły sytuacji. Na parę dni przed wybo­
rami prezydenta R zeszy w Niemczech doi onała 
się we Francji zmiana rządu. Byłoby to objawem 
dobrej jej woli jeśli się zważy, że w nowym  gabi- 
i ecie Francji zasiadł p. CaillaiiA. zdecydowany 
7.woleim ik porozumienia franousko-niemieckiegc: 
nie wspominamy już o te-m. że zabiegi dzisiejsze­
go ministra skarbu około zrealizowania jego  filo- 
niem ieckiego programu zaprowadziły go pode za < 
wojny przed trybunał sądowy i doprawadr.lv de 
wyroku zasądzającego. W ysunięcie p. Caillaux 
w gabinecie p. Pakuł*-, ego w pi2edd7>eń wyborów  
niemieckich może oznaczać ostatnie p lu n ię c ie  
n wicy francuskiej, zdążające do otrzeźwienia Nie* 
n iee , do wskazania, że we Francji jest przygoto­
wana platforma, na której jednak nie może obok 
pp. P  a lnie v  ego. Biiand.i i Caiilauy stanąć —  Wm- 
denburg. Możnaby pr d? i wlać ;ą taktyko, nic w y­
wołaną żadnym przymusem zewnętrznym, a po­
dyktowaną. jakby się zdawało, dążnością u trwa- 
i mia zasad pokoju. A le  zmienić trz.Aa gruntow­
nie opt\mtó rożny punkt widzenia z chwila, gdy

e pad ki francuskie z sławi się z sytuacją nie- 
•; niecką.

Różnica położenia w obu krajach polega obe­
cnie przedewszystkiem  w  tern, że we Francji w y ­
padki już się dokonały, w  Niemczech zaś dopiero 
się dokonają. Niemniej już na istniejących fak­
tach zbudować można pewne możliwości, jakie 
w Niemczech niewąpliw ie za.jdą i wyciągnąć kon­
sekwencje z sytuacji, w  jakiej sprawy międzyna­
rodowe niezadługo się znajdą.

Kandydatami na prezydenta Rzeszy, około któ­
rych rozegTa się niedzielna batalja będą Marks 
i Hindenburg. Znaczenie jednego i drugiego dla 
dalszego rozwoju polityki niemieckiej jest dosta­
tecznie Europie znane. Hindenburg jest forpocztą 
monarchą Hohenzollernów. Jego wybór będzie o- 
rnaczał odnowienie tych wszystkich aspiraerj nie­
mieckich, które k ierowały polityką Rzeszy^ przed 
wojną, tej tężyzny wewnętrznej. jaką N iem cy 

zawdzięczają szkole pruskiej i tych tendencyj, ja ­
k ie wszczepił w N iem cy W ilhelm  i jego  kanclerze 
pa*bismarkowscy. W  pierwszym rzędzie w yw ie­
szone zostanie jawnie hasło odwetu wobec Fran­
cji. której żaden Niemiec nie zapopmi nigdy, że 
je j wojska stoją w granicach niemieckich, czuwa­
jąc nad bezpieczeństwem węglu eksploatowanego 
dla —  Francji. N ie można wyobrazić sobie po lity­
ki niemieckiej, która przekreśliłaby swoją klęskę 
: wypuściłaby ją na stale z pamięci, budując no­
we podstawy dla swoich celów. Każdorazowy 
kauderz. premjer. minister, każdy wybitn iejszy 
n ąż stanu bez wzgrlęchi na przekonania partyjne 
powtarza dziś w Niemczech, że się tam nikt nie 
godzi z dzisiejszym, stanem. Oficjalna zaś po lity­
ka Rzeszy obrała sobie za motto swojego działa­
nia —  dążność do rewizji granie wschodnich, któ­
ra pozwoli jej rozwinąć pełną ekspansję odweto­
wą w  stronę granic zachodnich. Hindenburg. jako 
prezydent, będzie jaskrawym  wyrazem tych pla­
nów. Ich realizacja postępowałaby za niego z całą 
brutalną bezwzględnością, na .jaką tylko stać szo­
winistów pruskich, z pełną, konsekwencją, jakiej 
nauczył N iem cy jeszcze Bismarck.

W  tym wypadku —  nowego gabinetu Francji 
nie możnaby nazwać inaczej, jak  szaleństwem. 
T mając zupełne zaufanie do tradycyj polityki 
francuskiej, w ierzym y, że jeszcze -w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek, po ewentualnem otrzyma­
niu wieści o wyborze Hindeubiuga. gabinet p. 
Pa  Lnic v  ego podałby się natychmiast do dymisji. 
Byłby to znak, że Francja ży je pełnią tężyzny 
politycznej i moralnej.

Jest jednak i drugi kandydat obole Hindcnbur-

ga —  Marks, ogłoszony jako kandydat t. zw. de­
mokracji niemieckiej. Je.-i to, mówiąc wyraźnie, 
pi zedstawiciel dzisiejszej polityki niemieckiej. 
] ropaganda niemiecka głosi w  Europie, że jest 
to polityka umiarkowana, zdążająca do zgody i 
pokoju. W ystarczy jednak przypomnieć enuncja­
cje Luthera. oficjalnego kierownika niemieckiej 
polityki, aby nabrać przekonania, że je j ..umiarko­
wanie’* polega jedynie na metodzie: w treści jest 
ona identyczną z polityką Hindenburga i nastro­
jem tych kilkunastu mil jonów' wyborców, którzy 
oddali w ub. miesiącu swoje g losy na Jarresa. 
Program  Niemiec odnoszący się do rew izji granic 
wschodnich jest własnością tak Marksa, g ik  Hin- 
oenburga, u tego zaś pierwszego wcale nieukry­
wana. Zasadnicza i właściwa, różnica obu tre li

w «. k t  *:

lodzi jest także sprawa monarchji. O ile Hinden- 
burg b rłb v  właściwie trłko namiestnikiem Hohen-

O  i '  r  •

zollernów, o tyle Marks narazie by tej roli może 
nie spełniał. A le  jeśli chodzi, o politykę zagrani­
czną —* różnicy niema. Rew izja Traktatu W ersal­
skiego, hasło odwetu wobec Francji, zmiana gTa-  
nic Polski —  oto platforma, na której wszyscy 
N iem cy mogą się zejść zgodnie.

Toteż i w razie wyboru Marksa niema miejsca 
dla rządu p. Pain levego we Francji. Powinien on

zejść i w tedy zaraz z horyzontu i spodziewamy 
się, że to nastąpi. A le  natychmiast usunąć się po­
winien w cień tak niefortunnie dziś wysunięty p. 
CaLHaux. Jego osoba w rządzie francuskim wobec 
szowinistycznego, wybitnie odwetowego kursu po­
lityki niemieckiej jest rozprzęganiem spoistości 

w ew nętrznej Francji. N ie może być, aby w chwi­
li. gdy  z Berlina wysunie się pikelhauba Hindefi- 
burgii czy też odziana w rękawiczkę pięść Mar­
ksa, w  Paryżu znajdował się rząd z p. Caiłhwix, 
choćby nawet jako ..apolitycznym4’ ministrem 
skarbu. W  interesie pokoju i bezpieczeństwa 
Francji i je j sprzymierzeńców trzeba odpowiadać 
" nad Sekwany tym samym tonem, jakim zagrają 
nad Sprewą.

Jeśli tedy gabinet p. PainIevego jest tyłko de­
monstracją dobrej woli wobec* wyborów  prezy­
denta Rzeszy —  to można to uważać za bezcelo­
wy. ale nieszkodliwy eksperyment. W  N iem ­
czech żydowskie sentymenty zwycięstwa demo­
kracji”  nie grają żadnej roli. Jeśli zaś p. Paiule- 
ve zamierza rządzić wbrew groźnej sytuacji w  
Niemczech, to możemy zgodnie życzyć Poincare- 
mu. aby jego opozycja jak najprędzej doprowa­
dziła cło realnych skutków.

Uzgodnienie poglądów stronnictw prawicy
i „Piasta“

w sprawie ordynacji wyborczej do gmin wiejskich.
Dowiadujemy się, że toa posiedzeniu Komitetu 

porozumiewawczego Stronnictw: Z. L. N., Piasta, 
Ch. D. i Ch. N. we Lwowie, doszło do całkowite­
go uzgodnienia poglądów w sprawie ordynacji wy­
borczej dla gmin wiejskich.

Uchwała ta będzie miała niewątpliwe konse­
kwencje na terenie Sejmu przy głosowaniu, które 
odbędzie się na jednem z najbliższych, posiedzeń 
Komisji administracyjnej.
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Aresztowanie 500 komunistów na Wołyniu.
Warszawa. 17 bm. Według otrzymanych tu wiado­

mości, obława, przeprowadzona przez wojew. Dęb­
skiego w ostatnich dniach na Wołyniu, dała wyniki 
zgoła nieoczekiwane. Obławę przygotowano w cełu 
schwytania grasujących na Wołyniu szajek bandyc­
kich i niespodzianie natrafiono na szereg organizacyj 
komunistycznych. W pięciu powiatach, kowelskim, 
włodzimierskim, łuckim, rówmieiiskim i dtibnieńskhn 
wykryto komunistyczne komitety powiatowe, skła­
dające się zazwyczaj z dwóch sekcyj, adamnistracyj- 
no-politycznej i bojowej Centrala tych orgąnćzacyj 
mieści się za kordonem, ona to kieruje wszelkiemi 
operacjami na terenie Wołynia.

Policja dokonała licznych rewizyj, aresztowała 460 
osób, z których 216 wobec przyznania się do należe­
nia do organizacji komiuiistyczno -dywersyjnej, odda­
nych zostanie sądowi. Pięciu aresztowanych oddano 
jod  sąd doraźny. Materjał dowodowy, znajdujący się 
* ręku władz śledczych, jest bardzo obfity. Znalezio­
no bibułę komunistyczną, odezwy i wezwania do wy- 
^ołaoia zbrojnego powołania przeciw Polsce, prócz
iig o  wykryto kilka składów z bronią i amunicją.

• * •
Warszawa. (Teł. wł.) 18 bm. Okazji je się. że ,ko- 

n=unistyeznu partja Zachodniej Ukra.iny“ zorganizo­
wała zboRyewiezałe żyw iolr na. Wołyniu ażebv u-
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radzić  riirimwlke. Na czele tej organizacji stal by­
ły* oficer rosyjski, a następnie porucznik byłej a.rmji 
petUirowśklej niejaki W iktor Kreuz. Pracował on za

Joffe przybędzie do Warszawy.
Warszawa. (Tek wł.) 18 bm. Obiegają .pogłoski, że

Joffe wracająf1. do Wiednia zatrzyma się dłuższy czas 
w Warszawie u* celu przeprowadzenia pertraktacyj 
z rządem polskim w sprawie zawarcia traktatu Uan- 
di o wego polsko-sowieckiego.

Alin. Sikorski na konkursach
h i p o i c z n y c h  w  N i c e j i .

Nicea. (PATÓ 17 bm. Przvbvi ł.u na .kilka dni mi- 
-ir.ster wojny gen. Sikorski w towarzystwie -pułkowni­
ka Bukowskiego. W  rozmowie 7. dziennikarzami mi- 
rsrer oświadczył, że Polska jest przeświadczoną, iż 
każdy Francuz pozostanie zawrze wiemy sojuszowi 
]iavicufśko-pxvbk:emii. który jest najlepszą gwarancją 
•pokoju Europy.

Nagonka na polską pocztę
w Gdańsku.

Gdańsk. (PAT.) 17 bm. Prasa tutejsza ogłosiła 
przed kilku dudami jednobrzmiący komunikat roze­
słany jak się zdaje przez bitiTO prasowi* senatu gdań­
skiego i zarzucające poczcie polskiej w Gdańsku fa­
talne fum k ejon owa nie. Chodzi mianowicie o to, że 
•poczta ta rzekomo nie dostarcza przesyłanych za ,jej 
pośrednictwem pieniędzy adresatom. Polski urząd 
j/Oczttowy %w odpowiedzi nadesłanej do dzienników 
stwierdza, że przesyła pieniądze tylko adresatów, 
którzy mieszkają w obrębie portu gdańskiego. Pie­
niądze przesyłane do adresatów mleszkającyóh poaa 
tym obszarem mogą być natomiast odebrane tylko 
jn*zy urzędnilcu, poczta w tym wypadku nieim obo­
wiązku zawiadanniania adresata o nadejściu pieniędzy. 
Nagonka prasy niemieckiej na- pocztę polsłią w Gdań­
sku miała jedynie na celu jej zdyskredytowanie.

pieniądze bolszewickie, jakikolwiek swego czasu roz­
strzelał szereg bolszewików. Pomocnikiem jego byt
sekretarz ..Proś\vitvu we Włodzimierzu Bileciki. Dcaie-*
seników do bandy rekrutowa! obietnicami podziału 
izhmi: dworskiej i hupami zrabowwmi ]X>dczas akjcgi 
bandyckiej. Akcję rozszerzano przy jx>mocy .,Pro- 
świty4-, która, pod prełek stern działania ku! tura Ino- 
•i światowego utrzymywała a.gitaqję komunistyczną. 
W  przAunierzu działały również bolszewickie organi­
zacje żydowskie w pow iecie wtodzaardereklm i miej­
scowi ^konrsoniolcy^. Oztotkicrwie fczwerbowani cŁo
i łganizacji składali przysięgę. Rota przysięgi opie­
wała: ..Klnę się na to bix)ń. że na lądzie. wodz'e i 
w powic-trzu będę —  zawsze wierny czerwonemu 
-ztandarow'! i żo zr- wszystkicdi sił swoich, gdziekol­
wiek się znajdę słowem i czynem dążyć bodę. do trjum 
fu i do zwv-desfwa miedzwiarodowewj proletariatu* w *. *• ”  i  ,y

nad starym światem buTŻuazyjannn” . Akcja miała się 
u zipoc/.ąe w pierwszych dniach kwietnia. Termin od- 
i ladano kilkakrotnie. Porozdzielano już za wczas u 
tcle. Na stanowisko bolszewickiego naczelnego ko mi-

'  o

sar/a mial być ]X>wołany niejaki Stej>aniik dotych­
czasowy sekwestrato-r w  magistracie Włodzimier­
skim. W  pi*zeddzień aresztowania nadjechały do W ło­
dzimierza transporty policji z Kowla. Spiskowcy by­
li widocznie uprzedzeni z Warszawy, albowiem wielu 
.-chwytano jniż na sta-eji. kiedy mieli zamiar uciec 
z Włodizimiorza. Kreuz zdażrł zniszczvć spisv czliow-
_  » » 1  ł  V

i plany akcji.ko w

Anegdoty o p. Painlevem.
Roztargniony, jak wielu wybitnych myślicieli pro­

fesorów p. Palnieve nie może sobie dać rady z fou- 
izliwa izbą i podobno, aby ułatwić so!ble zadaaiie, pra­
cuje nad urządzeniem takiego dzwonu elektrycznego, 
którego głos przekrzyczy nawet sześciuset jednocze­
śnie krzyczących poelów. Poza tem p. Pakńeve za­
mierza ustawić na trybunie prezydijalnej głośnik, z 
którego jego nawet cichy głos brzmieć będzie jak 
pioruny Zeusa z Olimpu. Na ra®ie jó>z,cze żaden z tych 
środków nie .jest zastosowany i w krytycznych chwi­
lach p. Pa:jnleve macha bezsilnie ręką., kładzie cylin­
der I Ojjuśzc.za trybunę. Niekitóray z jx)słów dziwią 
się. że jx) przer\ne p. Palnieve nie zapomina wrócić 
u. a trybunę piozyd fal na, chociaż zawsze z opóźnie­
niem.

Spóźnianie się jest specjalnością p. Palnieve4go. 
Niedawno zaproszono go na bankiet do1 posła fran- 
ersddego w Brukseli: goście, w tej liczbie król Albert. 
L-yetoadi całą godzinę i wreszcie siedli do stołu bez 
znakomitego gościa z Paryża. Okazało się, że sp?>źnił 
s;ę on na jx>ciąg o 2 minuty, ale depeszę .przepra^a- 
)lxca wysłała pod mvhmn adrersem.
1/ * 4. .«■ 1 V

Niedsiwmo na bankiecie u wiceprezydenta izby p. 
laffo-na także dhigo oczekiwano p. .Painłcve‘go. 
Z mieszkania .jego na zapytanie telefoniczne odpo­
wiedziano, że p. Palnieve już dawno pojechał do p. 
Ia ffon ‘a. Kiedy zadzwoniono po raz drugi okazało 
się, że p. Palnieve już jest w domu, przyezem wytłu- 
maczył domownikotm że p. Laffonia nie zastał, bo 
wyjechał on do Ameryki. Okazało się, że z roztar­
gnienia udał się do brata wice-prezes a izby, długo 
dzwonił do jego mieszkania i dopiero od służącej do­
wiedział się, że p. Laffon wyjechał do Ameryki. ^  
Painleve wobe.c tego spokojnie powrócił do domu/

 ooo-— ----  /
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Przegląd tygodników.
Kraków, 19 kwietnia.

W  ostatnim tygodniu lewicowe tygodniki poświę­
cone są prawie w y ło m ie  napaściom na kościół i du- 
cłHwieństwo z okazji zarwarcia. Konkordatu. W  napa - 
śeaa*eh tych na Kościół dzierży prym oczywiście po­
seł Putek wr „Chłopskim Sztandarze^ i Jan Stapiń&ki 
vt ..Przyjacielu Ludu44. Znane, oklepane frazesy, któ­
rych nawet przytaczać nie warto, młóci' się po raz nie 
wiedzieć który w  tycli tygodnikach.

„Piast4* wr artykule „N ie bankructwo, ale gangre­
na^ wyraźna się o ..Wyzwoleniu" w następujący spo­
sób:

pomijamy tutaj różne przykre afery, w rodzaju 
Związku handlowego mlińkófw połskioh p. Dąhskde 
go. które o rmljorowe straty przpcrwiły Skarb Pań­
stwu. a w dalszym sięgu licme rzesze chłopskie, po 
mijaan '̂ tutaj w-atóKyDką i denuagogdczną robotę na 
kresach, głoszącą hasła meziszczatne i zwracającą 
ludność T Ż e m  w^chodrdoh przeciw Państwu, pomija, 
my \vynMd o-statinaego tanguesu „Wyzwolenia^, któ­
rego uchwały o- charaikteize bolszewickim wryi\vołały 
rfakcję wre własnym obozie v rorztamy w klubie i 
stiwrmictwie — ale nde możemy podejść, do porządku 
dzńenaiego mad pa^zeĵ żąjąceani wHadomościam-i, jakie 
w związku z o-srtatnieińf obławtim* w województwach 
wsthoctóck przeciw bandytom i t. w .  batóom dy­
wersyjnym — prayrńosły poważne organy pras W e 
stołeczne.

Włosy na głowie stają i dech zamiera, w piersi, 
gdy się czyta, że przy' sposobności* tych obław stwder 
dzono TOpółudhaał wyibknych członków „Wyzrwole- 
n5ń“ . dygnitarzy organćzayyj wyzfwolenfowych, ich 
prezesów -i sekretarcy pawaatówych czy gminnych— 
•w zhrodimmej, wiogdej Państwu akcji- band dywea'- 
syjnych, dążących zapomocą mordu przódstawdcieli 
Baądu polskiego- i1 nnewtiimej ludność?, podpaia/mą jej 

• mieam, do stesojyTzofwathia kraju — a co więcej do 
wywoianki zbrojnego opom przeciw Państwu.

Dochodzą niepotw-ieadizoiie dotąd napędowo i dag 
Boże nreprawdziwe wieści, że dokumenty, wystawio- 
aie przez niektóre orgaarkajeje „Wy^wo-lónia^4 w to  
jewódżtwach w^hednkk, z pieczątką „W:yzrsvo£eam“ 
— były uznawane za. dostateczne Legitymacje pra- 
TOmyśinośei wotbec sztabów i komend band dywer­
syjnych, mieszczących się po- stronie Sowietów!44 

Mocne słowa „Piasta44 najlepiej ilustrują tę strasz- 
» ą  zgniliznę, jaką opainowaaie jest „Wyzwolenie44, to 
duże stronnictwo, które pnzez dłuższy czas miało bar 
dao silny wpływ ma polską połitynkę. Na takim stron­
ią sefcwSe się opierając, rządził Polską ongiś Monaozew 
sfci i Piłsudski i Tbtigrutt.

O „Wymwo&mau  ̂mówi również poseł Rymar w 
„Ojczyźnie** lworokiej w artykule „Czy mądrzeje­
my?44 w  słowach następujących:

,-G%iby się ktoś zapytał mnie, kogo wolę: socja­
listę, żyda. czy Wyzwoleńca — tt> już bez w a t m i a
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'raie dna, całe noce opędzają posłowie tego strontoi- 
ctfwa im "Danaach ? na kłótniach między sobą. Do- 
paY>wa.ctóm do tego, że jeden poseł WyzAcołenaec nie 
gada albo nie podaje r$u drugiemu. Posłowie Fider- 
kie^tscz, Bon, Wojewódzki 3tpd'. wystąpili jm  -z „W y 
z-wolenia44, bo to atroamiotwo jest dla nich z*a mało 
radykalne, sea&.torowie Wy^ikmoh, Dobrmtiki i Ga 
szyński wystąpiła z „W :ytzn«,x>leniQ44 dlatego, że dla 
skb  stronnictwo to jest zanadto- radykalne — a po­
zostać podizaeliK aę  coś na> sześć grup i wałczą da­
lej ińtędJzy &obą o to, czyje będzie na. wierzchu44. 

Ki-eiedka „O jczyzna4* przytłacza list d'o ministra re-
fo r rolnych posła Tabacsyńskiiego i Matłosza -przecirw 
nieprawnemu korzystaniu z rządowej parcelacji uraę- 
dbtków ^ń stw ow ych  w ośrodkach iiadanyd i im w 
powiecie imechicnvskim. Ośiodki te są następujące, 
ośrodek Pstros-zyce, 45 ha, nadamy p. Łączyńskiemu, 
pneaesorwi ók ręgw w gp  m*zę-du ziem skiego w Gkrodaiie, 
ośrodek Falniów , 45 ha, nadany p. Ostrowskiemu, u- 
rzędnikowi z  ministerstwa i^m ctw ia i dóbr .państwo­
wych, ośrodek Krzesław ice, 45 ha, nadany Kasipero- 
waczowi, w rzędm km i z m inisterstwa reform  mylnych.

^JPtowyżej opisane fakty wywołują p^wsłzechine obu 
Ĵ zseniie w okcdicy Miechowa, ailbówiem wszyscy są 
świadkami, jak urzędnicy rolni, któj^rch obowiązkiem 
jest. pfeofwać poTzepisów i ustaw roltijyjch, z tych pyzę 
pasów dbmą i kpią Powiat imiechołTOki jest pomia­
tam nafe^ciej . rolhikrzio zadudniony~m z całej Polski. 
Prz^^pam w nim 135 mieszkańców na kim2, w  ozem 
gam miesffikmiców stanowa ^iieś, alborwdem pomdat 
mSechow&ki zoipcłmie psrzamysłiti me posiada, Diate- 
gO też głód zćemi jest bardzo wielki. Oprócz masy 
małorolnej istnieje dużo be>zaołrŁ\xh, żołnierzy zasłu­
żonych w  obronie Ojezyzjny i odzaia-ozopych, którzy 
nie mogą dostać rokego warsatatu pracy, kiedy pp. 
Łąc.zyńskś, Ostrowski i Kasperowicz wysoko posta­
wieni uiłzędnicy pańsit.TOA# nadzaehń ziemią bez po­
trzeby i wbrew przepisom na ziemi tej nie piacują. 
Lud śzeminzc i mówi. że mleisprawied-liwą jest Rzecz- 
poLspo-1'ita. któoa- obrońcom Ojczyzny, nmnym i od 
zjiarzon^im nie chce dać kia rwa łka pola, jarko w -  
sztatu pcaęy a luwędnikorm państwowym opa^ócz po- 
sad daije .icszcze ziemię, którą apekulują, pj7je.z pod- 
dfeierżawienie 4‘ .

Tak to w praktyce wygląchi ze^trowadzenie re-
^OffBły rohiej przez m zędy państwowe. Baj'd'zo eieka- 

w iadonicść p o d a je  o-.sńatń num er „Hasła Nairodo-
w©gQ«:

^Jak żydzi dąż yli d.o ow ładnięci a. MałopołsJvą. 
Związek izraelski, naczelna władca wszystkich ży 
dów na w iec ie , mający swą siedzibę w P&rjżu w r, 
1S9&, wydał rozkaz' do ży lów  polskich następującej 
treści:

Baacia ^Mspółmyzuawcy!
Ti^eba. żeby kj^j (ÓaAicja) został naszem króle - 

sbwem. się potrochu usunąć Połakow ze
wszT^Skkdi w^ażaaiejs%ydh stanioiwhyk )■ skupić w  wa 
szych rekach wszystkie nici władzy socjalnej. W szy­
stko c o ‘do chrzęści,jam należy, pwinroo stać się wa­
szą własnością: Związek feaelsą i destaaozy wam do 
tego pct?.*zehfnych środków, durż /̂ ic/zęt-o na teu cel 
zbierać kocaieczaie fumłdusjze a udaje się to lepiej, niż 
przepuścić było można. DLa- dojpco^adżoma- d̂o skut,- 
ku płaaiiA wĄrrwania stanowTiZO Galicji chayeścijanotDi, 
szy sty  naisi" udelcy i bogaci zapi-salli się już na. zna- 
etzie suanjr. Da baron B£rsz (wkrótce potem umarł), 
dodżą Rcftszyldzi. BLeiehawdiiimwie i Mmlelssoham- 

\ wie i kitń cladizą. Bracia i współwyznam-cy, dołóżcie

Od sobory 18 kwietnia br. w  Kinoteatrze „Warszawa** \mv 15)
Obraz z życia artysty dramatycznego, A. Rosenthala w Burgteatrze w Wiedniu

Wl AT Y
1Q aktów, dwie serjo razem wraz z zakończeniem.

2453 Romans miłosny arcyksiężniczki austrjackiej Elżbiety z synem rabina.
Główne role odtw arzają: Henny Porten, A. Morewski, reż. trupy wileńskiej, Ernest Deutseh i inni.

Rzecz rozgrywa się w miasteczku galicyjskiem, częściowo zaś w słynnym Burgteatrze i w samym Wiedniu.
Nowa kopja ! —  Dziś w niedzielę poczętek seansów o godz. 3, 5 , 7 , 9 1 0  — Na ogólne żąd an ie !

iiła. jego sekretarz robotniczy p. Biechowiak rów 
nież. inni działacze iiajodO^oćlómokra.tyesni- ścigaail 
przez nząd aiista-.jocki także z Białej uchodzić mai 
sieli a wtedy ks. Mączyńdd imieniem chadeków kie 
rował mchem lobotóczym, zMialc-zając zawzięcie Sto 
jałowH?z}ikÓTN’ i samego pô ła- ■ ZamoTskiego. (Zobace 
aitykul w ..Tygodńfei Bie-lsko-Bmlskhn’‘ pt. ?5Sta- 
ry iiKiygainłt14)44.

W dal^z^nn ciągu w tej samej sprawie to samo pi­
smo pisze:

„Am śtojałowczycy ani Zwćązek Ludowo-NaaodJo- 
. \ \ y  nie myślą, zwalczać Oha^ścijań^kiej Demokra- 
oji i zjńe&łałwiać stronfuictiw ósemki w pmcóedtDOJU no­
wych wY-bwrów-' nie będą. P̂ nacy społecznej i politycz 
aie-j jest dosyć dla. jednych i drugich. Wspóir^ wróg 
złaMada nvam obrożę aa szyję. Pomyślmy o pracy 
pozytywmej, każdy w zwojem kole i swx)'jemi droga^ 
mi bez zawAstirego kiyd ykowiarńa tego, co się dzieje 
nua podwórku kaewnniiaka-. Jeżeli* Chrześcijańska. Demo 
kracja wŵ parła się robotmłvówr w Domu Polskim, to 
ńechże im teraz da. spokój i nie wpędza ich w obję­
cia socjałistyezne. Okręg boelsko-bialski liczyr około 
40jOCO robotników, w Domu Polskim w Bielsku sku­
pia się zaledwie 2000. Zatem dla ks. Mączyń&tkiego 
jest nadto pola do- pracy. Oby mu Pan Bć^ raczył 
ibłogosłojwnć wf ^dńoozeniiu c-hrześcijańshiego■ robo- 
tnika pod' sztandarem: ,,Bóg i Ojczyzna44, a może 
-.wtedy „uaoa44 chrze^jańsko-omrodtową oogłamaaioję 
iśtojałowc-2Ąików% a przestame uzm/wać socjalistów 
z enperowcami’4.

Oby to roaname i jedynie obywatelskie stanowisko 
„Placówki Kresowej44 otrzeźwiło zaślepionych J. M,

.wszelkich usiłowań żeijy dopotwadzić do skutku t-o 
co zamierzaanv. (C\Tlat wedle „Łe Juif secaetaiii*e p. 
L. Vosal. &tr. ITT)44. ‘

.Pizyikie-, ale i prawdziwe niestety wiadomości da­
je tygodnik ^lacówdta Kresowa4* o walce, jaką roz­
poczęła Chrześcijańska Demokracja z robotnikami, 
należącymi do OTg-anizacji, założonej jeszcze przez 
ś. p. księdza- Stojałow'skiego. Organ Ciirz. Dean., w y­
chodzący w Białej ,^Przyszłość4* dosłownie pisze: 

„Znamy oatgaauraację soejałist}rcffluą w rękach ży- 
dowiskich, 7jnam.y oagaariżac.ję ciupę rawską, or
ganśzację pod hasłem chrześcijańskiem, opierającą 
się o posłów Chrześcijańskiej Deinofciacji, a Je tej no 
•wej ougorńltzaciji w Domu Polskim nie znamy i znać 
nie chcemy. Przeciwnie, mu/sdiiny ją uważać za roz 
bijającą spoistość mchu chrześcijańskiego41.

Setoanie bardzo na ten niezrozumiały atak od«po-
wnada p laców ka  Kresowa44 w następujący sposób: 

ń^ierwszyin, któiy w^szczął chi^eścija-ńko-nocndo- 
Avą orgaarizację roliotnietzą -w BdeLsku-Bisałej — był 
śp. ks. O chrześcijańskiej _ demokracji
/nikt na tym terenie nie słyszał. Ks Stojatorwski na 
łożu śmierci wganizację s*-woją powierzył posłowi Ja 
n.orwi ZamOłi^kieann, któiy ją pneiwadził do r. 1913 
pod i w ą  ,Polskie Zjednoczenie Zawodowe44, na­
stępnie złączył tę oigojiimcję ze ̂ związkami zawodo*- 
wynń chiTeścdjań&kiej demokinacji w Krakowie pod 
tymi woimńkieaii, że chrześcijańska demokracja nie 
będzie politycznie zavulćmła Stojałowozyków w łonie 
orgonir^acji’ zawodowej. Wnet potem zaskoczyła woj 
na. Poseł Zamorski! poszedł db austriackiego więzde-

Litwini chcą wytępić narodowość polską.
Gdańsk. (PAT.) 17 bm. .^Baltisclie Presse" donosi 

i  Kowna w sprawde odrzuceń La przez sejm litewski 
projektu ustawy o a-utonomiji kulturakiej dla mniej- 
^zośoi polskiej na Litwie, że za projektem tym oprócz 
posłów polskich glosowali tylko socjalni demokraci. 
Fart ja ludowa udzieliła swego poparcia tylko projek­
tom  au/tonoonji kulturalnej dla mniejszości żydow­
skiej, zaś w glosowaniu nad projektami taikiejże au- 
conomji dla polskiej i niemieckiej Ludności udziału nie 
Brała. Sprawozdawea stronnietw rządowych oświad­
czył w dyskusji, że wprawdtzie ant. 7-y koustytueji li- 
terwiskiej gwarantuje mniejszościom narodowym na 
l.ihwie autonomję kulturalną, ale tylko w tym wy- 
p'adte, gdy nmie.jszość jest liczebnie silna. Wedle o- 
.-latniego sprsu ludności pod. tym względem wchodzi­
ła w grę tylko mniejszość żydowska, stanowiąca 7 
proc. całej ludności litewskiej. Na wszystkie inne

mniejszości przypada zaledwie 2 proc., wobec czego 
i.:e mają one prawa do autonomji kulturalnej. Poseł 
polski Budzyński przypomniał fałszerstwu, dokona­
ne podczas s«pisu ludności, który zamiast 200 tys. 
Polakówr wykazał zaledwie 80 tys. Następstwa tego 
głosowania w .sejmie litewskim —  pisze dalej ..Bał- 
tische Presse44 nie dadzą na siebie długo czekać. 
L  jednej strony należy się liczyć ze wzmocnienlem 
ucisku polskiej mniejszości na Litwie, a z dtugiej 
strony nastąpi niewątpliwie dalsza izolacja litw y  od 
iinyc.h państw bałtyckich. Rząd litewski czyni juiż dzi 
shaj gorączkowe usiłowania celem wytępienia polsko­
ści w a Litwie; rÓA\rnocześnie z zarzuceniem projektu 
autonomiji kulturalnej komisja szkolna w sejmie przy­
jęła projekt, kasujący język polski; jako wykładowy 
vr szkołach elementarnych na Litwie.

PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIA SEJMU
W  DNIU 22 B. M.

Warszawa. (iPAT.) 17 bni. Poi^ządek dzienny se.jmu 
dum 22 kwietnia jest następujący: 1) Pierwsze czyta- 
•••:e projektu ustawy o ulgacli podatkowych dla ka­
pitałów zagranicznych lokowanych na obszarze Rzjpl- 
Up 2) Pierwsze czytanie projektu ustawy w sprawie 
postanowień ustawy z dnia 11 styesnia 1923 roku 
o podatku majątkowym. 3) Pierwsze czytanie projek­
tu us-tawy o udzieleniu klauzuli największego uprzy­
wilejowania przez radę ministrów w  drodze rozpo­
rządzenia. 4) P ie lesze czytanie projektu ustawy o 
laowłzorjum budżetowem tymczasowego wydziału 
f r.morządowego we Lwowie na pierwszy kwartał br. 
5) Piemze czytanie projeiktu ustawy o prowizorjum 
budźetowem na czas od pierwszego maja do 30 czerw­
ca br. 6) Sprawozdanie komisji budżetowej o preli­
minarzu budżetowym na rok 1925.

KOMISJA SENATU W  SPRAWIE ROZBUDOWY
M IA S T .

Warszawa. (Tel. w.ł.) 18 bm. W  sobotę rozpoczęła 
d rady podkomisja ska\'bowo-^biidżetow\a Senatu nad 

^prawą rozfbudowy miast. Referent stwierdził, że 
chcąc* doprowadzić do możliwej ilości mieszkań nale­
żałoby wybudować rocznie 263.000 izb. Budowa ta­
li, a kosztowałaby 800 mi [jon ów złotych i musiałaby 
trwać 20 lat. Wiceminister Klamer domagał się jak 
najszybszego uchwalenia ustawy. Rząd przeznaczył 
z pożyczki aonerykai^kiej na cele mźbudowy 100 
miij. zł. i zależy mu na tera. ażeby Senat jak najszyb- 
c*'ej uchwalił ustawę na-wet bez zmian. Wieczorem 
zebranie ro2}x>częło się referatem wieemin. Kia mera. 
który pî opo-nownał niektóre poprawki do ustaw.

PIERWSZE POSWIĄTECZNE POSIEDZENIE
SENATU.

Warszawa. ('PAT.) 17 )>m. Biuio senatu komimiku-\ ł
że najbliższe posiedzenie senatu odbędzie się w 

środę 22 ban. z następującym porządkiem dziennym:
1) Pi-ojekt ustawy o poborze rekruta na rok 1925.
2) Projekt ustawy w przedmiocie rozbudowy miast.
3) Projekt ustawy o zatwierdzeniu Konkordatu.

ODWOŁANIE P. CHEŁMICKIEGO Z MOSKWY.
Warszawa, (PAT .) 17 łan. W  dniu dzisiejszym mi­

nister spraw zagranicznych odwołał Bogdana Cheł- 
nńckiego konsula Rzpllej w Moskwie z za^jonowanego 
stanowiska.

W ALN Y  ZJAZD HARCERSTWA POLSKIEGO WE
LWOWIE.

Lwów. (PAT.) 17 ban. Dzisiaj rozpoczął się 5-ty 
walny zjazd związku harcerstwa ]x>tekiego, przy u- 
P/iale delegatów z całej Polski. Po nabożeństwie 
w katedrze, zebrali się delegaci oraz reprezentanci 
władz cywilnych i wojskowych organizacje narodowe 
i sf>ołecfZ;ne w  auli uniwersytetu Jana Kazimierza, 
■gdzie zjazd otworzył naczelnik Rady Naczelnej Prof. 
d; Strumiłło z Lublina, poez-em przewodnictwo zja­
zdu objął prezes chorągwi lwowskiej dr. Hamerski. 
Do prezydjum powołano panówr: Chrzanowskiego,
Fodhorską z Torunia i Stanisława Sedłaczka z War­
szawy. Na tern zakończyła się oficjalna część zjazdu, 
opczem impoczęły się obrady komisyjne. Zjazd po-
i rwa dwa dni.

OSTRE ZARZĄDZENIE W  BUŁGARJI.
Sof ja (PA T .) 18 bm. Sądy wojskowe, zaprowadzo­

ne dekretem króla, rozpoczną od dzisiaj swą działal­
ność. Sobranje zostało zwołane na wtbrek, aby za­
twierdzić zawieszenie stanu oblężenia. Wszyscy mie- 
szłcańcy postawieni zostali pod jurysdykcję władz 
wojskowych, noszenie broni zostało zakazne, podró- 
żcwanie kolejami dozwolone jest tylko na podstawie 
legitymacji. Rozauowy telefoniczne i ruch telegraficz­
ny poddane są cenzurze. Władze sądowe przedsię­
wzięły liczne rewizje, które wydały ważne rezultaty 
; doprowadziły do ̂ licznych aresztowań. Śledztwo do- 
wckIzt, że spisek miał swą siedziibę niet.yie wewnątrz 
] raju, ile zagranicą^

STATEK PO W IETRZNY R. 33 W YŁAD O W AŁ
SZCZĘŚLIWIE. ^

Londyn, (PAT .) 17 bm. Okręt powietrzny R 33 
wylądował bez obcej pomocy na lotnisku w miejsco­
wości Pul barn.

AMUNDSEN W  PIERWSZEJ POŁOWIE MAJA
ODLECI DO BIEGUNA.

Oslo. (PAT .) 17 bm. Amundsen telegrafował ze 
Szpitaibergu. że hvdro;plany przywiezione z Norwe- 
gji, są już częściowo zmontowane i że spodziewa się 
rozpocząć -wój lot do bieguna w pierwszej połowie 
maja.

wy44, najtańsze ilust<rowane czasopismo w Polsce, łre- 
cumerata kwartałna 2 zł, póinoiczaia 4 zł, rocana (a pr^ 
Kijami' książkowemi) 8 zł. Wszelkie korespondencje i pfe- 
Domeraty przesyłać pod adresem: Skrzynka pocztowa
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Świat wraca
do równowagi.

Kolaków, 19 kwietnia,
(Rs.) Zrównanie wszystkich doaosłyoh w prawach 

obywatelskich uzależniło rzą,d od zbiorowej woli map 
masy aaŁ  nawet masy wykształcone, podlegają często 
zbiorowej p-ydhozie. Ozas, doświadczenie, coraz wyż­
sze wyrobienie polityczne, coraz silniejsze więzy orga- 
aiiaaicyjne stronmiicitw,, earaz wyższy poziom oświaty 
sprawiają, i i  w stanszyeh państwach demoikrartycz- 
nych, w ustrojach pa riaonentamyclg zibŷ i: wielkich nie 
6-pod'zia.nek niema, Taik było dawniej.

Wojna doprowadziła prawie wszystkie państwa, 
tak ie r stare 1 najstarsze, do ciężkich przesileń gospo­
darczych. Do konieczności zapłaty długów wojennych 
Niem iec.. Angłji, Francji, Włoch, Belgji —  przyszedł 
obowiązek zajęcia- się inwalidami, wdowami, sierota­
mi, przyszła konieczność odbudowy kraju (Francja, 
Belgja. Włochy), przyszło odrobienie zaległości w in­
westycjach. w stosunkach handlu zagranicznego ftd. 
Wszystkie te noswe ciężary czy obowiąizki odibić się 
musiały na budżecie obywatela: zamożność i dochody 
były mniejsze, opłaty t podatki większe.

Żaden rząd nie wynalazł cudownego środka na za­
spokojenie najpilniejszych choćby żądań. Zawiedzio­
ne masy w wieki państwach poszły politycznie na 
lewo: uwierzyły na słorwo, iż socjalizm, radykalizm —  
słowem lewica — działać będą szybko, a skuteczaiie. 
Widzimy, jak kolejno obejmuje socjalizm władzę w 
Niemczech, Włoszech, Francji. Angłji, A.ustrji, jak 1 
u nas przez lat 4 decydujący wpływ ma lewica.

Doktryna jednak i hojność z cudzego nie tworzą 
tych warunków, które wystarczają jako trwałe pod.wa 
liny pod dobry pieniądz, pod czynny bilans handlowy 
i płatniczy, pod równowagę budżetu —  a wiadomo, 
iż te dopiero warunki dać mogą i masom pewność lep 
ezego jutra-.
’ Lewica 'zbaniknitowała —  widizimy upadek jej wpły 

wów wszędzie. W  Anglji po socjaliście Mac Donaldzie 
przyszedł konserwatysta BaMwin, we Włoszech po 
Giolittich, Nittieh i; Szancerach rządzi Mussolini, w 
Austrji po Seitfzu rzadszą Seippel i Ramek, w Niem­
czech po Plbercie dobijają się o prezydenturę Rzeczy 
centrowiec Marx i monarchista HindenbnLTg. Socjaliści 
rarzekli się nawet swojej kandydatury. Obecnie przy­
szła kolej na Francję. Tak przed rokiem buńczuczna 
francuska lewica, wyrzucająca brutalnie z FJizejskio- 
gK> Pałacu prezydenta Mdle-randa —  dziś leży zdruz­
gotana w  o.prnji mas: ten skandal, iż rząd Herriota, 
bojąc się niepopularnych środków, .jak nakładanie po­
datków i robienie oszczędności, posługiwał się dla za­
tkania dziur w skarbie tajnie zaciąganemi pożyczka­
mi w Banku państwowym (4 mil jardy franków — 1 
mil jard złotych!), s.komipromitowa ł nietylko rząd, ale 
i tycń którzy rząd ten podtrzymywali. Rząd Pain- 
łevego sytuacji już nie naprawi.

Lewica nigdzie nie wykazała zdolności państwo*wo- 
twórczych, nigdzie nie dała dowodu, iż państwem po­
trafi rządzić. To też wszędzie opuszczają ją. choć po­
woli, .masy, wszędzie widzimy upadek lewicy, wszę­
d y  odchodzi ona na właściwy jej posterunek: opozy­
cji.

Piolska ulega tym samym., co i zagrańica. przemia­
nom. Rozstrój w Związku chłoptskom, upadek i roz­
kład Wyzwolenia, rozłamy w socjalizmie są tego ja­
skrawym dowodem. Nic tego upadku nie powstrzy­
ma.

Śiwiat wraca do równowagi.

Co wysłuchał p. Thugutt na Kresach?
Warszawa. (AW .) Minister Thugutt spędził wczo­

rajszy dzień na powyjmowaniu różnych delegaeyj 
w Brześciu Litewskim. Wśród tych dolegacyj, które 
przyjął wi cep rem jer delegacja Rosjan domagała się 
uznania za mniejszości narodowe w  Polsce i zastoso­
wania ustawy językowej, delegacja ukraińska Pro- 
świt protestowała przeciwko dopieszczeniu języka ro-

W YSTAW A ZWIĄZKU MIAST POLSKICH 
Z W YSTAW Ą W  POZNANIU.

Poznań. (AW ). Od 3 do 10 maja podczas trwania 
m:ę:/yieirod wyeh largów w Foz. \ \ u ‘<!hę!/..e rię 
wystawa związku miast polskich. Eksponaty obejmu­
ją -wszystkie gałęzie gospodarki miejskiej, a przede- 
i.wzvv tikiem komunikację, gmownietwo, elektryfika­
cję, pożarnictwo, wodociągi itp. Wy-.-iwa mieścić się 
tędzie w jednym w pawilonów przy wieży górnośląs- 
cbkiej.

BILETY JAZDY AEROPLANEM BĘDĄ TAŃSZE
OD KOLEJOWYCH.

Cdeon zwerbowania członków dla polskiej Ligi 0- 
brony Powietrznej Państwa oraz spopiKlaryzowania 
komiunikacji lotniczej, polska Lin ja lotnicza udzielać 
będzie do końca czerwca roku bieżącego 40 procent 
zniżki od zasadniczych cen biletów lotu dla wszyst- 
k.-ch członków Ligi Obrony Powietrznej Państwa Za­
pisy na członków LOIPP .przyjmują wszystkie biura 
Polskiej Lińji Lotniczej. Obecnie zaitem ceny biletów 
h t-u będą tańsze nirż ceny biletów kolejowych. Tak 
więc bilet lotu Warszawa—Kraków kosztować będzie 
złotych 30, Warszawa—Lwów .zł. 43, .Warszawa—  
Gdańsk zł. 43. Mając na wizględzie korzyści komuni­
kacji lotniczej —  zamiast męczących 8 czy 10-cki 
godzin, spędzonych w dusznym pociągu, dwie do 
•trzech godziai miłej i wygodnej przejażdżki w powie­
trzu. spodziewać się należy, że samoloty będą stale 
przepełnione. Oprócz tego od 17 hm. Polska Lin ja Lo­
tnicza wprowadza dwurazowe loty na odcinkach War 
«szawa— -Kraków, Warszawa— Lwów. Rozkład lotów . 
przedstawia się obecnie, jak następuje: odlot z War­
szawy do Lwowa godzina 9 i 15. Odlot ze Lwowa do 
Warszawy godzina 9 i 15. Odlot z Warszawy do Kra­
kowa 8.45 i 16, odlot z Krakowa, do Warszawy 8.45 
: 12.30.

ZNIŻKA CEN W  ZAKOPANEM.
Nu osłatniem posiedzeniu Tymczasowej Komisji 

Uzdrowiskowej zniżono zgodnie z wnioskiem Towa­
rzystwa właścicieli realności ceny t. z/w. mieszkań se- 
izonowych, jak następuje: Czynsz najmu jednego po­
koju umeblowanego za cały okres czteromiesięczny 
(<•zerwieo—wrzesień) od 150 do- 250 złotych. Za ku­
chnie i duże oszklone werandy: połowu powyższego 
•czynszu.

,Wbrew przeciwnemu wnioskowi Wydziału Gre­
mium właścicieli hoteli i pensjonatów zniżono- ceny

syjs kiego w ministerjum szkolnictwa^ twierdząc, że 
Rosjanie tworzą element napływowy. Delegacja lu­
dności- wiejskiej oświadczyła, te 'wieśniacy nie mają 
.nic wspólnego z Rasją, uważając się. za Poleszuków. 
Delegacja żydowska przedstawiła .potrzeby szkolnic­
twa i zapewniła o lojalności wobec państwa. Nastę­
pnie minister wyjechał do Pińska.

maksymalne w pensjonatach od 6 i pół zł. (trzecia 
lategorja), 8 zł. (druga-) i 10 zł. (pierwsza). Zniżono 
również cyny w hotelach: a-) za pokój jednoosobowy 
od 5 do 6 zł.; w hotelach trzeciej kategorji (pokojach 
umeblowanych), a) od1 2 i pół do 3 zł., b) od 3 i pól 
do 4 i pół <zł.

Nadto T . K. U. wspólnie ze Zwierzchnością gminną 
i Setowa rzyszeniem dorożkarzy przedłożyła Starostwu 
projekt zniżonej ta ry fy  dorożkarskiej, który w myśl 
obowiązujących przepisów zatwueildizić ma. ostatecz­
nie Urząd Wojewódzka pwzed nadejściem sezonu 
głównego.

PRO PAGAM M  KINEMATOGRAFICZNA
W GDAŃSKU.

Gdańsk. (AW .) W  Kinematografach gdańskich wy­
świetlany jest obecnie film propagandowy poświęco­
ny między innymi polsko-gdańskiemu zatargowi o 
skrzynki pocizrtowe. Film przedstawia Gdańsk jako 
miasto wyłącznie niemieckie i wskazuje na skład 
amunicji na półwyspie Westerplatte jako jedynie 
miejsce opanowane przez Polskę. W  końcu filmu po­
kazuje karykaturę orła polskiego.

MASOWE ARESZTOWANIE POLSKICH KSIĘŻY.

Ryga. 16 ban. Korespondent odeski „Izwiestji44 do­
nosi, że wład/ze sowieckie zamknęły polską ochronkę 
Jezuitów w Odessie i aresztowały ośmiu księży.

Ośmdziesięcaoro dzieci rozpuszczono 'po domach 
w  Odessie i okolicach, aby, jak .komisarz oświatowy 
twierdzi, wyplenić z ich umysłów „religijne bzdury4*.

NOWY TAJEMNICZY MORD W  NIEMCZECH.
Halle. 18 bon. Do jednego z domów w  miejscowo­

ści Miihlbeig pod Halle przyjęto służącą. Dano jej 
mały pokoik, który dotychczas gospodarze domu w y­
najmowali. <Słujżąaa przystąpiła do porządkowania 
•pokoiku i znalazła pod łóżkiem wielki pakiet, staran­
nie owinięty sznurami. Po rozpakowaniu okazało się, 
żc zawierał on szkielet kobiety. Dalf&ze poszukiwania 
wr zakamarkach pokoju doprowadziły do znalezienia 
naczynia z zakrzepłą -krwią. Policja ustaliła, że są to 
szczątki niejakiej Friedy Herman, sieroty, która słu­
żyła naeamjpraód w Kołobrzegu, następnie przeniosła 
mę do Halle i  odtąd* ślad- -po niej zaginął. Okazał**
Gę nadomiar, że pokój, w którym znaleziono szkielet-, 
zajmował młody pomocnik handlowy, u którego ro­
dziców służyła zamordowana służąca. Młodego czło­
wieka aresztowano.

Rzadka okazja dla nabywców dywanów perskich 1
Komunikuję uprzejmie, że podczas mej bytności na Wschodzie zakupiłem przepiękną kolekcję

ORYGINALNYCH DYWANÓW PERSKICH
w różnych gatunkach i deseniach 

Moja kolekcja dywanów perskich jest tak artystycznie zestawioną, iż odpowiadać może 
najwybredniejszym wymaganiom pierwszorzędnych znawców sztuki- i amatorów.

BR. JURAN , K raków , Dunajewskiego 9. (Hotel Krakowski) Telefon 1557.
Tow a r oraz ceny bezkonkurencyjne! 2452

A LE K SAN D ER  TRZASK A.

Czerwony błazen.
POW IEŚĆ Z ŻYC IA  W A R S ZA W Y .

6 )
—  Szanowni państwo! Czerwony błazen nie mo­

że dziś wystąpić. Nieszczęście nagłe i niespodzia­
ne dotknęło nasze przedsiębiorstwo, którego szeze 
gó łów  narazie-podać nie mogę. Zmuszeni jesteśmy 
w  tej chwdli przerwać przedstawienie. Pieniądze 
*a  b i le ty . zwróci nasza kasa.. Przypuszczam, że 
nieszczęście, które nas dotknęło, znajdzie u pań­
stwa należyte odczucie i dzisiejsze przerwane 
przedstawienie nie zakłóci tej hormonji, jaka za­
wsze panowała m iędzy dyrekcją „Z ło tego  Ptakau, 
a publicznością.

Po tych słowach Metznera, zabłysły na widowni 
światła. Publiczność zaęzęła efenąć się do garde­
roby.

V

W  przechodzić w ypytyw ano bileterów o szcze­
g ó ły  nieszczęścia, jakie tak nagle się wydarzyło.

Otrzymywano krótką, suchą odpowiedź:
—  Podobno zamordowano czerwonego błazna.
—  K to  zamordował?
—  Niewiadomo.
Przez szeroko otwarte drzwi wchodowe, gęstą 

strugą płynęła publiczność na zaśnieżoną ulicę, 
podając sobie wzajemnie coraz straszniejsze i naj­
nieprawdopodobniejsze wiadomości o morderstwie.

* * *
Za kulisami wrzało. Przed garderobą numer 3 

zebrał się tłum artystów  i artystek. Jedni uchara- 
k t ery zew  ani, bo zaraz po występie czerwonego 
błazna mieli w yjść na scenę, drudzy rozcharakte- 
ryzowani, do połow y ty lko ubrani, ci, odbyli już 

ęstradzie swoją pańszczyznę. Jaki£ artysta w 
arlekina starał się przez dziurkę od klu­

cza zajrzeć do wnęt-rzna garderoby Nr. 3, cieka­
wości jednak nie m ógł zaspokoić, bo światło w e­
wnątrz było zgaszone.

Z niecierpliwością oczekiwał tłum na przybycie 
Metznera, k tóry  poszedł zawiadomić połioję o nie­
zw ykłym  wypadku i klucz od garderoby zabrał 
z sobą. Czas oczekiwania skracali sobie artyści 
wygłaszaniem rozmaitych przypuszczeń i podej­
rzeń na tle zagadkowego morderstwa. W reszcie w 
drzwiach od strony widowni ukazał się dyrektor 
Metzner w* towarzystw ie komisarza policji, Bore- 
w icza i kilku ajentów. Borewioz rozpoczął nafyeh- 
maist śledztwo.

—  Panie dyrektoize. czy od chwili morderstwa 
nikt nie m ógł opuścić kulis teatru?

Wysunął się Gładysz. Jego gutaperkowa twarz 
•z przerażenia nabrała jakiegoś bmdno-zieionego 
koloru, jak w* od a w* dawno niecizyszezonyin sta­
wie. 'Szczęk nie m ógł Gładysz utrzymać w spoko­
ju, zęby uderzały silnie o zęby.

—  To  ja, ja wda śnie piorwisz}^ .zauważyłem. Za 
pięć minut miał w yjść na scenę. Dzwonię raz —  
nic. drugi raz —  nic, nie wychodzi z garderoby. 
I  o szedłem pod drzwi, słucham... cicho. Otwieram 
delikatnie drzwi —  zobaczyłem nieszczęście, leży, 
pełno krwi na podłodze... Zaraz zamknąłem drzwi 
na klucz i pobiegłem do pana Metznera. Obaj w e­
szliśmy do garderoby. W idzim y: —  zimny trup. 
Kazałem  zaraz wszystkie wyjścia zamknąć, aby 
nikt nie mógł uciec. Myślałem, że w ten sposób 
najlepiej schwytamy mordercę. Cały personal tech 
niczny jest. artyści są, a nikt obcy tu nie wcho­
dził. tego pilnowaliśmy bardzo...

Komisarz Borewioz zażądał otwarcia drzwi do 
garderoby i równocześnie zabronił komukolwiek 
w ejść do wnętrza, oprócz Metznera i Gładysza. 
Metzner próbował w łożyć kkicz do zamku, lecz 
ręce tak mu się trzęsły, że do otworu dalej

wr żaden sposób trafić nie mógł. W yręczy ł go je ­
den z ajentów policyjnych.

W eszli do w nętiza garderoby i zapalili świa­
tło —  oczom ich przedstawił się straszny widok:

Na ziemi -w szerokiej kałuży, już z lekka skrze­
płej k iw i, leżał mężczyzna lat około pięćdziesię­
ciu, łysy z resztkami siwy cli w łosów na skro­
niach. W  piersiach zamordowanego tkw ił olbrzy­
mi, długi kindżal kaukazki, w b ity  z taką siłą 
w pieTŚ, że przeszył zupełnie ciało, a ostry jego 
koniec tkw ił mocno w  ziemi. Zabity ubrany był 
w drogocenne futro bobrowe —  obok na stole 
leżał jego tw a idy  kapelusz.

Komisarz pochylił się nad zwłokami, zaczął j*  
szczegółowo badać. Bezpośrednią przyczyną śmier 
c i było bezwątpienia pchnięcie kindzałem, który 
przebił mięsień sercowy. N a  twarzy zmarłego by­
ło kilka św ieżych blizn pochodzących jakby z s i ­
nego drapnięcia paznogciami. Jedno drapnięcie 
kaleczyło mocno powiekę. Na rękach zmąrłeg# 
znać było kilka ran. W idocznie denat przed śmier­
cią stoczył z mordercą zaciekłą walkę. Jedn* 
■krzesło w  garderobie było przewrócone, również 
znak walki przedśmiertnej. N a  drugiem krześle 
obok lustra, leżało w  największem porządku po­
składane czerwone, jedwabne domino pierrota 
i czerwona maska: —  strój czerwonego błazna.

Komisarz Borowicz kazał przywołać ajentów 
i w ydał im krótkie rozkazy.

—  Pan, panie Małkowski przeprowadzi dok ła­
dne badania w garderobie —  zwróci pan specjal­
ną uwagę na ślady palców na poszczegółnycli 
przedmiotach, szczególnie na pizewróconyma krze­
śle i na rękojeści kindżału. Niech pan również aio 
upom ina o klamce! Trzech innych panów prze­
prowadzi badania poza garderobą, i proszę ba/r­
dzo. by nikogo nod żadnym warunkiem  nie w y ­
puszczać. i (C. d. nĄ
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JAN  PIETRZYCK I.

Z  ostatniej serji.
Z ostatniej seaji poezji Jana Piętrzy ckiego: 

„O Bogu marmurowym4 *, która ukazała się na 
półkach księgarskich w  nowem, uzupełnionem 
wydaniu,- przynosimy czytelnikom naszym czte 
ry piękne fragmenty liryczne znanego autora.

(Przyp. Red.).

P A R Y S K A  NOTRE-DAME.
fekołił szafir snu arkady i filary —.
Na ścianach Notre-Dam e ostatnie światła gasną.
M iesięczny srebra blask z błękitnej spłynął czary
I we witraże szyb uderzył smugą jasną.

N a ścianach Notre-Dame chimery śpią kamienne 
Usiadły w cieniach nisz, jak widma nocnej ciszy. 
W  uśpionych ulic mgle zegary grają senne,
K ażdy  je słyszy dom, zaułek każdy słyszy.

, . .

Jakiś tajemny dźwięk dobywa się z Sekwany 
I  o odwieczny most ze szklanej bije toni. 
f f  głębinie srebrnych wód, szafirem malowanej, 
Jakichś tajemnych harf zaklęta struna dzw.mi.

Kadzi się każdy głaz i w  ciszy opowiada 
© białe; Notre-Dame, co z gw iazd różaniec przę-

dzie...
U stóp jej P a n i  w mgłach —  srebrzysty, jak

ballada:
U stóp je j srebrną pieśń Sekwany fala gędzie.

grającej głębi fa l cud wstaje marmurowy:
W  arkadach oczy szyb, jak gw iazdy, srebrem pło­

ną —W

Ożyły kształty ścian... to chimer patrzą g łow y 
W  błękitny ulic mro-k i w  rzeki toń srebrzoną...

ŚR ED NIO W IECZNY M ADRYGAŁ**
Przeciw  potwarczej, ludzkiej złości 
W  mym mieczu broń jest tw ej piękności!

A  gdyby przeczył kto tw ej sławie,
Zerwę mu z hełmu pióra pawie.

*

Lecz, jeśli koń mój biały padnie,
A  śmierć ugodzi kopją zdradnie —

Niech w  pokolenia pamięć sięga,
Ze w bój mnie w iodła twoja wstęga!

BAJKA*

Taka to była bajka, co latała w wietrze,
Gnąc m alwy karminowa i winograd dziki.
Śmia<ło się z owej bajki błękitne powietrze, 
Śmiały się na patykach wsparte słoneczniki.

T o  znów po moczarzyskaeh rwała trzcinę kruchą, 
Kręciła sobie widma ze złotego piachu,
T o  wpadała zdradziecko-psotną zawieruchą 
Do starego komina na zielonym dachu.

Taka to była bajka... w ciągłej poniewierce 
Żyła nędzną włóczęgą... istne dziwaczysko!

(Podobno w ow ej bajce miało swe schronisko 
Jakieś bardzo stęsknione, dobre ludzkie serce,..)

FRAGM ENT Z U S T U .

Jeszcze wczoraj Neapol w błękitaiem przestworzu 
Amfiładą ścian białych odbijał się w  morzu. 
Schodził w ieczór —  (jo ciche w y, jasne w ieczory!) 
Grały dzwonów harmonją nabrzeżne klasztory 
I w olbrzym iej zatoce, w  szafirów powodzi 
Sennie snuły się żagli półcienie i łodzi...

Ze Sorrento do ciebie list piszę dziś —  —  Gońca 
Niechaj skrzydła przybierze i niesie ci słońca 
T e  przeźrocze promienie, co tutaj błękitną 
Są pociechą dla ludzi... Przed oknem mem kwitną 
Roże krwawe, z w ilgotnej kielichów zieleni 
W ychyla jąc krew  kwiatów... Jak w  słońcu się

mieni
Cały ogród! Jak z morza Łagodnym powiewem 
Każdem  drzewem się słońce raduje i krzewem,
To  na murze tka cudów desenie misterne,
Lub golącym  topazem maluje cysternę, 
Rozdzwonioną po białym, rzeźbionym marmurze... 
—  A  słuchają je j w okół i drzewa, i róże —
1 ta moja tęsknota, co w błękit i ciszę 
Zatopiona —  ten eto  do ciebie list pisze...

N a  paryskim  bruku.
Paryż, w kwietniu.

Parytt, nowożytny Babilon:, stołaca świata^ praycią- 
ga zarwsae wielką licaibę obcych —  którzy spod&ieiwa- 
93 się tu zrobić. „kaa-jarę**: iudu wfczełok&ej kondycji: 
■Mularzy, Tt&eźbisurzy, etodentów, paekarży, turystów, 
4oafea*rd przyjeżdża. polski kujp-ees, by urobić zamótwie- 
oia, za które się niezawsizje płaciło pamktnaLnie, robo- 
łtoicy i dzieiwoje podśkie, by się stopniowo pofwysprze- 
dawaó z wszystkiego, co mają, bandyci na intratne 
gościnne występy, no i —  bezdomna inteligencja...

O niej — słów kilka.
* Przeciętny zredukowany urzędnik, bankowiec, piray 

pnsaazagąc, że 'brak rąk <dó pracy fizycznej 
jjpBO facto pociąga za sobą także zapotrzebowani© 
pracowników" umysłowych, a nie odwrotnie —  poży­
czywszy coś od kogoś, tab coś tam sprzedawszy z pa~ 
miąteczek drogocennych, bardzo nieraz kochanych, 
zjawia się na gorącym bruku Paryża w poszukiwaniu 
fcg&aej doli

Pierwszy miesiąc, dwa tygodnie —  trzeba się roz­
patrzeć, trzeba troszeczkę, fcrosenieczkę użyć, wszak 
później zakopie się człowiek w  jakiejś tam dzkrrze, 
przy biurku. Więc beztrosko i w zachwycie większym 
lub mniejszym mijają diń, a franki topnieją, pomimo 
taniości z zastraszającą szybkością... Aż przybysz 
ana^Me się „vfe a viis du rienu. Wtedy zaczyna się 
postukiwanie posady, najpierw w bankach i wszelkich 
możliwych instytacjach polskich, nawet w amabasâ  
dźieu.

iWfesędzte stereotypowe krótkie: „Co? Pracy pan 
poszukuje? —  włszystkie miej&ca zajęte4* —  raracane 
nerwowo, omal opryskliwie.

Bk) w  (każdej polskiej instytocji w izyt takitch co- 
tfen&ie ofcreymtują 20, 30 —  a nawet 50.

—  Są dnie, panie, gdzie drzwi się nie zamykają —

powiada mi jeden z dyrektorów banku. —  M n a plaga 
panie. Co ci ludzie sobie myślą? wszak tu pardoksah 
na nadprodnikcja t. w .  sił wolnych. Paryż, jak ma­
gnes... -zę wszystkich zakątków Francji przyciąga mio 
dych adeptów handlu, bankowości, przemysłu.

—  Więc poszukiwanie piocy przez inteligentów. Po­
laków, pewno jest- źle widziane przez Francanzów? — 
(za/ujwaaam.

—  Śmieją się, panie, (mój dyrektor .często powta- 
raa „panie44). W  dyrekcjach francuskich jest to postać 
coś jakby z żyda tułaczo.

—  No, dobrze; lecz cóż ci nieszczęśliwi później ro­
bią?

—  Co? U wCirtroen*au (fabr. automobili) pracują, 
najgorszą 'pracę spełniają. Frty dwudziestu, trzydzie­
stu stopniach temperatury warsztatu lakierują auta, 
panie. Byłem tam, widziałem, to istna katorga, okrop­
ność. Polacy i Rosjanie. Wszystko inteligencja, robo­
tnika, oprócz kabylów, z latarką szukać w tych za­
kładach.

Albo pracuje to na wszelkiego rodzaju składnicach 
i magazynach, niszcząc siły i -zdrowie. A  przytem więk 
szość nieźle włada językiem francujskim. Czyż w Pol­
sce, gdźie po wizytacjach tak mało posiadamy ludzi, 
władających językiem francuskim —  nie możnaby ich 
użyć?...

Lecą, jak się praekoruuję, na każdym kroku dyrek­
tor miał słuszność, go do joty. U Giitroęnła<, RenanukPa, 
pray kładzeniu i zmienianiu ŁungS tramwajowych, wszę- 
dzie masa mteligenióji praicuje, jako robotnicy...

Marnuje się zdrowie, marnują się siły —  a tu fał a 
coraa silniejsza, coraz szersze masy obejmuje „owczy 
pęd44...

^łzkoda sił, nieodpowiednio zużywanych...
St. Mai.

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .
fiwtfąteamy. 15-ty nwaier ^STAUJONiU^, wywr 11 w in»- 

jwwnjącej objętośco 40-t.n kohmm.
O tttwnerd30 tym ■— z punktu widmen â treści — tóaie-

eaSoby DfOWŁedżfieć, te  ?aw&em om iróeimal nadmiiaa' mato- 
rpftu, podając ctefoawe i fachowo ujęte /w f̂catzćwii tech- 
■śctEEiB, otoeaerae Iwetwpondfericje zagnairekmro. szereg m- 
tonnlaic# krajowyclh Ltd.

N b  cak)ść sk ładają się aatykuły: tedhwwe jsaśwdetfenŁe 
tak bardzo u nas zjamiedbaaijea turystyki fwtKkuei tatzy kry

syctotycmńB ujęte łaM^poajdemcje iragmai ĉOTe, 
iKteyGzynek dó studium mad leddką atletyką, ocm a po 
■emnoHe nasizycfc nmtkifftzy, interasnjąsce spraswywdeaiie z
wsdnego zebramia- P. Ł  P. N„ Kzm g McwWcyj o procy
miwd prayBpoeotottienfeem wojjskotwen w PioMe, 
krótko ntezkicowane «puwm dam e z  prac tygodniowych 
m. głównych ośrodkach aportu p^sfeiego.

Wndbffyce „dzmałów*4 sportowych — .prócjz infomia^yj 
hteżących — ^Stadion1* psodaje krótkie artykuły wptęp 
m których omawia najtondidej pąłące sprawy 
ahinej gałęzi sportu.

KA2ZMERJZ KJjERKlOWSKl: ^Przewodn^ po Wfo-
8EechM (ze szczegóicem uwEgłęMeeieiu -Rizyimfû  N&fc&ud 
Ból. GhrabwwskftegK). SkM  giówiirr w l^ę^ajmiaeb M. 
Asxto. WQ5 t.

Wobec ożywionego łuchu z Wlocłuaknł . J raewodnik

4jê t książką aiaider poi>Trec5aną i aktuaHiną. Ptolacy w j- 
jeśdaający dó Ital^ zniajdą iw ojczystym jęz.ykn te anta"- 
imajc.fe, -któie dotąd czerpać naileźało z ofeojęzw m ych 
.yBededketów".

Auboir liaad//v> stozegó^re ceaine wskazówtki .pfrak 
tyozjie, obejurująGe azyaurtOiźci -ptsygo-to^^jWicze do drogi, 
podróż i — pobyt we Wltossech.*

Kjsiążka luwtzg^ęłinia wazrumk̂  pO(WiOi.ieoine: ferytojrjaAne 
Spadek po Aanstrji) i' — ekomtoamcjzine (ikioscata uitm T̂ma- 
nća, ceny baletów Jkx)le1jwyxiL, ceoy wstępów do mmueów 
itp.). Taikże wsz©Mde ohjekty i pamiątki polskie, zmiajdu- 
jąqe się na teireme Włoch, rw , .niku ‘ ‘ zostały 
dorzętmlie zebrane i  opisane.

Rpcanówka! ppłato^iflosikiije —  fcratóe, żwiowio- ujęte. 
Ma^a bołćjowa i aicje staumunie wytkoniatne.

^BŁiKSZCZU** Nr. 15 świąteczny, irotzpoGzynająłGy się 
pc etyrmnyim ,J3mękowiajriiean za wtosnęu pióra znanej li­
teratki M. Dąbrofw^dej, paizymosi. tym ratzem treść nać- 
tTiwykłe bogatą i tóżmoirodną, ^Składają sdę' na nńą arty- 
icuły spotozmo-prograimK^ jak: .Tramdla, i utylitannzon4* 
iK odpoiwie<lz M. Lopisy.ańsfciej na artykuł Z. Zarnri- 
saarSd1 „O kmaecianośd sjtrwiorc/jenća ogól no -narodowego 
program/u doljy dffiisSe^>zej“ . ,.0 łiairćenstwiiea W. Praż- 
mftwskiej *M.

iW dteć-ałe Mteoradkim mianny dwa obiozki z
•yddu ,Jl!iviłtet!śtwło ludów14 M. J. WiMfpolskiej. poezje 
i .  Rnśd.szewskk*j, M. KiuncewiiGzo-wej, lvo An-

da*lc‘a. E. H. itd. St. Podhojska-Okołów daje interesującą 
sylwfckę znanej pot^tM 1. K. Ełatowiczówny. Dzńoł ptok. 
tv.C7inv, wciąż wzbogaca^iy pnze-z wprowadzanie nowych 
r\to-rk, zawiera artykuł z dziedziny hygjeny niemowląt, 
.iJidy \L Parrym“ , bandzo Lntfere&ujący praegląd mód ubae> 
głego półj\viieci7ja pt. p ięćdziesiąt lat kapelusza44 (z 12-ma 
Husti^łC.jami), wiskasiówlki o robieniu pisanek (kilkanaście 
ilustracji1), ,JZasariy ż\-cia towarz}-sikiegou, „O proecho- 
winiu futer44, przepisy gospodarcze itfd. Piękny dodatek 
•mód i  arkusz wztnró^y dopekiiAją bogatej i • interesującąj 
treści. Dołączany do kążdego aimmefru ^KomiinikatŁ4 JBiU' 
ra Piras.oiwego dla Sprany Kobdecyrch zawifera duto cłeka- 
w g o  nisi(teflja'łu z żr\icia i  praey kobiet, zarówno w na- 
s%ym jak i zagranicy.

NR. 15 GAZETY ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃ­
STWOWEJ z dm. 11 kwtotmia ber. zamjiesrzGza na wstępie 
artykuł j>osła Zygmunta Rusimka, omawiający szc®egók> 
w“o* dyskusję w Se,jmie nad budżetem policja państwowej 
Prócz tego- w' świeżym numerze Gazety znajdujemy ar- 
tykuhr protf. S. Bosśowsikiiegx>, J. Makarewicza, Jul jama 
SuskiegKK dra J. Gafzymał\r i wielu innych.

Stałe działy, w dziale hteratu-ra i sztul^a, nowśeść W. 
Sietroszeiwskdeg^ i feljeitou teatralny Franci6z3câ  Siedlec­
kiego. Do 15 Nr. Gazety dołączono- 10 arkusz zbioru W y­
roków Najwyższego- Trybumłu Administiacyjnego.

Z dziejów serca
i\OŚciuszki.

(Dwa listy).

Z pośród pamiątek Kościuszkowskich najsilniej 
szy mają dla nas urok te, które mówią o bojow> 
niku ulei wolności. Czyny bohatera, a w ślad za 
r.imi historja postawiła go na piedestale tak w y ­
sokim, że przemawia już zeń nietylko ofiarny czło 
v/i«rk, lecz symbol najwyższej miłości ojczyzny. 
T rzy  pokolenia wychowane w  czci dla wodza, 
przyzw yczaiły się spoglądać w  jego czyny boha­
terskie —  nie dziw więc, że stanowisko K ośc iu ­
szki oświetlamy w  tym wyłącznym  kierunku, nie 
mni^j j- dnak czcząc i każdą inną pamiątkę, czy 
wspomnienie, dotyczące jego  osoby.

W  tekach rękopiśmiennych Muzeum Rapper^- 
w ylskiego dwa przechowywane tam listy wspo- 
iiimają młodość naczelnika i dzieje jego serca. Je- 
d( n z nich skreślony przez Zygm unta Krasickiego, 
drugi przez Grzegorza Kątskiego. Tekst obydwóch 
oparty na relacjach naocznych świadków, tembar- 
dziej godzien opublikowania.

Oto, co w  liście swym pisze Krasicki:
„W  wołyńskiej garbemji, w kowelskim powiecie 

są dwa miasteczka, odległe od siebie o trzydzieści 
wiorst: jedno Kamień Koszyrski, gniazdo, czyli 
siedziba książąt Sanguszków, która stała się włas­
nością hrabiego Krasickiego przez ożenienie się z 
księżniczką Sanguszkówną, -wnuczką znakomitego 
Romana Sanguszki, w ojew ody i hetmana, a córką 
w ojew ody Adama Aleksandra. Tam mieszkał w  
zamku, niegdyś zbrojnym, dziad vmój Franciszek 
i m łody chłopiec, syn jego  Rafał, mój ojciec. W  
drogiem  miasteczku Rabno, dobrach starościń­
skich, mieszkał wojewoda Sosnowski, wdow iec z 
có iką  jedynaczką. W  dobrach tych służył u w o­
jewody, jako pisarz propinacyijny, szlachcic, o j­
ciec sławnego wodza, pana Tadeusza. Po  ukoń­
czeniu uniwersytetu syn przyjechał do ojca, by 
poradzić się, jaką drogą pójść. Przypadkiem  w o­
jewoda Sosnowski spotkał przyszłego wodza, a po 
zna w szy  go, bardzo w  nim upodobał i zapropono­
wał bywanie na dworze swoim/ W krótce między 
wojewodzianką, a panem Tadetiszem zawiązał się 
seixloczny stosunek. A  jak tu marzyć o pobraniu 
się z córką takiego dygnitarza? Umawiają się je ­
dnakże, że będą się w idyw ali w  ogrodzie zamko­
wym  i pan Tadeusz na. szkapinie ojcowskiej sza­
rymi wieczorami dojeżdżał, a wojewodzianka w y ­
chodziła do niego. Dworacy podpatrzyli iuprzedzi- 
li o tem wojewodę, k tóry kazał pilnie czuwać, raa 
nawet osaczył go, lecz pan Tadeusz dopadł szczę­
śliwie szkapiny, a przybywszy do domu, wszystko 
ojcu opowiedział. Ojciec, mając w  złocie 50 duka­
tów, natychmiast wyniósł mu je  i pobłogosławiw­
szy syna, kazał mu puścić się w  świat i szukać 
losu w  ucieczce. Lata za latami uchodziły, a ża­
dnej wieści o nim nie było. Ojciec i matka zmarli, 
a po ich śmierci przyszedł list, iż sh iżyvw  Am ery­
ce pod Waszyngtonem. L ist ten otrzymali krewni, 
zamieszkali w  powiecie Kobiyńskrm, skąd pocho­
dzi ten ród. W ojewodzianka po paroletnim uporze, 
przestraszona przez surowego ojca, że ją odda do 
klasztoru, oddała rękę księciu Fryderykow i Lubo­
mirskiemu z Równego na W ołyniu. Opisuję to z 
opowiadań śp. ojca mego, imówcza-s młodziutkie­
go sąsiada, k tó iy  na to wszystko patrzył. Do ja ­
kiego stopnia silna była miłość te j pary, służyć 
może dowodem, że się pan Tadeusz n igdy nie o- 
żenił, a dziewięćdziesięcioletnia księżna, gdy je j 
syn Kazim ierz przedstawiał kogo ze swych gości, 
jako oficera wojsk pana Tadeusza, przysiadała się 
do gościa i rozpromieniona, z najwyższym  intere­
sem rozpytywała się najszczegółow iej o pana T a ­
deusza, z wyrazem ciekawości i radości.

-u *

Drugi ze wspomnianych listów, pióra Grzegorza 
Kątskiego, dotyczy stosunku Kościuszki do Teki 
Kurowskiej. Autor listu był świadkiem poznanń 
się Żurowskiej z Kościuszką.

,,Powróciwszy z Am eryki do Polski“  —  piszi 
Kątski — - „udał się Kościuszko na Podole dla ol> 
jęcia komendy i przeglądu wojsk, oraz ujrzenia sii 
z przyjaciółm i i znajomymi. Każdy zapraszał cb 
siebie oweao gościa, wszędzie były zabawy i tań

K '  '  • _________* i

c i,  aby mu uprzyjem nić o iiw iie . W  jednym  z m y
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jacielskich domów znajdował się Maciej Żurowski, 
chorąży żydaczowski, z żoną Barbarą z W isłoc­
kich, oraz córką ich, około 10 łat mająca, panna 
Tek la , piękna, jak anioł, obdarzona od natury 
ksztaitnością i  nadzwyczajną bystrością umysłu, 
lubo w teraźniejszym stosunku m ody dziwacznie 
była ubrana, bo miała* fryzurę na głow ie wysoką 
i niemal tak szeroką, jak ramiona, z gęstych wio- 
=sow zbitą, a z te j dopiero pukle duże. okrągłe na 
wierzch wynikały, puder zaś,' z mieszka wydym a­
ny, na owej fryzurze osiadły, nie dozwalał rozpo­
znać włosów'. Taka była moda wtenczas i tuką ją 
widziałem . Ody Kościuszko przybył ze swymi przy 
jaciólm i, Tekla była w kole m łodzieży. Rozgląda­
jąc się dokoła, rzucił wzrok i na grono panien, 
przyczem  oczy jego spotkały się z oczyma Żurow­
skiej. Pomimo ważnych dyskursów' z otaeznjącemi 
g o  osobami, tak często spoglądać począł na nią, 
że i gospodarz domu spostrzegł to i domyślił się, 
iż młoda panienka musiała mu przypaść do gu­
st il  Po obiedzie była mała przechadzka —  Żurow­
ska w  gronie panien, otoczona młodzieżą, postępo 
wała za osobami poważniejszeini, a ile razy śmiech 
głośny m łodzieży powstawał, Kościuszko odwra­
cał się/ poza siebie, by mógł niejako dociec przy­
c z y n y  wesołości. Niebawem wróciło całe grono do
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pokojów , a muzyka zaczęła grać poloneza, Koś- 
cie.szkowąskim później nazwanego. (Polonez ten. 
daw niej był już znany. Kościuszko bardzo go  lu­
bił i stąd późniejsza jego  nazwa). Pan Tadeusz 
rozpoczął taniec z gospodynią domu, za nimi kro­
c zy ły  poważniejsze osoby, a dalej grono młodzie­
ży . Gospodarz namówił jednego z poufałych są­
siadów, aby zaczął „odbijanego41. Tak koleją Koś­
ciuszko doszedł aż do Tekli. Zbliżywszy się zaczai 
grzeczności wyrażać, na co wesoła- dziewczyna z -
i. • 4 v

żywością odpowiadała j  co widocznie go kontento- 
wało. Zawarłszy ściślejszą znajomość z Żurowski­
mi, nie wydawał się bynajmniej z uczuciami do ich 
córki —  rodzice zaś prosili go, aby odwiedzał ich 
Ihnatowee. które były  w położeniu na trakcie po­
m iędzy Międzyborzem a Starym Konstantynowem, 
co Tadeusz przyrzekł im chętniej, niż innym. Raz, 
podczas jego  odwiedzin, panna Tekla w gronie 
swych rówieśnic udała się do ogrodu i rozdawała 
im kwiaty. Kościuszko, widząc zdała, że bogini 
Hora szczodrobliw e darzy obecnych, zbliżył się 
do niej i zapytał, czy „Mars nie może być uczestni­
kiem je j dworu44, a biorąc z je j rąk pączek róży. 
zakłół się cierniem. „Jak  piękna i miła44 —  były 
je g o  słowa —  „a  tak trudna do wyjęcia44. Przy 
zwiedzaniu i dalszej okolicy, zawsze zw yk ł był 
wpadać do Ihnatowic, a jednym  razem darował 
pannie portret własny, kosztownie wyrobiony. P e­
wnego dnia przybywszy do Żurowskich i nie za­
stawszy nikogo z obcych, gdy  znalazł się z nimi 
sam na sam, ośw iadczy im swe chęci.

Żurowski, k tóry miał stosunki z generałem ziem 
podolskich, Adamem księciem Czartoryskim, w ie­
dział dobrze, że zanosi się na mespokojność w o­
jenną, otwarcie tedy powiedział: „Spodziewam  się, 
że jak sam jesteś pan szczery i otwarty, tak rów­
nież r mnie pozwolisz otwartość moją wynurzyć. 
N ic nie mam przeciw jego  zamiarom, ojczyzna je ­
dnak pogrążona jest w  nieszczęśliwem położeniu, 
wkrótce wojna wybuchnie —  pan poświęciłeś się 
na je j obronę i w każdym wypadku ulegać losowi 
będziesz zmuszony. Nie chcielibyśmy, aby nasza 
córka, będąc jeszcze w tak młodym wieku, miała 
goryczą dni zatrute. T e  powody zniewalają mnie, 
jako ojca, przewidującego przyszłość, do. odmó­
wienia jego  żądaniu, zawsze jednak pie przestanę 
być jego  przyjacielem  i spodziewam się, że i z je ­
go  strony przyjaźń nadal zapewnioną mieć będzie­
m y44. Kościuszko, w yjechaw szy po tej odpowiedzi, 
już w ięcej nie był w  domu Żurowskich, bo też i 
wkrótce rozpoczęły się kroki wojenne41.

W  kilka lat później o rękę Tek li Żurowskiej za­
m ierzał się podobno starać Kniazdewicz. Gdy je ­
dnak zabłysła nadzieja formowania za granicą le-

gjonów, zaniechał zamiaru. Żurowscy, nie chcąc 
pozostać w kraju, zawojowanym  przez Moskali, 
wyjechali do Galicji w  Złoczowskie, gdzie panna

Tek la  wyszła za mąż 
wa Ctwaliboga. 

(Rapetswyi).

Krakowianina, Stanasla 

P. J. Janowski.
ma

Zakon ik  ,p,olskich b ra c i“ .
iSiib<uiie powiechiał ktoś, że po rozbiorach Polski 

nazwa Paryża tak splo';h się z hist-orją polskiej mar­
tyrolog ji i tyle skupiła w  sobie wielkich polskich 
wspomnień, że byl czas, gdy Polak, po zwiedzeniu 
ziiwni władnej, z Warszawy i Krakowa jechał do sto­
licy Francji, aby tam uzupełnić swoje „krajoznaw­
stwo*1.

Fale polskiej emigracji, uderzając najsilniej o to 
miasto, rozdały po niem ślady swych przeżyć i wzlo­
tów, to też nie d-zlw, że do dziś Polakowi, gdy stanie 
rad Sekwaną, garną się zewsząd wspomnienia prze- 
sdość: — od poszunm chwały leg jonów przy luku 
triumfalnym na placu de TEftoile aż do cmentarza 
Montano ren ey, na którego furcie godziłoby snę położyć 
napis: „Amor pałrtae suprema. lex esto!”

Przeszłość a-nuwa w mgłę ludzi i zdarzeni hu nie 
jedną z pamiątek naszych w zupę lnem pogrążając za­
pomnieniu.

Do rzędu tych „zapomnianych44 zaliczyć należy i 
his tor Je „dom ku JaiWkiego44.

Pow itał w połowie lutego r. 1836 przy ulicy Natrę 
.Daine des Champcs pod liczbą 11. Opiekunem jego i 
duchowym przywódcą był nie kto inny, lecz sam A- 
dam Mickiewicz.

Z końcem grudnia 1835 r. pisał poeta do przebywa­
jącego wówczas- w Anglji Czartoryskiego:

„Mości- Książę! Może Wasza Mość przypomina, so­
bie, że przed dwoma laty zaciągnąłem byl u Niego 
■pożyczkę dla pewnego emigranta i że ją regularnie 
‘wypłacono. Pochlebiam sobie, że pozyskałem niejaki 
kredyt w kasie Waszej Książęcej Moś ca. Śmiem ode­
zwać się w  podobnym interesie. Kii,ku moich znajo­
mych, młodych i zdolnych ludzi postanowiło nająć 
dom na wspólne, mieszkanie i zająć się pożyteczneom 
pracami. Brakuje im ■funduszu na zapłacenie z góry 
terminu sześciomiesięcznego. Szukają pożyczki, którą 
ratami miesięozmemi bez z w ć u  zwrócą. Jeślibyś 
Książę przychylił się do mojej prośby, raczył byś dać 
znać do Paryża, aby mi wylk-zono m  mój rewers 
franków sześćset,, ja zaś kredytaforów- sam pilnować 
będę. Bądź łaskaw, Książę, wybaczyć mi, że Go zaj­
muję tak lichym interesem, a co gorsza pieniężnym 
i kredytowym w czasach, gd:zie tak ciężko o grosz i 
trudno o kredyt. Waszej Książęcej Mości najóbowią- 
izańszy sługa, Adam Mickiewicz44.

Na list ten Czartoryski odpisał:
„Kochamy Panie Mickiewiczu! Rzecz, do której się 

interesujesz, nie może być w moich oczach lichą — 
istotnie też nie jeśt. Owszem, jest godną zajęcia, kJe- 
dy możemy pomódz kilku zacnym młodym ludziom 
do wzięcia się do pożytecznej pracy. Piszę do Karola 
Sienkiewicza, alby sumę sześciiKset franków zaawan­
sował. 0 jej zwrocie nie wątpię. Prawda, że trudne 
czasy! Ale joszerze na tyle stanie, a co do kredytu, 
t<> masz go u mnie zupełny. Chciej patni MiólciewicTiO- 
wej złożyć moje ukłony i: wierzyć wyrazom prawdzi­
wego szacunku i (przyjaźni. Adam Czartoryski.44

Kwotę sześciuset, franków przeznaczy] poeta na u- 
fumdowanie „domku Jańskięgo44, dając mu za dewizę 
słowa własnej nauki,- że moc wskrzeszenia- kraju Leży-, 
w  odnalezieniu „ziarna- przyszłych praw w duszy4;. 
Tak poczęła się owa organizacja^ mająca ułatwić du- 
ss?x>m polskim „uwolnienie się od błędów44, a Po-lsce 
„zerwanie pęt niewoli44. Niemoc usiłowań emigracyj­
nych, wywołujących represje rządu moskiewskiego, 
zapalna polska pomoc, zwracająca się ku Włochom, 
madzie je, pokładane w rzekomej „wielkoduszności41 
Francji —  wszystko zaw dziło. Dotychczasowe drogi 
uznano za błędne, postanowiono pracę rozpocząć od 
nowa, od poprawy siebie samego.

Gdy Jański chciał opublikować swoją „Spowiedź41, 
ja,ko odezwę do emigracji, Mickiewicz odradził imi, 
igdyż rzecz miała być do czasu „ukrytą i od ludzi nie-

izrainą'*... „Gzy należy odr.mi zupełną prawdę odkry­
wać, cz} też — jak mówi Mickiewicz jest, niekiedy 
nie czas mówić'do Ludzi, a  ('obowiązek milczenia i usu­
nięcia- się?” — tak pisał w swych ^postanowieniach44 
w  listopadzie 1835 roku Bohdan Jańeki, „pokutniik 
jawny i apostoł emigracji polskiej".

Pierwszymi „braćmi” , którzy obok J ‘< ńskięgo zwią­
zali się w „cichą kongregację44, byli: Leonard Rettel. 
oficer wojsk polskich, odwiedzający pieszo miasta 
francuskie, gdzie miewał do emigrantów' porywające 
kar/ania, poeta Bohdan Zaleska i były ułan Hieronim 
Kajsieiwieiz. luźniejszy wraz z Seniemenką założyciel 
zakonu Zmartwychwstańców. Do grona „braci44 przy­
stąpili nadto młodzi emigranci: Karski i Órdęga, oraz 
■Rusrhi z pochodzenia, lecz górą,etui sercem Polak, 
Piotr Semen eńko.

Istnienie „domku Jańskiego44 nie dało się jednak 
zbyt długo zachować w tajemnicy. Wieść o* nim do­
tarła do emigracji, w •niektórych kołach budziła na- 
wet... oburzenie. W  jednem z czasopism eanigracyj- 
nych pisał .łan C7.yliski: „Nie należymy do tej szlach­
ty. co w oczy ściska ręce. kłania się i pochlebia, nowym 
apo^to-łoiu. Wytykamy ośo.by, wskazane -nam za prze­
wie dnikó w tej kongregacji, z dwóch powodów: raz, że 
jwże.li. zarzut jest płonny, aby mylnie obwinionym na­
stręczyć sposobność wytlómnozenia się przed krajem 
i pn.ed ean igrać ją — powtóre, jeżeli’ zarzut- .jest rze­
te ln y  aby ostrzmy!z ‘współbraci. Bohdan Zsiileski, Kaj- 
siewóoz, Jański mieli wziąść na siebie ożywienie papi- 
•zinu, z którym wieczny rozbrat uczynili najgorliwsi 
tego wieku katolicy: Lemenuaiis i O^Oonnel. Seme- 
nenko, co miął w Polsce wynaleźć narodowość ruską., 
co ogłaszał, że wiara powinna być połączona z wie­
dzą, na.^rócii się i jest jednym z najgorliwszych ka- 
‘znadzie.jów nowego zakonu. Lecz, co  nas Kze.zeg-óhiiej 
•zadziwia: Karski i Ordęga-, ludzie czerstwi, zdrowi i 
młodzi, [irzejęci świeźszemi d zi ewi ętn aestego wieku wy 
.c Krążeniami mieli wpaść w  sidła mistycyzmu, który 
dziś nawet starych mat ren uwieśćby nie powinien. Nic 
chcemy powtarzać, co nami donoszą o  klątwach, jakie 
ta nowa inkwizycja rzuca na dyssydentó^, to tylko 
dodamy, iż arystokracja, widiząc niedołężność sźLaeh- 
ty  polskiej i przekonana, że głowy posłów? nie zdoła­
ją zatrzymać poidęfpai wr\*obrażeń, postanowiła zapo- 
mocą bigoterj] to odzyskać, czego nie potra.fi sama 
zachować. Niech to  ładzie przestrogą., niech ci, oj) 
•życie poświęcili dla ludu, mimowolnie nie stają się na­
rzędziem jego najzaciętszych nieprzyjaciół!44

Postarano się, aby o ,,niebezipieazemtwie4i  jakiem 
może stać się .jdomek Jańskiegou, powiadomić pary­
ską połieje. By uniknąć czujności nieprzyjaciół, „za­
konik ‘polskich braci44 (tak się zwykli byli sami na­
zywać'; przeniósł się na krótko do domu przy bulwa­
rze Mont Parnaisse 25, a potem na ulicę Vavvn 13. 
gdzie został rozwiązany. Nie wydawszy plonów betzpo 
środnich. pozodnł w historji emigracji msip-oinmiesniem 
■c^ydeun i prawem. .ATarzyło iim się44 —  w^edhig słów 
Mićkriewićjza — ..zostać rycerzami przyszłego zakonu. 
mającego wyzwolić grób Polski z rąk niewiernych...4'

P. Lada.

Leka.z-myślf ciel.
%a<wód lekarza*, stykającego się codziennie z edterpie 

niem i śmiercią*, zupełnie naturałnie uspo-sabia do re­
fleksji nad waruinkainii ogółuemi pomyślnej egzysten­
cji ludzjkięj, nad wartością, jej pozorną czy istotną-, 
wogóle —  dó filozofowania nad szeregiem zagadnień 
podstawowych.

Jtdno zjwiaezoza zagadnienie — wieczyście niozba- 
pogranicze spiraw cielesnydi i duchowych, dzię­

ki * bcowaniu z najintymniejszemi kh powikłaniami, 
desygnuje niejako lekarza na fillozofa natury ludzkiej. 
Filozof.ja ta oczywiście inaczej się ukształtowała fang 
g^ńe lekarz widział pryzmat zjawisk fizjolog},eizuy^ch,
a Raczej tam —  gdzie mu duch zdawał się domino­
wać.

Poglądy etyczne również urabiały się pod wpływem 
tej lub innej filozofji, zawierając niejednokrotnie cen­
ne ziarno.

Wśród lekarzy-materjarmtów i epikurejczyków w y­
różnić możemy Raibelais4go (w. XV I), słynnego równo­
cześnie satyryka, humanisty, pedagoga^ który trochę 
łra*K) rys tycznie streścił swą efyikę w wizji olbrzymiej 
butli z napitkiem i dewteje „Trink46 {.Pantagruel44). 
Smakosz i pioezeniarz La-Sfet/trie (w. X V W ), autor 
dziel filozoficzno^materjalistycznyeh, broni również 
h«i»eł hedonizmu. choć w sposób dość płytki i często

nG-mnczny. W  X IX  w. zastęp lekaitzy-.materjalktów 
w Niemczech z najgłośniejszym  z nich, Ludwikiem  
Buchnerem, gruntował na podstawach peycho-fizjoło- 
g i'‘ 7pych tradycyjny materjalizmi.

L i ugł obć>z reprezentuje sporytuoilizBri. Obronę pier- 
w iadków  niematorjalnych w istocie ludzkiej i filozo- 
fji, jako czynników ostatecznych.

Szereg sh n rych  nazwisk od Hiippokratesa lo  Bi- 
cha-.a • Claud.? Bernarda reprezentuje filozo fję  wita- 
!:styczną etyką o dostojeństwie i >z»runku dla idet- 
bw. t o te j -włośnie gTupy należy ? umarły przed kij­
ku la ty  lekarz-m yśliciel W ładysław  Biegański, auto* 
licznych a bardzo cennych dzieł z zakresu m edycyny, 
log ik i, ity k i i teorji poznania. Mało znana ogółow i 
sylw etka teg ‘0  niestrudzonego badacza*, myśliciela- i le 
kart* godna jest przypomnienia z racji św ieżo wyd3~ . 
nych parownic myśli o etyce lekarskiej. * )

P o  odbyciu studjów 'lekarskich na uniwersytecie 
warszawskim zaprzęga się, mijno, słabego zdrowia, do 
pracy zawodowe^ w  Częstochowie, jako lekarz szpi­
talny, fabryczny, kolejow y. A yr przerwach między 
god-zinami pracy i kosztem  ^pec^zynkiu -zabiera ^ię do 
pracy naukowej. Zrazu jest to  praca lekarza specja­
listy W ydaje w 18(90 r. znakomite dzieło „D jogr.osty- 
ka rćżidozkowa chorób wewnętrznych14, obraz prac 
specjalnych „Logiikę m edycyny14 w 1894 r„ .JŁagao- 
nienie ogólne teorji nauk lekarskich1* (1897\ „ 0  cho- 
rabach zakaźnych44 (1900).

Prawie równo legie —  już później, tern intensyw­
niej zaczyna Biegański pracować nad najbardziej sf- 
stematycznemi dziadami filozodlji.

W ciągu lat kil .kam ais tu, głównie począwszy od r. 
1900 ukazuje eię szereg prac fllozoficiznych, jednają­
cych Biegańskiemu uznanie i wysokie odznaczeni* 
w postaci nagród. Tu należą „Zasady logiki ogó!ne$u 
(1903), „Wnioskowanie z analogji14 (1909), „Tlraktaą 
o poznaniu i .prawdzie44 (1910), „Teorja logiki44 (1918^ 
„Teorja .poznania44 ,{1914), wreszcie „Etyka ogóln*^ 
-wydana już po śmiem aultora (1917 r.) w r. 1918.

Niepodobna w krótkiem sprawozdaniu ogarnąć CA- 
łości; dzieła tak wyjątkowego, tak imponującego. Za­
trzymamy się tu na kilku podstawkowych myśdach 
go „Etyki ogólnej44 potrzebne dio ^rozuinieula oma­
wianych tu o etyce lekarskiej44.

Etyka Biegańskiego wiąże się z utyl.itaryzanem »*-» 
gielBkim, dla którego kryterjum dobra jeet jego po- 
WHzechrność. Dać ssłczęście największej ilości .ludzi, ot# 
ideał. System ten, zwany przez Biegańskiego ludaj- 
monLzmem objekfywnym, opierającym się na tnrafej 
rea.lisaeji postulatów. W  pobudkach etycznych, sod*-

* )  \VŁajdysław Biegańska —  My^i i aidryzimy o ety- 
cr lekars-kiej. Wyw. 2-gie z przedmową prof. unhr.
Wf. Szjunłow>kiego, Ozęefochowa. A. Gmaekowskl 
1^5. ^
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w pociągach kolej.
Niebywale -szybki rozwój radjotedmiki w  ciągu 

• oęatartmich M ku Lat. za.stosowywa/nde jej we wszyst­
kich dkiedzamioh życia państwowego V /społecznego, 
•stawiają dzisiaj radiotechnikę w rzędzie ty eh .wyna­
lazków, bez których azło wiekowi kulturalnemu o- 
'.bejść się już trudno. Radjotecimiika jest stosowaną 
wr*zęd*zie; w  cLomiu, gdzie konzystamy z odbiorników 
radjotdetfoniomiych dla wysłuchiwania koncertów, 
^u-awoizdań, odczytów it.p., na okrętach, statkach, w 
kdzioch podwodnych, na aeroplanach, w głębokich 

'srztblniach kopalń, tankach i samochodach policyj­
nych, jednem słowem: na wodzie i pod wodą., na zie­
mi, pod ziemią i nad ziemią,

Dznedzifna radiotechniki jest bajrdzo obszerna, — 
Oprócz jiadljcHteiegjafji i radjotelefoaiji, wchodzi tu 
dział, kitóiy nazwałbym i-adjomechaniką, uruchamia- 
uia z pewnej odległości mechanizmów przy pomocy 
fal elektromagnietyiozn yeh, wchodzi wreszcie rad jotę- 
legmafja i radjotek-fónja. kierunkowa (iradijogonjome - 
trja), a także nadjotelegrafja, względnie radjotełefo- 
U'.a przewodowa.

•Fale elekta oiimgiwdyeizjne najlepiej rozpowszechnia 
ją się wizdLuż i:dolejących przewodów' metalicznych, 
Jak linaj telegraficznyeh i tclefon.Łcfznych, linij siły i 
światła, linij tramwaj owych tp. Jeżeli weźmiemy kil- 

przewodów, równolegle wizgiędem siebie ułośo- 
^ych, to przestrzeń zawarta między niemi jest naj­
lepszą i najłatwiejszą drogą dla przejdą fal elekt no- 
^gnetyoznych  (jako pole elektiomagaetyczne).

Od kilku Lat przewody wysokiego napięcia zostały 
zagranicą wykorzystane jako- lin je przewodowej ra- 
ójoteletfoujl We wszystkich prawdę większych elektro* 
dniach zostały zastosowane urządzenia ra-djoteletoni- 
<5®xe rbadawłczoHodhiorczi dlta połączeń ze swenui pod- 
stacóaini elektryc^Jieani. Daje to możność stałego po- 
-mzuimiewania się, przy niewielkich kosztach instala­
cji* Wyiżfcizość takiego środka konfunakowiania się na 
dużych przestrzeniach polega na taniości, a głównie 
na dużej pewności i wytrzymałości tego- środka, bo 

"przy poważnem nawet uszkodzeniu. Rmij wysokiego 
atapdęc.ia, jak całkowite ich uziemienie w pewnym, nie 
wielkim tylko stopniu osłabia rozmowę.

Zerwanie kilku linij wysokiego napięcia, jednakże 
przy ocaleniu oho-óuażby jednej z nich łączności nie 
przerywa. Urządzenia te nie nasuwają już dzisiaj zu­
pełnie niebezpieczeństwa, tak dla życia ludzkiego, ja­
ko też i dla aparatów. Najnowszą taką instalację 
można spotkać, między inneom, na drezdeńskiej pań- 
^dwowęj elektycząąej sieci-. wysokiegip napięcia.

W ykorz ytstan ie przewodów telefonicznych i telegra 
floznych dla komunikacji radytedefiOmcznej jest tak­
że szeroko zastosowame. Na bryfltońskiej drodze że- 
larznej, na peronach wielu stacyj kolejowych zainsta­
lowane są odbitornniki radiotelefoniczne z głośnikami, 
podające wiadiomości o pociągach, ich kierunku, 

-przyjściu, odejściu, zatrzymywaniu się itp. Wiadomo 
śc? te podawane są (przez główne stacije kolejowe, 

;przy pomocy nadawczego urządzenia radjotelefonica 
;nego i przy wykorzystaniu istniejących przewodów 
telegraficznych i telefonicznych. Głośnik stacji od- 
b toeze j radjotel efonicznej ustawiony jest na dachu 
budynku stacyjnego, lub na sali i słychać go we 
^ zys tk ich  zakątkach dworca.

W obydwóch wyż oipcsanych wypadkach nie sb>
«U je  się zupełnie anten przy stacjach radjot-defonŃcz- 
nyoh.

Wykorzystianiem przewód ów z jedńoccesnem stos o 
wamem anten jest szeroko już dzisiaj rozwinięta ra­
dl ote efionacjzna korespondencja z będąoemi w ruchu 
.pociągami, szczególniej w Ameryce stosowana na bair 

szeroką skalę. Wszys-tlkie prawie pociągi pośpfle- 
zne, a niejednokrotnie i osobowe posiadają instala- 
je  radiotelefoniczne, służące tak dla użytku służbo- 

^  pasażerów. Użycie tego śnodlka komu- 
ac^i jest już tak udoskonalone, że każdy abonent 

^  eJ t^l^fonicmnej bez trudności może otrzy

■t

mać połączenie tełefonłczne ze swego mieszkania z 
będącym w  biegu pociągiem.

Urządzenie jest następująco: m  dworcu kolejowym 
znajduje się stacja radjoridefoniczna nadawczo-od­
biorcza. Ka.żdy pociąg posiada na dachu jednego lub 
kilku wagonów, nisko rozpiętą antenę, w postaci dr u 
tów ułożonych wzdłuż dachu i dobrze od niegx> izolo­
wanych. W  jednym z wagonów, najczęściej wagonie 
^łużbow^ym, zainstalowana jest stacja radjotelefonk.z 
na cnłbiorTOi i nadawiozii. Clic-jpi wywołać jiikiegoś 
jiaisażera., jadącego pociągiem, prosi się centralę miej 
ską o połączenie z radjostacją dworca. WjTnienia się 
Nr. pociągu, w-zględnie pocUi.jo się bliższe jego okre­
ślenie i nazwisko pasażera. Telefonistka radjostacji 
dTOrca wywołuje żąidaaiy pn iąg  i łączy. Fale elekro 
niaginetycfzłiie najlepiej ptom.ir-rdrgą wzdłuż linij tele­
fonicznych. czy telegraficznych i indukują w bliskich 
do drutĆAy antenach drgania., które pnzenosząc się do 
aparatu odbiorczego umchaniiają dzjwonek, lampkę, 
ozy jakiś inny w^ka-żnik, dający się zauważyć przez, 
dyżurnego przy aparacie. Dyżurny posyła po danego 
pasażera. Dla nadawania t. zn. dla mówienia, pasażer

uprzedza dyżsimego, który wyłącza- odbiorczą, włąoaa 
natomiast nadawczą, aparatnurę. Wywoływanie z po­
ciągu odbywa się w ten sam sposób.

Jedną z najlepiej urządzonych takich sieci stacyj 
rad jotlehdoniamych kolejowych jest sieć na liniji kt>- 
Jejowej Berlin— Hamburg.

Uaiządzenie stacyj radjotelefoniciznych w wagonach 
jest jeszcze nowsze, bo pinzy pomocy jednej i tej sa­
mej anteny można jednocześnie mówić i słuchać. Przy 
tern w kilku wagonach są zawieszone mikrotelefony, 
skąd pasażer może się poiozumiewać, nie .będąc wo- 
huiym do wagonu służbowego. Pasażer przy swoim 
•mikrotelefonie, posiada, przełącznik na nadawanie i od 
-bdór i przełączenia te uskutecznia, sam. Każdy aparat 
rad-tjotelefonicizny ma swoją określoną długość fali, 
dlatego też telefonistka stacji nadawczej na. dworcu 
“wyr̂ -̂oła za.^ze pociąg żądany, a nie inny, bo każdy 
odbiornik jest uregulowany na swoją długość fali i na 
tę długość fali najleąftej reaguje, będąc w danej chwr- 
■l‘i w resonansie ze stacją, nadawczą.

Por. Wł. Wilczyński

Biegańskiego kardynalna jest wola sympa.tji, 
którą myśl organizuje w ideał w^zechUudzkiej żyozli- 
*WOSO]- Regulatorem czynów staje się sumienie o cha- 
rakterze przymusu weiwnętirznego; jest to wyt-wór 
psychiczny naszej aktywności, niezałeżnej od woli 
podmiot/u i pobudza do czynu w  kierunku realizacji 
Ideału. Sam ideał nie jest faktem apriorycznym —  
jest on wytworem historycznych warunków, ideały 
ud ega ją zmianie, ewolucji, zanikowi.

Normy etyczne tworzą się w  rodzinie i społeczeń­
stwie, w  każdej grupie zawodowej, jako gatunki -tegoż 
eamego rodzaju. Korporacje, związki nie mogą posia­
dać etyki innej od zasad ogólno-etycznych. Mogą po- 
biadać własne prawa korporacyjne, zakazujące pew­
nych czynów, które w czeankoil^wiek mogłyby szko­

lić ogólnemu dobru stowarzyszenia, —  ale eiyka kor 
$,oracyjna musi posiadać ducha ideału. Dla etyki le­
karskiej ideałem .jest filamtropja, stowarzyszenie, i- 
^tn‘ejące li w celach własnego ioferesu rodzi protest, 
•niechęć i wrogość w społeczeństwie. Ten wysoki i 
rriachetny ton etyki Biegańskiego przenika jego 
wszystkie wywody i bodaj najwłaściwszą rzeczą bę­
dzie przytoczyć garść myśli niepospolitego człowieka, 
który za podstawę kładł słowa: „nie będzie dobrym 
lekarzem, kto nie jest dobrym człowiekiem41. „Nie­
którzy lekarze próbują ująć etykę lekarską w pewne 
przepisy, formułki i paragrafy. Sądzę jednak, że preae-

B łądzący  statek.
Dzdeje żaglowca Govemoor Paar. —  Opuszczony przez załogę błądzi po Oceanie. —  Napotkane o- 
kręty. —  Usiłowanie zniszczenia pływającego wi-dma. —  Pożar. —  Obawa marynarzy. —  Statysty­

ka opuszczonych statków.
Żaglowiec o pojemności tysiącu tonn rGoveni'Oor 

Paa-ru oj^uścił port Ingram w No wiej Szkocji we wrze­
śni/u 1923, wioząc ładunek do- Buenos Ayrets. Dnia 3 
października tegoż roku, wskutek luszikodzeń, .wywo­
łanych burzą, załoga statek opuściła i odtąd rozpo­
częła się jego tułacza egzystencja.

W  listopadzie 1923 r. statek atngieltski -Sabsonja na- 
ipotkał samotny żaglowiec. Wysłano doń na łodziach 
kiłkiu marynarzy i stwierdzono, że ludzi niemu tam 
żadnych, statek zanurzony aż po pokład, jest w dość 
dobrym stanie, dwa maszty stoją, utrzymuje się zaś 
na powierzchni dzięki ładunkom drzewa.

Żaglowiec widżniany był z kolei przez- staitek amery­
kański Seneca, następnie przez statek Tampa w od­
ległości 300 mil od miejsca, w  którem został opuszczo 
ny prac*z załogę. Tampa usiłował .zabrać Gowernoor 
Paar ze sobą, a-lę zabrakło mu węgla i musiał zamiar 
tperzwić. W  lutym 1924 żaglowiec przybliżył się do 
brzegów Ameryki północnej i widziany był przez Ma~ 
jestic, statek, należący do Wbite Star Linę. W  czer­
wcu tegoż roku napotyka go parowiec amerykański 
Ol en. Maszt, kotwice i kabina na pokładzie są nie­
naruszone. W  lipcu żaglowiec jest zznów koło brzegów 
iPantugalji, na drodze, która jadą statki ku 'wyspom 
Kanaryjskim. Wysłany z Liizhony holownik ma pole­
cenie zniszczenia go, ale z powodu .bunzy musi wracać 
do brzegów.o / ,

EXnia 8 sierpnia statek Zarla, .jadący do Przylądka 
Dobrej Nadzieja, spotyka Goyennoor Pa ara, o*dbywa- 
jąoego w  dalszym ciągu swą wędrówkę po morzu. Czas 
jetst piękny i załoga postanawia, skończyć z tern wi­
dmem, podpalając go. Na suchych częściach rozlewa­
ją. parafinę i zapalają na dwóch końcach, poozem Za­
na puszcza się w dalszą drogę. Dnia 11 sierpnia sta­
tek Unltali stwierdza, że pożar tw a , lecz -13 tegoż 
miesiąca, przejeżdżająca liberia konstatuje, że nic się 
nie paili, a widmo-żaglowiec trwa. Od tego czasu słuch 
o Govenoor Paanze zaginął. Nie wytnika jednak by­
najmniej z tego, aby miał zatonąć. Prawdopodobnie 
prądy uniosły go tylko w  okolice mniej uczęszczane.

Ta.kie pływające szczątki stąnowią duże niebez/pie- 
oz ństwo dla żeglugi a ma.rynarze zawsze są w stra­
chu, nie wiedząc, gdirie je mogą napotkać. Usiłowa­
nia służby hydrograficznej Stanów Zjednoczonych, 
■zmierzające do usuwiania pływających przeszkód, u 
wieńczone są tylko częściowo pomyślnym rezultatem. 
Są to bowiem przeważnie wielkie masy naładowane 
drzewem, do których niewiadomo, jak się zabrać, aby 
jo (zniszczyć. Same nie mogą zatonąć, jeżeli zaś pró­
bować wysadzić je w powietrze, rozlecą się w wiele 
części, z których każda stanowi osobne niebezpie­
czeństwo. Ogień może zniszczyć jedynie części nad 
wodą, przyciągnięae zaś resztek przy ipomocy dnu-

pfey te pozostaną martwą literą, jeżeli nie będą. wy- 
płytwały z władnego poc.zucia lekarzy, z ideałów, jakie 
'powinny pnzyświ-ecać nas-zej d/ziałalności44.

 ̂ ,A ica[mi nas*zej nauki j^k to* wiemy z historji, 
byli kapłani i to wtaśnie pochodzenie wyryło na niej 
odpowiednie piętno... Idea .pewnego posłannictwa, że 
tak powiem^ kapłaństwa, wyróżnia, naszą sztukę od 
wszelkich innych rzemiosł.44

„Gdyby medycyna nie posiadała żadnego skuteciz- 
•nego środka w wal-ce z chorobą, to i wtedy lekarze 
byliby potrzebni, jako pocieszyciele w chorobie, w 
•tej wielkiej niedoli ludzkości. Chwastem, wyrastają­
cym na niwie współczesnej zagranicznej medycyny 
jest egoizm i Zatracenie ideałów etycznych. 'Przesadzi 
iliiśmy ten chwast z zagranicy... wypleńmy go więc te­
raz doszczętnie.44 W  zakresie specyficznie lekarskich, 
izawodowyah wskazań etycznych spotykamy cenne 
uwagi o względności pojęcia tajemnicy zawodowej. 
tBrak omówienia tak drażliwych kwestyj, jak np. czy 
lekarzowi wolho skrócić życie beiznadziejnie chorego 
d la . zaoszczędzenia mu cierpień, czy wolno stosować 
ryzykowne środki eto.

"W zakresie etyki ogólnej warto przytoczyć ki!ka 
myśli psychologicznie ogromnie trafnych.

I tak: „poznanie obowiążku nie czyni człowieka lep 
Bisyn  ̂ nie wjdywa na jego caynu... ohowkęzek, trzeba

k iego  statku, jest przedsięwrrięcieni, z góry slkazanera 
na.- niepowodzenie. Jedyną radą jest czekanie, aż liaz- 
ne traw y i muszle morskie, które osiądą na resztkach 
statku tak go  obciążą^ że pójdizie na dno.

Statystyka stwierdza, że na Atlantyku pływa stale 
jakkhś dwadzieścia ponzuconycli statków,, których e- 
gTzytsteneja przocięttna wynosi otkcło trzydziestu dni. 
Jeden z nich śledzono prze*?. 31 miesięcy. Sławnym zaś 
stał się statek amerykański L . W hiłe, k tóry opuszczo­
ny w maren 1888 roku. niedaleko wybrzeży Stanów 
Z^jednoczonyoh, odnaleziony .został w  styczniu 1889 
•roku na jednej -z w ysp hebrydzkieh, gdzie osiadł, 
przebyw szy w  przeciągu dziesięciu m iesięcy prze­
strzeń 7.500 kilometrów .

r z e c z y T ie k T w e !
Słynny Ford1, dotychczasowy ,^król samx>chodowry44T 

yamierzą, zostać także .^cróletm .powietrza44.
Jak donoszą z Nowego Jorku, otwarł on w drugim 

dniu świąt Wielkanocnych pierwtszą linję komunika­
cji powietrznej między Detroit a Chicago, na której 
lędą  kursowały samoloty, poohodząee z jego fabryk.

Ford zapowiedział dziennikarzom, iż zamierza po­
kryć niebawem całe Stany Zjednoczone sieodą takich 
iiiiij, na których komunikację będą utrzymywały sa­
moloty, wyłącznie w jego fabrykach zbudowane.

* # #

Dokąd już dociera kino?
Z Londynu donoszą, że w ubiegłym tygodniu po raz 

pierwszy urządzono w  samolocie pasażerskim, który 
przez półtorej godziny unosił się nad tem miastem, 
widowisko... kinematografifczne.

Ponieważ próba ta  wypadła bardzo 'pomyślnie, 
przeto spodziewanem jest zaprowadzenie takich w i­
dowisk na wszystkich angielskich samolotach pasażer 
skich, odbywających dłuższo loty.

Testto ciekawy przyczynek do psychologii lusdw 
spśłczesnych, którzy wolą oglądać sztucznie skomstm 
owane widoki, czy sceny, zamiast napawać swój 
wzirok wspaniałą naturalną panoramą, roztaczającą 
się z samolotu, podczas gdy unosi się w powietrzu mb 
wysokości setek metrów.

Czytajcie I rozpowszechniajcie

^KRAKOWSKIEGO J
wpajać, trzeba wsz)czepiać w di^zę człowieka, poru­
szając- odpowiednie uczucia44.

„Człowiek prawdziwie moralny nie czyni źle, gdy  
ima wstręt do złego czynu i czyni dobrze, gdyż jep> 
uczucia tak mu czynić każą.44

„Sąjdizę, że współzawodnictwo jest dźwignią poetą- 
pu, niech mu tylko przyświeca nie zazdrość, lecz uotii 
de osobistej godności „W ola polega na kierowanftfc. 

jna^zych uczuć przez rozum44.
A  oto uwaga dla całego społecaeństwia: i  hm

iprzy&złośca jest to społeczei^atwo, w  którem m e n «  
dążenia do przodowania innym na jakiemkolwiefcb^iń 
polu44.

I  wreszcie myśl cenna jak klejnot, myśl o kuBeoir 
pracy, której Biegański był Świetnem, uiezapomni*- 
mera uosobieniem:

Jakże często nadużywamy dziś wyra/zu T̂ pirzepm- 
cowańie14. My tak mało robimy, tak małe są rezultaty 
naszej pracy, slkąd więc u nas powstać mogło prze­
pracowanie? My nie przepracowujemy się, my się tyt­
ko ir  pracy prędko wyczeipujemy, a wyereipai^wy 
się dlatego, że prac.y nasiej .nie lubimy, że praca n i* 
jest potrzebą naszej duszy, lecz wynikieim twardej 
nieczności życia.44

Oby te słowa lekarza-myśliciela znalazły poshtlfe 
wśród najszeiwzych warstw społeczeństwa!

Ł. K om p ż*k i.
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FD W ARD  LIGOCKI.

Gwiazda poranna.
piąstka. wokoło —  §®umią wielkie rzeki, 
Światełka w oknach dalekich migocą...
Że dopełniły się przeklęte wieki,
Gfoe jakiś onówił ani posępną nocą...

Głos jakiś wołał, otchłaniom wydarty,
Aa siemiu drżała i kładły się drzewa —
-Oto Bóg rozwarł wielkiej księgi karty,
Sam Chrystus psalmy wielkim głosem śpiewa.

Nad naszą ziemią posiew wielkiej ciszy 
I  spoko jności bladej się rozłożył.
Strudzony człowiek własno serce słyszy 
I  szept skądś leci, że znów Chrystus ożył!

List z Warszawy.
Warszawa, 16 kwietnia.

Jakżeż my szybko idziemy naprzód! Rozrastamy 
sią gwałtownie, a z drugiej e trony zabiegamy skirtó- 
f&nie, by nabrać manier stolicy europejskiej.

■Na każdej niemal ulicy dancingi i kabarety, gdzie, 
niemal każdej nocy dochodzi do jakiejś awautnrrld, 
każdego niemal- dnia jakiś gruibs-zy skand alik, co dru­
g i dzień odna.lezie.me jakiejś drobnej c-ząstki ciała Lub 
ucgi owego tajemniczego trupa w kotzu na dworcu—  
tych parę faktów dowodni, że poczynamy się szyibko 
„europeizować*4 i ż- rychło Warszawa zdobędzie po- 
ctzesne miejsce.

Lecz żart na stronę. Rozrastamy się i doganiamy 
awoflna postęp cywilizacyjny. Widać to wszędzie. 0- 
^tatnio klasycznym tego dowodem jest zwiększenie 
iraohu ul kem ego i to tak silne, że rzuca się w  oczy 
ttawet Warszawiakowi, który ma z nim codziennie 
do czynienia. i wskutek t.ego staje się mniej wrażliwy 
ca, objawy zewnętrzne.

Stafo się to w ciągu ostatniego miesiąca. Bo ledwo 
wiesiąc mija od wpro wadzenia taxis przez trzy przed- 
5iębix>rstwa, a fliz jo guom?ja ulicy uległa dużej zmianie. 
Codziennie prawie liczba ich się zwiększa, a publi­
czność poczyna do nich coraz bardziej się przyzwy­
czajać, traktując je nie jako objaw luksusu, a jak 
uależy w istocie, szybki środek lokomocji. Ciekawe 
by ło  obserwować .v czasie świąt, kto niemi1 jeździ: 
0wóż stosunkowo bardzo duży procent przypadał na 
tfery średnio zamożne, rzemieślnicze i robotnicze, li­
ii ca poczyna być tak żywa, że niabaiwem przejście z 
jednaj na drogą stronę trotua.ru będzie utrudnione i 
ttrzeba będzie, jak w  dużych środowiskach, wstrzymy­
wać na parę minut wszelki mich, by fala Ludzka mo­
gła przepłynąć.

•Wzrost automobidizmni w stoddcy widać także w in­
nej dziedzinie: jak przed paru laty nowemi sklepami 
były głównie lokale fiUji bankowych, tak teraz skle­
iły  automobilowe; mamy ich kilkadziesiąt, niestety 
'Wtszystko to obce wyroby, fabryka- polśka jeszcze nie 
fssostuła uruchomiona.

Stolica wzrasta także i liczebnie. Miasto ogłosiło 
*:enławno zestawienie staitystyazjne, wedle którego łi- 
«z y  ono 992.000 mieszkańców. W  rzeczywistości za­
tem pracuje w Warszawie przeszło mi!jon. Nie zapo­
minajmy bowiem, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi mie- 
wk& poza miastem bądź na letniskach, bądź też po 
infastecffikach, jak Pruszków, czy Żyrardów, skąd co- 
ttóm nie dojeżdża do stotbcy. Żydów w  tej jest' prze- 
tfdo 30 procent. Procent ten iza czasów wskrzeszone- 

<

F. F. RGUANET.

Margrabina.
Nazswdska jej niemano. D£a wszystkich byia „jm i- 

graibi<ną“ , a tytuł ten wystarczał na ozaiacz&eimu jej o- 
jtoMfetoścd bywalcom kasym gry w pewnej morskiej 
tme|jsco\vośca kąpielowej drugiego rzędu.

N ikt nie przypominał sobie od kogo ten tytuł otnzy 
mała, ale dobrze ją określał, kobietę w wieku nie­
pewnym, między 40 a 50 Joty, i „był je j do twarzy*-.

Podczas sezonu zamieszkiwała jednę z oddalonycih 
yi>855, eknjffckieja casego nikomu nie .przychodziło do 
gffiowy badać, gdżie mieszka, mimo pewnego zabite- 
resowama, jakie buicMła jej osobistość. Zrecratą, do 
właściwości wszystkich uzdrowisk nadmorskich na­
leży to, że goście kh me badają dokładnie dokumen­
tów  genealogicznych swych sąsiadów. Cóż zatem ob­
chodziło mieszkańców danej pffaży, czy owa dama 
była w rzeozywdstośd, lub nie była autentyczną mar­
grabiną? Zachowywała się spokjo^afe, nie szukała no­
wych ma^oaności, amS też fdh nie unikała —  i to 
wszystkim wystaremło.

Każdego dnia, po śniadaniu, zasiadała w jednym 
z zaułków parku, aby słuchać koncertu. W  sfoujpae- 
nrn odoziawała muzykę klasyczną, którą wówoms 
•v»yfcoinjwano. Wrażania nnuszykS odbijały się wyra­
źnie na jej twardy, a kUkia uwag, jakie uczyniła od 
niechcenia osobom równocześnie z nią słuchającym 
imfizyki, wyrobiło jej opfrnję doskonałej znowozyni.

-Około godzimy piątej wstawała z ławki i wodnym 
tonofciem, mającym w  s'óbie coś majestatycznego, u- 
«fcywała się do salonu gry. Tam witały ją krzyżujące 
się sęojrz«naa krupierów. O tej porze grono przy 
^wóch tylko afcońaeh;: pr*y w^ksazym kierował grą 

oaaęjdaęy Ftarweł ftefoyuł • przy mnaej-

g o  paótetwa nieco się obniżył, dzięki napływowi w iel­
k ie j liczby urzędników, ale jest zastraszająco wysoki.

Gorzej, że siła żydostwa jest duża. Niedawno prze- 
glądagąc rocznik „G azety W arszawskiej * ‘ z  r. 1912-go, 
spostrzegłem  notatkę, alarmującą publiczność, że żyd 
(jakiś kupił dom na Maa Szatkowskiej koło ud*. Święto- 
krzyfekiej; pismo przestrzegało wówczas przed w|dzie- 
raniem tdę żydów  na pryncypalną ulicę, jaką jest wła­
śnie Marszałkowska. Mój Boże, jak ież  teraz jest ina­
cze j! Nawet w  dzielnicy ku - M okotow ow i, gdzie mie­
szka przeważnie- inteligencja, coraz w ięcej domów ma 
m y żydowskich, a za nimi idą. przedsiębiorstwa i skle­
py żydowskie.

Obecnie niema już dzielnicy, gidzieby żydostw o się nie 
dawało odczuć. Pod koniec zeszłego stulecia ogród 
Saski byt niemal w olny od żydów, k tórzy  skupiali się 
około parku Krasińskich. Teraz' już Saski został całko 
w icie  okupowany przez Nalewki, którym  za ciasno 
jest tam i ciągną ku Ujazdowi-kieaniu i - Łaiżienikom. 
W  ogrodzie Ujazdowskim, przeznaczonym przedewszy 
stkiean dla dzieci, mnóstwo jest Hailiuś, Tadziów , Sta­
siów  czy  Eew < z haczykowat ynni noskami i kędzlerza- 
wym i w'k>sami A  gd y  niedzielą pójdzie się na prze­
chadzkę w A le je  U jazdowskie i do Łazienek, to co 
chwila przemknie pojazd, wi>ozący 'najnowszą plurtokra 
ciję, i co chwila, się s.polka flirtu jącą parę semiclką, 
rozjpi-a-wiającą o  literaturze.

Rzecz dziwna, jak  właśnie żydostwo lgnie do oto­
czenia a.ryjskiego. Jeśli już nie może się dostać do 
tow arzystw a aryjskiego, to  przynajmniej chce być w 
-jego pobliżu. I  trudno się uchronić przed, tern nahał- 
istwem, zwłaszcza, że niema gdzie. W arszaw ę na je j 
rozrost brak jest pO'wietrza i zloleaii. Za m ało mamy 
pa-rków% m iejsc przechadzkowych, za mało mamy 
iboisk soprtowych, mimo, że dzisiaj już na mecz zja­
w ia się .przeciętnie po 5. 6 tysięcy widzów.

‘Doświadczenia z żydowski en ii drużynami- sporto- 
wemk które walczyły* wr roku zeszłym w W arszawie, 
a  świeśe wrażenia lwowskie z wałld z .JIa(koaihemu,

/ .  7

w jn ro la ły  w  kołach aportowych 1 Lczne .polemiki na 
tem at aseimityzm/u i uchylania się od wiszetkicjh zma­
gań siK>rtowych z ianst^ucjami żydoswskienr,. W  ło­
nie źydoetwa jest.eśmy świadkami w ielk iej pieczoło­
w itości około podniesienia k iltuuy -fizycznej. Clboą 
wskrzesić Machabeuszów. D latego też tak zawzięcie 
reklamują wszystkie swe drużyny i ich wystąpieniom 
(nadają piętno czynu narodowcy o, d latego tiałdem u- 
wielbieniem  otaczają swego Broitibarta, k tóry  stał się 
łx)żytczozean m łokosów ży^hwd-rich, zalewTaijących set­
kami cyrk przed przeddaiwieniem.

Z tym ruchem odrwlzenia flzysozmego u żydów nale­
ży się liczyć poważnie. H. W.

Obrończyni kobiet w r. 1399.
„(rdziie u kołcety godność i cnota.
Tam i mężczyzna hańbą się nie splami,
On z niej zwiedzony, z tej samej ulepiony gliny, 
Wiięe goa-srz\Tin bę-ddec grly. jej braknie ętniofty. 
Złe drzemy) dobrych conwów rde roilzi.
.kalką kobieta i  mężczyzinia będizie,
(My dobra ona... to on pełen cnoty,
Bo zafwtsze -matkom podlotoi spoiwieu.

(Słowa te napissała przired 500 laty Kry&tyna z Pisa­
no, córka słynnego l eka.rza i as-tnołoga Tomas za, któ­
rą nazwano pienwęczą autouką z za.wo.lu, gdyż pisała, 
aby zarobić na utrzymanie własne i dzieci swych.

Urodżana w  roku 1363 w Wemeop, przybyła diziec- 
•kiem będąc, do Parania i mając la.t 15 wyszła za mąrż 
za szdachoica poważanego ogólnie, Etiensne du Caus-tel, 
ktry jednaik zmarł po- dziiesiocioletniem z nią pożyciu, i 
Ż>afl giębdki po nim młoda wdowa, wylewała w pie- |

szyni, gdzie, sadowili się ludzie rozsądniejsi —  Raid 
T.evaŁ

Ku temu ostatniomu kieroev*ała się zawsze „mair- 
graibinau. Przeohodząe, rzucała tylko oikiem na stół 
^derwszy, ipocTzem podchodziła do d.rugiego siołu, 
gdaie ją witał cereanonijahde krupie, I^awal, wiedząc, 
że ozy wygra, czy -przegra, nie omieszka, posta wić mu 
przyzwoitego napiwku.

—  Oto przysTda Ktara jejmość, aby zaryzykować 
sto franków —  szeptiano dookoła.

I  rtz!eczywi,śfcie, nigdy nie operowała przy grze więk­
szą kwotą, a jakiekolwiek były szanse, to^^arzyszą- 
ce jej grze* pomyślne, ltub niepomyślne, nie zdołały 
zmienić wyrajzu jej twarzy, iraipoły poważnego, naipo- 
ły uśmiechniętego. Gdy wygrywała opuszczała foasy- 
oo o g. 7-ej, gdy przegrywała, w^ychodiziła tymsa- 
myan mierzonym krokiem M^eśauej, nie aaipoanonając 
jednaik o  kropi-eow, który ją żegnał stałe temff słowy:

—  Będziemy jutro szczęśliwsi w grze, pani mar- 
gjrabino!-

(PredyDekcja fajeramcizej damy do stołu, gdzie pre- 
zydował Rani Lava!, nie uszła uwagi gmczy, którzy 
nieraz żamtowah z  uczuć, jakie w niej rzekomo roz­
budzić

—* Tak, mój kochany Lavału, —  mówił gruby hian- 
dłamz suknia, Portal. —  Nie boję się o  twoją przy­
szłość. Niebawem ®ofoaczymy cię tutaj, nie jako kru­
piera-, feoz jako grającego, a w  dodatku... margrabie­
go. Oo sądzisz o tem Reboul?

Słynny krupier, uśmiechał się dyskretnie, odpowia­
dając:

—  Zdarzały się już takie szczególne małżeństwa...
-Pewnego wieczoru minęła godzina piąta, potem pół

do szóstej, a ,^miąrgiralbinau nie zjawiała się w  saili 
gry. Zauważono jej nieobecność, którą każdy komen­
tował na swój sposób. Od lat pięciu borwiean ndie ^ja- 
mlia się na swe zwykłe „rendez yioub44 poraź pierw-

śniaoli, pełnych szczerogo uczucia, jakiem wogółe od-- 
maczają się jej poezje. Oprócz ptLeśni pukała-też ba- 
łady i kiflka większych alegorycznych i poiltyczcych. 
poematów, jakofteż hymn na Joannę d*Arc. Najwięk­
szą popularność uzyskała poemateop. swym „Ukaz 
ibożika miłośd*4, -w którym znajdują się słowa powyżej 
uaniĉ /icrzioaie. Krystyna zwalcza tu najsłynniejszą po­
wieść z owej epoki: ^oanaais róży“ (wspólne dzieło 
ikiiku a(utorówr), w którym w bezczedny sposób w y­
szydzano kobiety.

Obronie kobiet nadlała ona formę ukazu wydanego 
przez bożlka miłośd, dó lctónego doszły skargi obrazo- 
uyoh ko-biot i który odtąd zabrania dalszego ich znie­
ważania. W  gorących wyrazach przedstawia zasługi 
kobiot w rozmaitych dlziedizinaich i w rożnem położe­
niu żjrciia; jest jednakciwoż sprawiedliwą., gdyż obok. 
cnót wymieaiiia także wady kobiece. Podaje również 
„dowodyu doskonałości kobiecej, pa-zyczem jednak. 
po<pa«la w  błą l̂, tak często w poezjach średniowiecz­
nych popełniany, tj. zapomina o ehairakterze i o  to­
nie lokalnym, właściwym przedstawionym osobom^
I tak zaipommając o tem, że to przemawia pogański 
kupiidyinek, podaje dowody ziacze-rpnięte z  pifcma śwdę 
tego.

Bądź co bądź, poemat ten, sławiący godność ko­
biecą, wywołał w szerokich kołach reakcję przeciw 
zmeważaańu kobiet, tak pows-zechoem w ówczesnej 
literaturze; zyskał ogiromny poklask, z  drugiej stroaiy 
jednak stał się powiodem ożywiónycłi dysput literac- - 
kich. Dmiiko/waino poemat teai jeszcze i w X V I wieku.

Krystyna wiodła żywiot cnotliwy i przywiązywała.- 
wielkie zua.ozenie do> swej dobrej sławy. Obrazek ów 
ozesny ukazuje ją nam siedzącą przed pulpitem z o- 
gTomną oliwartą księgą i pouczającą syna swego, - 
smukłego młodzieńca. Mialarz uchwycił ten rys, jako ■ 
charakterystyczny dla uczonej kobiety i dziś jeszcze' 
pobudza on do myślenia, gdyż matka, zdolna do nau • 
ezania dorosłego syiua, jest i po dziś dzień jeszcze 
rzadkością, a nadto- są jeszcze ludzie, którzy chcieli-- 
by jej bronić możiirwości zdobycia sobie t.eg-o na.j- - 
świętszego dla kobiety prawa.

Najkosztowniejszy w świecie 
statek.

Z Londynu donoszą, że przybył tam na pobyt kil- 
ku miesięczny w Anglii maharadża' Jodhpfuru, jeden z . 
najbogatszych na -pół udzielnych książąt indyjskich.

Wypłynął on z Bombaju na .własnym jachcie paro- 
iwym w towarzystwie -tak Bcznem, prawie taksamo, jatk . 
on, bogatych przyjaciół, że jacht ten uważany jest za ■ 
„statek, wiozący naijkoszłtowniejszy ładunek, jaki kie- - 
dykolwiek odpłynął z  Indyj do Europy44.

Mailia.radża —  muzułmanin —  wiziął także ze sobą 4 
cztery żony z odpowiednim ors-zaikiem, złożonym i  
kobiet oraz siedmiu najzręczniejszych w Indjach gra­
czy w  „polo<£, dla których przywieziono osobno 51 
koni, tresowanych specjalnie do tej gry, -którą roz- - 
grywa się, jak wiaidomo, konno.

•Przybycie tego egzotycznego gościa wywołało w 
stolicy Angiji duże zainteresowanie, szczególniej ze • 
względu na niedawny skandaliczny proces jednego z 
maharadżów, którego chcieli „oskubać44 rozmaici tam­
tejsi aferzyści. Zachodzi bowiem przypuszczenie, że i 
maharadża Jodhipuru może dostarczyć żeru chciwemu 
skandalów tłumowi. Gdy zaś jest kolósakiie bogaty —  
więc i rozmaite ciemne figury stolicy miałyby do „o- 
skubania44 bardzo podobną ofiarę.

Pamiętajcie o „Czerwonym KrzYżo *

— Kochany Lavalu —  mówił jeden z gTacrzy. — 
KiblTźa się dzień twego wesela. Szkoda, że damą twe- . 
go serca aa/trzymał w  doanu reumatyzm.

—  AJlbo też zasnęła, słuchając Beethovena — do­
dał ktoś inny.

.Była już prawie godzina 6-ta, a „margrabiny44 nie * 
ibylo w liać. Jeden z grupy kazał strzelcowi popa­
trzeć, czy jej niema w  ogrodzie. Za. chwilę strzel^-- 
wrócił, md dując, że niikt jej tam nie widział po po- • 
łudhiu.

—  Z pewnością zachorowała —  zadecydowano.
Zaczęte grę, ale wszyscy myśleli o  nieobecnej i gira

na tom cierpiała. Krupier Lavał podnosił wciąż oojzy 
.ku dh-zwkm, a przy dużym stole krupier Reboul sitał 
się tak rozjtargmotnym, że pomylił sd«ę dwa, m y  w ra- 
chunkn^ co mu się niigdy me zdarzało...

iNagjle wpadł do sald wyżej wspoanniany sttnzjelec, 
którego posłarw) za jiaikimś interesem do miasteczka 
i, nie mvażając na .ydecoruim44, zaiczął głośno mówić:

—  Wiecie państwo, co się stało?... Ta stara, ta - 
„margrabinau, już tu więcej ,nlie pnzyjdjzie!...

—  Jak to*?... Go się stało?... Dlacraego?,.. —  zarzu­
cono go1 ■zejwfrząd* pytankiim.

—  Ano! SamołCihód doktora Foumiera przejechaT^ 
ją prrzed dwoma godtónamii na ulic-y Lipowej...

Reboul, słysząc te słoiwa, skoozył ze swego miejsca .> 
p ik  wysadzjony bombą, podbiegł od Strzelca i wstrzą- 
^ająe jego ramieuaem,' pytał drżącym głosem:

— Oo nuófWłSĘ?... Ozy to jest pewtnem?... Więic oma...
—  N ie ży je ! Ma giftwę -zupełnie zaurażdżtoną —  od­

parł sftrzei&c’ <z obrBydTscfniiem.
•Krupier zbińdł, puścił ramię stradća... potarł ręką - 

czoło l jaik smaJomy .pobiegł do ogrodu...
Dopiero niaizaijutrz do«wiedziano się. w związku ze 

śmiiorcią .^nargTaMny44, że jet] mąż. margrabia Guy de*
y m ™  d‘Auy-rqtf }nowair,y tna^tfe v U. yJttóL4-i kru- - 
piercim pod n.aziwi<!ik'‘"m Pla^-ła R  W la . . .

lYtów. z !r«nc a— a.



Kr. 91. „GONIEC KRAKOWSKI" Str. Ł

Krwawe walki faszystów z komunistami.
W ie d e ń . (AW .) Donoszą z Trjeslu, że tam 8-amm 

lconaiLni»tów napadło na faszystę za to, że ten nie 
thcaal wznieść okrzyku na cześć komumizmu Gdy 
drugi faszysta przyszedł towarzyszowi z .pomocą, zra- 
nkfflO go sztyletem. Sprawców tej bójki aresztowa­
no. W  Mastsa zraniono dwóch faszystów;, którzy nie-

fpowaftali, na śpiewy komunistyczne. Pod Rawenną 
zraniono strzałami l-ewolwerowymi dwóch komuni­
stów. W  Cezarze podczas bójki faszystów z komu­
nistami raniono 4 faszystów i jednego komunistę. 
W  Bary aresztowano dwóch kolejarzy, którzy zastrze 
liE 2 fasży&tów.

Strach przed  Trockim .
Wiedeń. (AW .) Od osoby dobrze pouifomiewanej 

dowiaduje się nasz korespondent następujących sscze 
gółów  o położeniu w Rosji sowieckiej. Dziwne zacho­
wanie się Sowietów' wobec Pnockiogo nasuwa przy- 
pusze,zenie, iż pod .przybranym spokojem jakoby pa­
nującym w Rosji sowieckiej ukrywa się podziemna 
v alka z Trockim. Pogłoski o jego śmierci lub uciecz­
ce zagranice okazały się niejprawdiziwe. Fakt, że Ry­
ków niedawno odwiedził Trockiego na- Kaukazie i

długo z nim rozmawiał dowodzi, że w  kołach rządu 
tscwdeckiego wciąż Je&zcze liczą się z Trockim. Je­
dnakże kar jera Trockiego jest skończona, gdyż Ry­
ków proponował mu tylko jakiś pozorny urząd bo­
jąc się, aby Trocki nie sięgnął po władzę, co jednak 
jest nlemożFrwe, gdyż Tmcki usunięty z wojaka nie­
ma żadnych środków materjaJinych do rozporządze­
nia.

N asz  przem ysł, handel,
finanse i rolnictwo.

PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJOWYCH.
W najbliższym azasie nastąpi podwyższenie taryf ko* 

lejowych pasażerskich, a to o 25 proc., dla 1 klasy, zaś 
dla pociągów pasażerskich pośpiesznych o 30 proc. W za 
kresie taryf towarowych ziandeorzotne  ̂jest. podjwyżst&eu&e 
stawek w najtańszej klasie wKwanoiwej G., na odległości 
potn&d 100 ldiometfrów. Przygotowuje się obniżenie taryf 
węglowych, a to przez deklasydikację z ki. C. dó klasy 
F. W  tych wiaiunkach nće może być mowy o paizywnamu 
nawet- tak skromnych zniżek taryf drzewny cli. jakich cLo 
tnągał się oistatinnso. pnzemyid dwaefwiny, a jakie już były 
W0aścdjwae pfnziyrzeczoine.

KONFERENCJA W BANKU POLSKIM W KATO­
WICACH.

Wczoraj odbyła się w* oddtzMe Banku Polskiego w Ka 
hófwftioądh godżiona kioroferanicga, na której prezes Banku 
PoTskiego Kiaupdńskiij, pto- stwierdzeniu z zadowoleniem 
oprawnej dwiiałaiiności katowickiego odd-zmalu poprosił ze­
branych pmzedistąiwididft sfer gospodarczych i fiumansłO- 
wych o  wyrażenie postulatów i  opiniji w związku z obe­
cnym kryzysem.

W  od!pow&ediza zaibnał glos przodstowticłel górnośląsikae- 
<go związku ffómioTw-ihruitnfioziegło który stwierdzał, że nie 
Mrfrzn*. W w J M  w jalkiim cnaefe otectw  kr.zys się m- 

mle“.' u\  bowtam od' ułoći „ "a 'r ię  f/tosMnikófw
po z-awamS toaikUtu bandTo- 

'rweso i od wzrostu komsaumoji kra/owiej.

T O l iS S f r  ^  Pr^ * w’ t“ 1 Z « M m  banków,
% ! #  główne postula-, W

^ r/# ,[n:m J^dytów <xha« miż&naiu stopy pro-V ^  Karpiński spwtoimaJ m,vlne ‘ mmŁe-
S S  & i?iłl' nie kmzystała z kredytów w
ttatuku Potsinm i stwipirtaw, te jitkoliwfok sfory'te bets

110,6 o^kontowały swioóch weksli, sprzedając pro 
dm ity za gotówkę, ho jednakże Bank Pol&kL, reet&koaufcu- 

ją e  weksle ozy to np. państwowej Fabryki Związków 
Azotowych w  dnotrzjoiwie tjsl dostaipczone hurtiowiidifcoaii to 
wary, aa które i* rolnicy ii dinobne- kujpiectwo pfli&dR we- 
kislaapi —  udtzoełał dć. facto kredytów na weksle por 
>exę.3llteance rolnfccze i kupiejckie. W  ten sposób w ciągu 
roku bież. eskontował Bank Polski jednych tylko weksli 
rolniczych za 130 mUjonów złotych.

•W dalszym ciągu prezes Karpn-ński stwierdzał wielkie 
zasługi G. Śląska, który przez oddanie większych ilości 
dewiz przyczynił się w swoim czasie do stabilizacji mar- 

4ti polskiej, a teansamieim umożliwił pośrednio założenie 
Banku Emaisy r̂iegio. Z tego też poiwtodu postulaty G. Ślą­
ska znajdą zawisze specjalne zrozumiecie.

W  końcu odnośnie do- poruszonych przez przedstawi- 
‘ńełia wielkiego handlu trudności, w jakach znajduje się 
kuipdecitWK) zmuiszone płacić za kredyt d-o 24 proc. rocz- 
iłie, odpowiedział p. Prezeis, że głównym wysiłkiem Ban­
ku Polskiego w roku bieżącym będzie zmniejszenie na­
pięcia między stopą dyskontową Banku Polskiego a ban 
ków prywatnych, które wyrosi ćLzaś 10 punktów, uważa­
jąc tenT objaw za niezdrowy.

Z zadowoleniem powitać należy inicjatywę kLerowtni- 
łców* naczelnej dmentyibmcji finansowej w Idecnunku bezpio- 
średiniego. zetknięcia się z zaintere&owanemjii kołami go- 

•^podarcizemi^^Tódobny kontakt na miejscu przArczynić 
•się może do głębszego zrozumienia potrzeb ośrodków, 
dotkniętych kryzysem.

MINISTERSTWO PRZEMYŚLU I HANDLU tzwołałto 
ca  25 btn. ustną ankietę dla rozpatrzenia postulatów i 
potrzeb krajowego handTu. Naogół zupełnie niewiadomo, 
;o ctzem właścifwie na tej konferoncji. mówić się ma.. By- 
‘loby więc wskazane, aby initeroeiowand podali zawcizaau 
śwtoje żj^czeim co dó stanowiska, jakie na tej koflifen&n- 

wobec kra-joiwego handlu i kupiectiwa zająć należy.
iDODATKOWY SPIS ARTYKUŁÓW, co dó których 

'będizie stosowaną ulga przy wymiarze podatku obrotowe1 
go: ałun krystaliczny, kopaltońaki, słupy t^egmfócizne i 
papierówka, wszelkne dtrzewo ciosąne i tarte z wyjątkiem 
osikowego*, fomietry, klepki, dykty.

GRAM ZŁOTA na dfeień 18 kwietnia br. — 3.4538 Z. 
(Al P. Nr. 89 z dn. 17. 4. 1925 r.),

P. K. O. OBNIŻA ODSETKI OD POŻYGZEK. Dwu- 
'krotmie donmgalfiśmy się aa lamach ^Gońca Krak.“ abni- 
żema procent (W od lokat P. K. CL wyika/z/ując, że ta itn- 
■Ątytocja państwowa mhiem zb.yt wysokie odsetki i u- 
nmfcejsEzia t-ean działa me pomocy ‘kredytówej, udzielanej 
Życiu gospodamzeum, zwłaszcza zaś ptrzeumysłowi.

Krytyka ruasm nie poso&tala be<z skutku, gdyż obecnie 
d fetoza Dyred^cja P. K . 0^ iż od 1 kwietnia br. pwżyczłld 
tzjwyłkłe oprocentowane będą w  stosunku fotaznym m  
18.6 proc.; przy pnoilonga.tach piożyazek zwykłych pobie­
ra P. K . O. 20.8 proc. rocznie. SpółcMekiie pftacą 12.6 
proc- rocznie, przy prołbngatiach 14.8 proc. nocc&nae. 

W ALCOW NIA MIEDZI powstać ma w Sanoku stara- 
ieim zniamej ■warszawskiej. fabryM wyrobów meitałowyich 
plateitów * Bracia Noabńn, Budi i'W erner. Będzie  ̂to 

drug'! z rzędu zakład h/utnicay miedzi w Poisce obok ast 
olejącej w W idkopolsce łuuity i waićowni miedzi. Gba. m - 
'kłady oipcart.e są- przeważnie rna mżytkowaniu zasobów 
starej iruiedzi, znachodzącycb się w znacznych iSóśc-iach 
na ziemifach polskich.

SPADEK ILOŚCI BEZROBOTNYCH. W okresie miię 
dz;y 28 m am  a 4 kiwieitam ba\ Liczba bezrobotnych w 
Polsce upaloną została- na 183,640. W stosunkii do ilo­
ści bezrobotnych z poprrzednńego tygodnia abjąwił. się 
tedy spadek o 1760 osób. Byłby to pio dłuższym okresie 
wzrostu bezrobocia pierwszy oibjaw ożyMeima- się wy- 
■'wórcizości i saMejszego zatmidniemia jpbotnaków'. Wy-

.padnie tylko odćaekoć, cizy wykazy tygodni następnych 
potwierdzą wOTo&zącą się w tym  kłeruirtku Knję ixxztwoju. 

ZEZNAiNUA DLA PODATKU DOCHODOWEGO.
Termin składania zeznań dla tetgo podatku został usta 

lotny na SI maja br. Mfafitenstwo Skarbu ząpewtniiło je­
dnak, że ze w&ględti aa to, iż nowela zaniemitająca tok- 
.potraąd‘zen5ê  Prezydenta o. bilianeach zlotowych w § 36, 
37 i 40 nde je&t dotąd' UfStwial'om przez Sejm oraz, iż wsku 
-tek tego przedsiębiorstwa niejedmotkirobnie nie mogą spo 
rządzić jeszcze bilanisów ztoowych, będą przyiznawane 
nta podstawie  ̂ indywidualnych amlęż^^e umotywowanych 
połddii indyvddiia%iie odroczenia/ tego temanu.

Go do podatku majątkowego, to definitjTwny wytmlar 
tego podatku m  być uskuteczaiioiny na 15 kwietdma, po­
czerń dopiero będizie mo^ło nastąpić .podrwyTższenae wzgl. 
zniżenie proceiitowe^ wy^mianów w obrębie każdego z 3-ch 

* kontyngentów (rołneetwo, przemysł i inne).
Dla utrzymania równowagi budżetowej Rząd jest- zde­

cydowany z całą surowością korzystać z lipoważmienliia, 
które mu da obecnie _ znorŵ u u&tawa budżetowa-, mianowi­
cie co- do. miesięcznej kompresji, wydiatków i ścisłego do- 
stosowamia. ich do mfiesdfęcfznjych dbchodóiw.
ZAMÓWIENIA DLA FABRYK  ZAGŁ. DĄBROWSKIEGO

Sytuacja, w przemyśle metalowwm Zagłębia Dąbrowskie 
go wykasuje peymą poprawę. Niektóre fabryki, jak Knaw 
«7>yk w Ziarweineiu, C. J. Schoen w Sosnowcu otrzymały 
Hiowe zamówienia i powiększają produkcję, pnzyjmjując 
.peiwną, choć na razie niewielką ilLość robotników.

Towarzystwo akcyjne ZaAviencie przyj(^o w ostatnim 
tygodńiu 100 ̂ nofwy"di robotników do paaey, mając za­
miar w nąjbHżsc/Ami czasie zatj*udinić jeszcze kilkuset. 
ZIEMIOPŁODY.

Kraków. 18 bm. Pszenica dwor. 75-76 kg 42— 43, tar­
gowa 12-74, 41—42, nowa podOtltekia 43—44; żyto wę 
giiersk-ie 37.80— 38̂ 30; ofwnes siewny nieotestowiany 35— 
35̂ 50, dWoaiski na pa&zę 34—35, targowy na paszę 33— 
33.50; jęczmień edewny nieatostorwony 37—38, ha kropy 
33—34; kfu(lquryidba podolska 26—27, węgierska gruba 
23j50—24.00; grysik kuikiurydizóaffiy 41— 43; groch Yiioto - 
.rila' 46— 47, 2»wykły 33-^35, okrągły 37—39; fcasola biała 
cuknotwa Jasiek 72—75, oskrągła 48.50, krótka 34—36, 
m,iełS.7̂ ana 26—<30; bobik 35—36; wyka dó siewu czyszczo­
na. 25— (26; wyka 23—24; łubin żófoy 16—16^0; iwebieeki 
13.50—<14.00; maikaichy lńiane 33.50—34.00, rzeipałko»we 
20—<21; stiomo zwykłe 750—850; kwaśne wołyńskie 6— 
6.50; kondicayna pastewna. 11—12, słoana- żytnia dłû ga 550 
d!o 6.00, prasoiwoua 4.50—5.00, mieawa ’ żytnia 4— 450; 
raepak ziiunctwy 56—57; siemię Wane 55-58, kionppne 
38—39; mak niebieski 138—140; kminek holenderski 140 
do ,145; konric/zyna czeimioma 200—250, czerwona atesto- 
fwana 280—330, biała 13Ó-150; ziemniaki jadalne 7.50— 
8.00; znemonaiki do sadzenita 9—9.50; mąika żytn-ia 50 proc. 
krakowska 62—63, ame.iykiańisika 60—62, węgierska 64— 
65, żytnia 65 proc. krakowska 53—54, 60 proc. krakow­
ska 54-56; otręby psizenne 22—22.50, żytnie 22-n22.50; 
pęcak 70 proc. 43-45, okrągły 47-^48; siekanka jęcz - 
miiemna 43—45; kas<za jaglana czeska 53—54; ryż Bur- 
aniah II 47—48; ofagi jęcmmi.enne 18—48.50; po.bielamka 
pisuska 44— 48. Tendencja^ brak zaintenefsoiwania w zbo­
żû  tiwaad̂ ym krajofwym, traosakcije w pszenicy węgier­
skiej, naogół obrot.y minimalne, wynik ku<pna slaby.

Katowice. 18 hm. Piszendca 4025-^0.75; żyto 34.75— 
35.25; oiwłies 30.75—3125; jęczmień 28.00—3150. Franco 
fltactja odbiorcza; kuchy lniane 3250—33.00, irzepaitowe 
23.75—24.25; otręby pszenne 2255—22.75; żytnie 21.75— 
22,25. Tendencja spokojna.
TO W ARY WŁÓKIENNICZE.

Łódź. 18 bm. Sytuacja na nmku włókieimfc/zym nie 
uległa  ̂ w tygodniu ubiegłym z powtodu świąt żadnej 
zmianie. Na ożywiiony ruch, zarówno- w dteiałe- ba<weinda- 
pym, jak i wełnianym liczą dopiero na poc-zątku przy­
szłego tygodnia. Całkofwfilte zjapotaTzebowanie, jeżeM cho- 
d^ o motorjały baiweimane, pnzypuszozialnde skierowane 
będzie na towary letnić sewonowe, jak batysty, etaminy 
itp., z matorjiałów wełnianych na gabordiipy i kamgaroy 
letnie. Na 7iwię(kis&ony popyt liczyć należy tembardziej, 
iż serzon' letn& właściwie się jesr/cze nie rozpoczął, a więo 
ihufltownncy będą zanoiiszena dó czynienia, więksizej ilości 
zaikiupów. Do zjawisk bardzo niepomyślnych dla tutejsze 
go nmku jest to, iż w ostatnich dniach ukazały saę ogno 
mne ilości miaterjałów letnich zagranj-ozspy-ch, których ce­
na jest znacznie niższa od1 naszej i można je otrzymać 
na o wiele Lepszych wjaronjkafch. Jedynym wyjściem z tej 
sytatoji byłoby oibmżenie przez przemysłowców tutej­
szych cen aa tofwary, tembandżiej, Iż są one i tak zbyt 
/wygórowane. W  pnzeciiwnym razie,. wytrobv zagraniczne 
łatwo zdołają zupełnie wyprzeć kffrajowe. Geny zupełnie 
betz zannłany, zarówno materjałów bawełnianych jak i weł 
mianych. O eksporcie nie było w tygodni/u ubiegłym mo­
wy. Stopa dyskontowa utn&yimała się na poiriomie tygo­
dni poprzednich i wynosiła dla portfelu plerWsronzęclaie- 
go 8 dk> 3 i pół proc., dla pootfeJtu słabszego 4 do 4 i 
pół proc.

GLEłDA DRZEWNA W  BYDGOSZCZY z dnia 16-go
kwijeitinSa, ba',: Soscimie- deski1 od7iiemkoiwe 42 mm, na si­
ni ale trans. 101 zł firaaw gnaaui,ca połsko-niemieckH. So- 
.saowe bale 55 i 80 mm nasMiałe trans. 80 zł franco wia- 
go-n panvtet Bydgos?^. Sojs/niowe deski odzie mikowe 26 i 
30 mm z bloków od 30 cm w czubie kupno 11.50 zl fran­
co wygoił .paaytet Warazjawa. SosnJGfWse deski odzieutiko- 
<we i środkowe. 23 mm przeciętna długość 350 cm. prze­
ciętna saerokiość ca 28 cm, Lekllco msiniałe sprzedaż 55 
zł franco wagon pau‘j1et Czersk. Sosnowe' de^ki adżiem-

kcnwte i środkowe, 23 mm pataedętaa długość 760 __ ,
szerokość oa 28 cm, lekko mBiniae, kupo0

•  t  1  • •  Ił_______________ T "V  I  J  k  W

zł firaooc granica poł&itoHDfiemiecilaa. Dębowe deeAdu 
saiete, 26 mm szerokość od 10 cm zwyż, długość od* 109 
cm, nie pęknięte, zdrowe, bez sęków, kupmo metr kubi- 
aęny 50—65 z2 — zależnie od stacji załadowczej.

W pos2*nkiwanfu b\4y: Sosnowe i śwuęa-kowe bale ob­
rzynane (m  rynek francuski 4500 fcbm.). Sosnowe bole 
do budofwy portu (ca 700 kbm.). SILeapry (&łeepera). So­
snowe desiki odizLemkoiwe 35 i. 26 mm. Soisnowe czyjtóo 
boki, 20 mm, suche bez pęSknięć. Klepki dębowe (ca 1 mi- 
rjom sz4uk). Wałki i dłużyce akacjowe^ Kora topolowja. 
C^Lszowe deską 30 m ą  I kł.

W zaofiarowaniu b>4y: Sosnowe deski i bale odzie nito­
we. Sofcmojwa saalówka. Sô snotwe steLynflowe deska. Ącj- 
sriowe deski środkowe 20 i 23 mim Ołscowe desky "  
18, 20, 26 i 40mm. Olisrowe czyste bo*ki krótkie 20 i* 
mm.

$
TO I

Giełda
Kraków 19 kwietnia. 

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Bank HandLówy 6.75: Bank Związku Spółek Za  

robtorwych 10.00; H. CegiedIsM Poznań —; Plainołwoô T 
0.67; Starachowice 2.63: Żyrardów 11.00; Nobel 250; Ur­
sus 1.80; Chodorów 4.15. Bank Pazemysłowy L/wów 0J6;
Ziefenaewis'ki 10.75,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kjuj«iv papierów polskich w t̂ ŝiąciach kjoron auatc.: 

Śląski Bank Eskontowy 10.2; Bank Hipiotocziny' 66; Sier­
sza Górnica 49; S Îe ĵa 11.5; Faaato 194; Grałbc{ja 106^ 
Lumen 78; Schodinicja 166. Karpaty 131.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 27.72 i pół; Loody* 24.7®;

Nowy Jook 5.17.8; Belgja/l6.01; Włochy 21.21 i pół; 
land-ja 206.44; Bedin liSS; Sztokholm 8^9 i pół; K o­
penhaga 9450; S.ô ja 3.75; Warszawa 99.50; Ateny 859.

K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

N&edzłLela popoł.: ^Szkiama gó®au — wiettsonem: ^Ja- 
d-aaza.

Pon5edza<ałe(k: ^Judasz.".
Wtorek: ^Jndiaszu.

REPERTUAR OPERETKI J9OW06CI".
Ntedteiela popoŁ: „Słodki ‘towialer^4 — wtenaorow

„Słodki kow alik  
PcKniedMałek: ,^łodM kawaler4 c.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA11.
Niedziela popoł.: ,Zwierzątko“ — wiectotom: JSonam  

Kreutserowska44.
'Pioniedżńiałek: ,^onat-a Kroutraerojwska44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Golgota uczciwej kobdetyu; 12 akiójw —

2 ser je razem.
PROMIEŃ: ^ ie śń  miłości trjumfującej".
REDUTA: ^erca w trójkącie^; dramat erofyozioo^ao-

sócy^ny. Jsaiko ddatek dó programu: „O j te telefonistki?; 
2-aiktowa farsa ameryk. Razem 10 aktów prognamm 

Sztuka: ^ibelungi"; pieśń miłości trjunafująeek 1® 
aktów.

UCIECHA. „Wyrafinowana kusiciełka“ ; dramat ned̂ y-
sarji Ernesta Lubksza.

W anda: ^Vibelungia ; pdeśń miłości trjumfującej, 10 
aktów.

W ARSZAW A: ,J>wa światy"*

Z m srli.

Dr. Stanisław Starzyński, docent Uniwersytetu Jiagśelr 
lońskiego-, ffla&tępaa profesora tua Wyndizaale rołndiezviBu 
zamarł 17 kwde-tam w 41 roku życia. Pogrzeb w poniemSE 
łek 20 kwieitam o godzfinate- 10 ramo* z kaplicy cmieaftaainjejj.

------------- X-------------

Rozkład pociągów osobowych
przychodzących I odchodzących ze stacji kraKowshleJ

I Czas t Odjazd do J Czas | Przyjazd z

[  o®5 1 Warszawy 1*26 Piotrowic
1 T 55 Lwowa 1*48 Lwowa
i 2 ^ Piotrowic 5*10 Łodzi
1 4*00 Piotrowic 515 Stryja
i  6*40 Lwowa 5*52 Zakopanego
1 7*05 Katowic 6*00 Poznania
I 7-35 Zakopanego 620 Warszawy
1 755 j Lwowa ; 6.48. Lwowa
i 8-25 I Wieliczki 645 Nowego Sącza
I 8*35 [ Warszawy 7*25 Bielska I
1 8*50 I N. Sącza 7*28 Wieliczki
I 10*05 I Poznania 7*45 Lublina
I 10*25 I Żywca 8*35 Warszawy
| rl(T25 Rzeszowa 9*45 Lwowa |

13*15 Lwowa . 9*50 Piotrowic |
13*30 Zakopanego 10*40 Cieszyna

I 14*10 Warszawy 12*50 Katowic
14*20 Piotrowic 13*40 Lwowa
14.30 Niepołomic 15*06 Zakopanego ]

| 15*20 I Przemyśla 15*40 Piotrowic 1
17*05 Katowic 16*18 Katowic I
17*45 Bielska 16*25 1 Lwowc J
1915 Warszawy 16*50 Warszawy 1
1940 N. Sącza 17*00 Niepołomic ]
2010 Lublina 18 20 Wieliczki
20*20 J Wieliczki [ 18*45 Lwowa 1
21*15 Lwowa i 19*00 Piotrowic 1
21*45 Łodzi 20*20 N. Sącza J
Z t2 0 Poznania 20*50 Poznania
22*25 Krynicy 21*10 Zakopanego 1
23*20 Lwowa 21*25 Przemyśla
28*35 Zakopanego 21*50 Lwowa 1
16*15 Trzebini 22*05 Warszawy j

Piotrowic 1• 10*40
Tłustym  drukiem oznaczają pociągi pospieszne.

-----------------------9 0 0 -----------------------

Dyżury aptek.
Nledizieią 19 kwietnia w <k£eń:

Apteka pod Białym Ortem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegółrzaocto 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — A p tek i 
pod Murzynem, Krakowska 19. —  Apteka pod Z ło tą  
Głową, Rynjek 13. —  Apteka pod Trzema Koronami, R e­
toryka 1. — Apteka Czternasta, Łubka 7. — Apteka, 
Stuodiotmj&ka 6.



s*c. le. GO MEC KRAKOWSKI Kr-.. 86.

Naedśdela w coey:
Apteka pod Białym Ortem, Rynek A-B 45. — Apteka,

6. — Apteka pod W . Kingą, Grzegórzecka 
1. 6. — Apteka pod Jagiełłą, Płac Małpki 3. — Apteka 
pod Mtmęynem, Rrafoowiska 19.

Poniedziałek 20 krwietrda w nocy:
Apteka pod Słońcem, Rynek A-.Ii 43. —  Apteka pod 

Eskulapem, GerUńdy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Kifcwoderskja 74. — Apteka w Dębnikach, Konoprócflciej 
I; 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska. 9.

 x o x -------
Przyjechali do Krakowa.

w d/mai 18 kwietnia:
Grand Hotel: Książę Ksawery LubecM — Baitów: Hi'. 

Atfcun Taarnowski'—  Ta.me4wv.ejr, Manja Ebers — Krynd- 
#a; Józef Sieciński — Gzęstodhowa; Da* Beno Steina — 
Żywiec; Franciszek Milan — Grybów: Jrjo Kaskelamen.— 
ftefein^ScKrs; Major Karol Pióre-chi —  W arsaw a; Gze- 
sjtew Lwowska* —  Warszawac Piotr Oz^osiiowski — Lwów: 
Sztymcm Kopytko —  Nowy Sącz: Rudolf Fb**her —  Ka 
tow ke; Ludwik Rzędowskłi- —  Sosnowiec: Rafał Płesme* 
—  Kielce.

Hotel Saski: .Jóainm Donimiirska — S/M łowiec; Jadwi • 
ga Kwoitawiczorwa. — Wa-iis/iamaa: Anna Stawińska — 
IfW/ófw: Andtozej Bawtntkows-ki —  JantiśiZkowtee; Witold 
Umań&kł — Tyczyn; Oskar Bachalski — Słondm; Men 
4el Grtffel —  Stańisłarorów; Józef Ossa — Ropczyce; Mk 
cłrał Młynarski — Sanek: Wład. Małek — Lwów.

 o ---------

W IO S E N N Y  G RAD . Od kilku dni pogoda wiosca- 
sa  zao-zyna się psuć. Nawiedza-ją nas deszcze, które 
m ieszczanom przeszkadzają w  spacerze, natomiast 
dla rolnika są wprost manną Bożą. W czoraj jednak 
prócz deszczu mieliśmy przez popołudniową chwilę 
trochę drobnego gradu, który  dzwonił po szybach.

W  S P R A W IE  PR ZY JA Z D U  P R E Z Y D E N T A  RZE­
C ZYPO SPO LITE J DO K R A K O W A . Dnia 17 bm. w 
sali magistratu odbyło się posiedzenie kom itetu przy 
jęcia p. Prezydenta. Riapltej w  K rakow ie. Po długiej 
dyskusji txx>tanewTono zmienić program  dotychczas 
opracowany. Zm ieniony program przeszłe p. w ojew o 
da do kamee! ar ji Prezydenta Pa listwa. Następne po­
siedzenie wyznaczono na piątek 24 bm.

t'REZYD JU M  M. K R A K O W A  A  BUD O W A MU­
ZEUM NARODOW EGO. WT ostatnim czasie sprawa 
budowy Muzeum Naródow ego poruszyła ponownie 
opluję sfer artystycznych naszego miasta. Arch. StTy 
jeński podniósł myśl powrotu do zabudowań poszpi- 
iidnych na W awehi, a z innej strony podniosły się 
głosy przeciw  budowie Muzouan Narodow ego na gram 
taeli u wylotu ul. W olsk ie), jako położonych na ubo- 
CiZiu. W icep ‘ezydont m. R olle odnośnie dó te j spra ­
w y przedstawił stosunek prezyidjum miasta następu­
jąco:

W obec tego, że istnieją już uchwały b. Rady mia­
sta. prezkasujące grunt na cele budowy Muzeum —  
przeto prezydjum  miasta nie może już dzisiaj zasta­
nawiać się nad wyborem  miejsca., lecz ty lko w yko­
nać lojaln ie uchwałę Rady. W  pierwszym  rzędzie 
przystąpi gmina dSo leorgan izacji kom itetu budowy, 
którry skutkiem śmierci i wyjaizdu szeregu członków, 
został zdekom pletowany. Również opracowuje już 
p rez}rdjum warunki konkursu na plany gmachu. Jaki 
ten konkurs ma być. czy  pow szedm y, czy też zam­
kn ięty, tj. ograniczony do iiiezuacm ej Ite b y  archi­
tektów , zadecyduje nowy kom itet budowy.

Zarząd miasta wstaw ił do- budżetu na r. 1925 kwo 
tę bardzo szczupłą, wynoszącą zaledw ie 50.000 zł, a 
rzekomo- w ielk ie fundusze zabranie przez kom itet re­
dukują się do lewoty ponad 2000 zł, a w ięc prawie 
bex znaczenia. Ty lko  przez wstaw ienie do budżetu 
gm iny na rok 1926 pow zm iejszej kw oty, dalej przez 
uzyslcaaiie pokaźnej subwencji od rządu, a wreszcie 
przez zrealizowanie zapisu śp* Com zzy, m oże powstać 
fundu&z, um ożliw iający rozpoczęcie budowy Muzeum. 
Zarząd miasta ma zamiar przystąpić w jesieni br. do 
p iać przygotow aw czych.

łds^ydjum  miasta Piczy, że posłowie i  senatorowie 
krakowscy przy uchwiaJaaiiu budżetu państwowego 
na rok 1926 poprą usiłowania gm iny w uzyskaańu 
w ydatnej subwencji rządowej.

ODROCZNENIE TE R M IN U  S T A W IE N N IC T W A  
R E ZE R W ISTÓ W . Min. .spraw w ojskow ych zarządzi­
ło, ze względu na przypadające w* dniach 19, 20 i 21 
bm. święta widkamocine obrządku greckx>kat<>Iickie - 
go i prawosł.w>.eg'0 , przesunięcie terminu stawienni 
ctw a .rezerw istów  tych obrządków na ćwiczenia z 
dnia 20 bm. na 22 bm.

C E N T R A L N A  SZK O ŁA  SŁU ŻB Y IN TE N D A N TU - 
R Y  W  K R A K O W IE . Jak się dowiadujem y we w rze­
śniu otw artą zostanie w gmachu dawnego korpusu 
kadetów' na Łobzow ie centralna saboła służby inten- 
dan/tury, która ma zadanie pr^eszkofeue oficerów  i 
podoficerów  w  służbie adm inidiracyjuej imtendantury 
według nowych organrracyj. Komendantem szkoły 
m ianowany został płk. Tadeusz Dębski. Obecnie min. 
urządza kurs dla starszych oficer ówdntendautów w 
liczbie 20. Kurs potrwa 4 tygodnie przy w yższej szko 
le wojennej w W arszawie. Na kurs tera wyjeżdżają, 
z K rakow a: płk. T . Dębski i ppłk. dr W osserab. Na 
czas ten za»st-eqjstAvo szefa sztabu objął ppłk. Miodoń­
ski.

S T A T Y S T Y K A  PRZEKRD CZEN  A D M IN IS T R A ­
C YJN YC H  N A  TE R E N IE  K R A K O W A  Z A  CZAS 
OD 1 LUTEGO EM) 31 M ARC A. W  w ykazie sta tysty­
cznym doniesień za przekroczenia adniinisitracyjne, 
j.toptdjnone na. terenie m. Krakowa w czasie od 1 lu­
tego do 31 marca br. eizytamy, że za opilstwo donic 
sioiŁO W i.nisiacu lutym 537 osób, w: marcu 579, za 
awantury w  lutym 81, w marcu 90, za prostytucję 

lutym 67, w ma.î cu 90, sza przekroczenia przepi­
sów daożkarsk ich  w lutym  94, w  marcu 103, za prze 
kroczenia przepisów' jXKrządl-w>wych w  domach w lu- 
t\m 208. w marcu 236, za sprzedaż wódki w  cza-sie 
zakazanym  w lutym  11, w marcu 24 osób itd.

S T A N  CHORÓB Z A K A Ź N Y C H  W  K R A K O W IE  
\)\ 12 do 1 8  łun. przedstaw iał się następująco: na

Gotuj na gazie, — a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 16 kwietnia br. odbył się 19-ty z rzędu pokaz gotowania na gazie*
Na kuchni szafkowej 3-płotiMetmej ugotowano obiad na 12 osób w ahumnfowydi naczyniach 

piętrowych, a mianowicie: barszcz czerwony, makaron włoski, jarzyna bulwa, kompot wt śliwek 
suszonych. Równocześnie zagrzano na tejże kuch ni 4 litry wody do mycia naczyń* Koszt gotowania 
wyniósł 19 i pół gr. przy zażyciu 558 litrów gazu.

Dla dokładnego wykazania* ile gazu zużywa się do pieczenia mięsa lub dasta, upieczono w oso­
bnych szabaśnikach: W  szabaśniku Nr. I. 2 kg. polędwicy wołowej na ruszcie bez tłuszczu, na co
wyszło 919 litrów' gazu za 32 gr. W  szabaśniku II, 1 kg. herbatników „Albertów* za 12 gr. przy 
zużyciu 381 litrów gazu.

Prócz tego dla wykazania praktyczności rondla „Prodige* w zastosowaniu do 2-płomieonej 
kuchenki, upieczono na 1 płomieniu tejże kuchenki 1 kg. babki drożdżonej za 8 gr. przy zużyciu 
235 litrów gazu.

Najbliższy pokaz gotowania na gazie odbędzie się w*e czwartek dnia 23. kwietnia br. punk­
tualnie o godz. 5-tej popołudniu. —  Wstęp wolny.

K R A K O W SK A  G A ZO W N IA  MIEJSKA.

Wy miary i wpływy podatkowe w okręgu krak
Izby Skarbowej.

Wedle otrzjTnamych z Izby Skarbowej w Krakowie 
cyfr starystytrzjiych wymfary i wpływy podatkowe 
w okręgu krakowskiej Izby przedstawiają się nastę­
pująco: Podatku gruntowego za rok 1924 wymierzo 
no w okręgu 3,886.018 zł.; z tego wpłynęło do Kasy 
.'karbowej z samego miasta. Krakowa w roku 1924
7.\ 22.453, zaś w  styczniu i lutym br. 741 zł. Z całego 
województwa krakowskiego (bez miasta Krakowa) 
wpłacono jyodatku g*run.towego w 1924 r. 2,871.393 
71., w styczniu i M ym  br. 138.666 zł.

Za pierwsze półiwze 1924 wymierzono krak. otkrę- 
gow i skarbowemu podatku przemysłowego 8,994.532 
± ;  wpł}^wy tego podatku z miasta wynoszą w  roku 
J924 5.693.463 zł., w styczniu i lutym br. 1,0722373 
•z‘ł„ zaś z całego województwa (bez miasta) 8.353.529 
zł. w 1924 roku, a 1,296.762 zł. w styczniu i. lutym 
l  y. 8urna zatem wi])łyvvu podatku przemysłówi^go od­
powiada wymiarowi tego podatku za cały rok 1924.

Wymiar podatku dochodowego za r. 1924 wynosi 
4,795.881 zł., wpłynęło zaś do kasy w r. 1924 z mia­
sta 1.158.455 zł., w styczniu i lutym br. 282.228 zł. 
Z województwa całego (bez Krakowa) wpłacono po- 
ćia.tku dochodowego w r. 1924 —  1,758.823 zł., zaś 
w pierwszych dwóch miesiącach br. 310.961 zł.

Podatek majątkowy przedstawia, się w wymiarze 
definitywnym najpokaźniej, bo wynosi 25,677.846 zł.; 
 ̂ tego m. Kraków wpłaciło w r. 1924 —  3,137.566 

/L, zaś w styczniu i lutym br. 465.666 zł.; z woje­
wództwa (bez K rakow a) w jpłynęło. 6,858.081 ?X. w  r-
: 924, zaś w* dwu pierwszych miesiącach br. 263.149 
zł Z tych dat podatkowych okazuje się, że sam Kra­
ków w styczniu i lutym br. wpłacił podatiku mająt­
kowego o przeszło 75 proc. więcej, auiieli cały okręg 
\ ojewódzki.

•Podatku od kapitału i rent za rok ubiegły wymię- 
; zono. 66M 2 zł., zaś wpłynęło z Krakowa wt ub. ro­
ku 38.583 zł., w styczniu i lutymi br. 49.710 zł., z wo­
jewództwa (bez miaisda) 41.061 zł. w' r. 1921, zaś 
1 3 320 zł. w styczniu i lutym br. Przewyższającą wy­
miar suma wpływów dotyczy zaległości z ;*oku 1923.

Od skrzynek depozytowych wymiar podatku za r. 
1024 wynosi 2.282 zł., wpłynęło zaś z Krakowa w r.

1924 —  2.282 zł., zaś w' styczniu i lutym br. 5.280 zi... 
co wskaziuje, że wpłacono do Kasy skarbowej zalegle- 

rok 1923 podatiki od skrzynek depozytowych. 
Kary za zwłokę, grzywny, odsetki egzek. za v&ńv- 

g ły  iok wymierzono w kwocie 1,098.629 zł., z czego 
wpłynęło- z Krakowa łącznie z zaległościami z 1923 
ivku 495.991 zł. w toku ubieg^n, z;ó 4i 2.024 a. 
w styczniu i M ym  br.; z województwa, (‘bez Krako- 
w a) wpłacono w r. 1924 1,084.746 zł., w pienve7ycie 
C.wm miesiącach br. 263.706 zł.

V

1*0 zesumovvaniu wymiary podatkowe krakowskiej 
1; by skarbowej wynoszą razem 44*519.500 zł. 
i. tego Kraków wphicił w 1924 roku 10.548.793 zł., 

styczniu i lutym br. 2,288.222 zł., zaś woje wódz- 
two (bez mia-sta) w ubiegłym roku 20,967.623 zŁ, a, 
\v styczniu i lutym br. 2,286.564 zł. Określaijąic ogól* 
i ie siwnę wpływów pwlatkojwych w I. kwartale br, 
..a 6.229.40l: zł.. oluxzymamy łącizmi suma wpłaconą 

całego okręgu wojewódzkiego razem z Kr akowcem 
33,745.818 zł.

Zestawiwszy powyższą s-tatyistykę, zaznaczyć nale­
ży, że personal skarbowy w dziale podatków bezpo­
średnich, którego energicznym i pełnym poświęcenia 
d a pracy naczelnikiem jest st. radca s-karbowy dr,, 
J^śkowiec, miał w mku 1924 niezwykle ciężkie za­
danie do wypełnienia i pracą tą był przeciążony, 
gdyż poa norma Iną agendą w tym samym s'kładizie 
^ ‘“soaa-lnyni musiał wygotować wymiar podatku ma-. 
jątk-O w e^n^ ^ ro ^ w izo ry o za iy . / za la .t*w iń  m /nóstw ^  o d w o .

łań i wypracować definitywny wymiiar -podatku ma­
jątkowego. Sam wymiar uskuteczniono w lutym i mav 
cu br. Z powodu tak znacznego zAviększenia agend, 
wymiarowych i egzekucyjnych praca biurowa w in­
spektoratach skarbowydi odbywała się dwTtrazsowo 
od godziny 8 rano (z przerwą obiadową dwugodzinną, 
dc godziny 9 a nawet 10 wieczór.

Mimo jednak nawału agend i przeciążenia perso- 
ral }>j*acował chętnie i gorliwie, kierując się szczerem- 
poczuciem pacrjotyc*zuem, oraz życzliwością i przj'- 
wiązaniem do kierownk&wa i do prezesa Izby p. Gre- 
g« ra, którego życzliwy i serdeczny s-ttomek do swych 
irzędników uwydatnia się na każdym kroku.

Aresztowanie złodzieja listów dolarowych
Kraków, 19 kwietnia.

Od pewnego czasu ginęły w tut. urzędzie ]XK37jo- 
wym na dwwcu kolejowym dolary z przesyłek ame­
rykańskich.

Wczoira.j awsviowaaio w  związku z tą sprawą An­
toniego Lisaka* praktykanta pocztow ego, k tóry —* 
jak  wye^ło na jaw  —  był sprawą tych kradzieży.

Ii&a-k dopuszczał się kradzieży w ten sposób, że 
będąc za^trudniony w sortowna listów' amerykaiiskich, 
.ypoźyozaT4 sobie paczki z listami, z których następ­
nie wybierał dolary. —  Ostatnio Lisak zabrał pacz­

kę listów w ilości 13 sztuk* których brak zauważy kie 
roswnik oddziału. W  następstwie rzeczy kŁerowiuk 
ów przesłuchał cały persona!, zajęty w .sortowni, a 
skierofw^.wiszy podejrzeoiLe na Lisaka., wezwał go, aby 
dobrowolnie skradzione listy oddał. Lisak listy oddał/ 
nienaruszone.

Po aresztowaniu Lisaka, znaleziono przy nam pod­
czas rewizji osobistej 68 dolarów* pochodzących pra­
wdopodobnie z poprzednich kradzieży listów amery 
kańskich*

Dochodzenia dakf*ze w toku.

szkarlatynę zachorowało osób 7 (w tern 1 obca), na 
tyfus brzuszny 2, na czeneonkę 1, na różę 2, na ospę 
wietrzną. 3, na koklusz 5.

BUDOWA HALI TARGOWEJ. Na płacu Słowian 
skini w miejscu. ogTodzonean parkanem z tarcitc, przy 
stąpiofłio jurż do budowy hali targowej. Narazie wzoiie 
siono większą część s^ikieletu drewnianego po>d ścia­
ny hall, dachy i wieżę. Roboty ciesielskie będą ukoń­
czone w  tych dniach, poczean nastąpi budowa, ścian, 
krycie dachu i urządzenie wnętrza.

DOM WYCIECZKOWY Tow. Szkoły Ludowej w 
Kraskowie został już otwarty i uruchomiony w zakła 
dzie im. Lubomirskich przy ul. Rakowickiej. Wszel­
kich informacji udziela Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej, rKaków, ul. św. Anny. 5, II p.

WERBUNEK ROBOTNIC DO PRAC ROLNYCH  
W DANJL W.azoraj przybyli do Krakowa delegaci 
związku rolników z Banji księża Dutschke ii SmitvS 
w' sprawie zakontraktowania robotnic rolnych do 
pracy w Danji. 5ra być ^kontraktowanych 1700 ro­
botnic, a werbunek w państw, urzędzie pośr. pracy 
w Krakowie rozpoczyna się dnia 22 bm., zaś w  Bia­
łej trwać będzie od 23 do 26 bm. Również werbunek 
prowadzony będzie w Przemyśl-u.i Tarnobrzegu 27 
bm., zaś w Kielcach 29 bm. Kraków ma. dostarczyć 
90 robotnic, Biała 300, Tarnobrzeg i Przemyśl razem 
200, zaś Kielce 200 robotnic. Pierwszeństwo mają te

robotnice rolne, które w ubiegłym roku były już na 
robotach w Danji. Werbunek będą prze prowadzać' 
państwowe urzędy pośrednictwa pracy.

POGADANKA DLA DZIECI. Sekcja opieki nad 
młodzieżą Tow. im. Piotra Skargi urządza dziś w ni£ 
dlzielę dnia 19 bm. o g‘0>dz. 3 popoł. w sali sodallcyy 
nej przy kościele św. Barbary pogadankę z obradami 
śwletłnemi dla dzieci i młodzieży.

Na temat składają się: Bajka o królewiczu i Ka­
si, wygłoszona przez p. NMasównę, Krzyżacy wy-, 
głosi p. Ra^dwauek, cykl obrajzów świetlnych obej­
mie: Zmartwychwstanie Pańskie.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK PRZY PRACY. Po 
gotowie ratunkowe opatrzyło Jana Cielucha, robotni 
ka, zajętego w zakładach garbarskich w Ludwino­
wi e, którego przywaliły worki. Ciekich doznał obra­
żeń na. głowie i nad lewem okiem. Po opatrzeniu po- 
izostawiiono go  opiece domowej.

ZAGINIĘCIE. Do szeregu .,zagmionychu w 'ostat­
nich czasach dzieci przybywa jeszcze jedno: Edward^ 
Bleinerta, lat 13, zamieszkałego przy ul. Miechow­
skiej 10, który wydalił się 17 bm. z domu i dotych­
czas nie powrócił. .

WYROK W  PROCESIE PRZECIWKO TRZEM 0 -  
FICEROM. W  dniu wczorajszym zakończona została 
w krakowskim sądzie okręgowym w o js k o w y m , toczą-• 
ca się od pięciu dni. rozprawa przeciiw por. Dober--



K R A K O W d K T . Sfer. 11.

skienro, mjr. Bierua^Sdemu i pułk. Wiiwicfcienwj. któ­
rych aikt oskarżenia podaliśmy w poprzednich nuató- 
vr«ch. Trybunał po naradsie ogtoMl wyrok., uwalnia­
jący pułk. Wrtrwirtkiego, natomiast skazał por. Dober- 
ciSego na 14 dni aresztu domowego za samowolne 
wydalenie się z pułku, zaś mjr. Biernackiego na 1 mie 
>iąc aresztu odw&oh owego za niesubordynację, popeł­
nioną przez obrazę czci pułk. Wkwickiego. Trybuna* 
?owi przewodniczył płk. K. S. Janczewski, oskarżał 
.yrok. ppłk. K. S. dr. Cięcie!, bronili por. Doberskie- 
gc i mjr. Biernackiego adw. cb\ Woźniakowski, pułk. 
Witwiokiego adw. dr. S&peciki.

A R ESZTO W AN O  Józefa Oukiera. zam. ul. Wieli 
•cfca 137 za ciężkie Uszkodzenie ciała. Jakóba W ikto­
ra podczas bójki na ulicy, nadto za włóczęgostwo 1 
osobę, pijaństwo 1, przekr. dozoru poi. 1, awantury 
2, na polecenie sądu do odbycia kary 7, za nierząd 
I *  aa kradzież ze spiżarki 3, kieszonkową 1.

ROZPRAWA O ZARÓSTWO. Onegdaj toczyła się
wojsk, sądzie w  Krakowie rozprawa przeciw* Fran­

ciszkowi Ba łyso wi z 11 p. p., oskarżonemu o zbro­
dnię zabójstwa. Bały* według aktu oskarżenia, dnia 
: 6 grudnia ub. r. cbcąc zaimponować swym ko1 egom 
odwagą i okazać wyższość z pjoŵ odiu należenia do si­
ły zbrojnej Państwa. podczas pobytu na urlopie w 
Rycz owi e pchnął sztletem w pierś Stan. Kaczkosia, 
k*6ry skutkiem tego stracił życie. Ponadto Bałys 
zranił w tym samym czasie i miejscu sztyletem w  rę­
kę Stan. Maślankę, oraz chcących go aresztować poli- 
r.antów znieważył słownie, zaś st. posterunkowego 
Jana Paplę usiłował przebić bagnetem. Na rozprawie 
Bały? tłumaczył się stanem nietrzeźwym w czasie 
^wych przestępstw*. Trybunał przyjmując tłumacze­
nie się oskarżonego, skazał go na 6 miesięcy obostrzo- 
-'•.go więzienia. Przewodniczył płk. K. S. dr. Kappel, 
oskarżał prak. mjr. K. S. dr. Nudkowsld. bronił ad w.

Skiba.
o

JACQUES THIBAUD, słynny skrzypek francuski, 
i łó r y  przed wojną w Krakowie koncertami swymi 
zelektryzował naszą, publiczność, wystąpi tylko je- 

rarz. a to w  poneldziałek 20 bm. Znakomity ten 
^terzypek. o talencie pierwmorzędoym, różni się od 

j  ^Łayoh mocarzy tonów skrzypcowych siłą wielkiego 
Czucia, pełnego poezji, wolnego od wszelkiej ckli- 

i stąd gra swa. musi oczarować zawsze słucha-
Czy.

Z  U L IC Y .
/

Wfedyistaiw- wygląda nu głodomora. 
trv w TTiadik̂ h iS? ^ . ̂ eMasotwanvan inteligentem, kfcó-

» y  zatfowolić "ń« u zmuszo

aiemrnAi _ ' ^r™ W >ym  saę z odrobiny eę&tei^

przeasasonej kapujcie, co znów Djazywa się: bigo-

wQz»i*aj się praytrafił©: 
’ (i zinane,] restauracji jaidł swój me&TJczęsny „urzę­

dowy _ staje nad mm oótairgaaiy, jęcaący. stary dza&diek
stosem o  wsparcie: ‘ \

. jeśac®e ctzSsdiaij nie jadłem, mech się ptam na-
aemaią alitu je i poratuje starego.

Ptein Władysław miał dobre serce a- popatrzywszy na ję 
'czącego, głodnego- dzaadOca, chciał go obdarzyć choćby 
z władnym uszczerbkiem i powiada dk> niego, wyciąga.
jąc z Iciesze-na* niklowe monety*:
r Macie tu d-zńadku czterdzieści groszy i każcie so­
bie dać obiad urzędowy.

Dziadek spojrzał na niego ironicznie, odsunął czter­
dzieści groszy i ize-ld drwiąco się uśmiechając;

— Be. ?>a to już ta- panu pokornie drzaękuję. Lepiej 
ndech pan je ten obiad za moje zdrowie. * Ajot

Niezwykły sposób konwojowania komunistów.

UTWIN1 GWAŁCĄ KONSTYTUCJĘ.
Kowno. _(AW .) Uch wafel komisji oświatowej -ejmu 

-newskiego dotycząc# wprowadzenia języka H.tew- 
>’kiegio jako języka wykładowego do szkół powszech­
nych mruejsBoóci nao-odowyck wywołała duże Brcwte- 
?ty. najenergiczniej zareagowali żydzi. Fi akcja ży- 
?om ka postanowiła wejść w  kontakt z frakcjami pol- 
***? ‘ •eiri'’?t‘ka oraz z opozycję sejmową celem opra-
zowanai wspólnego pwfaata preecŃwko ncfatale vy- 

y 5n;p i:west.,jonującej zasady koŁstytucji litewskiej. 
Vte rt-vc-tk:eh szkołach ludowych w  Kownie odby- 
>a.ją. >• ■ Rwania komitetti rod£cieLsik5e?o, przeciwko 
icmacht^: na charakrter szkół mniejszości narodo- 
-  ycli. • •

PRZEBACZONO — BO N IE  WIEDZĄ 00 CZYNIĄ!
V* -\dW.) Zatarg Ktewsffldego rządu */. W aty­
kanem w .spra-wie K-oukordatu należy uważać za 
v‘/erpany. Zewnętrznym objawem dogodzenia stosun­
ków jest fakt. y.o nuncjtu«z papierki zwiedził uniweo*- 
^y t̂et kowieński.

FAŁSZERZE TESTAMENTU PAW ŁA TYSZKÓW-
SKIEOO.

Wiedeń. (PA T .) 19 bm. Aresztowani w sprawie fai- 
 ̂'*0-wsania testamentu Pawia Ty^zkow^ ki ego iiaayiwsiją 

:^;ę: Robert Stein kupiec, z Lttomienzyc' f  Fijip Baehr 
liwowa.

W  ROSJI BĘDZIE WOLNO PIĆ WÓDKĘ 40-iPROC!
Z Moskwy dono&Łą, że rząd sowiecki, który zdecy- 

dr^wał się. celem zwnększania swych dodiodó|-w, na-' 
sprzedaż Avódki 30-procentoswej piod 'feo-niec ubiegłe­
go roktu pa^loubwJił obecnie pozwolić -na sprzedaż 
wódki 4(Lprocenit owej.

.Doniosłe4' to poi^anowieure m/lu rnwieckiego zo­
stało przyjęte, jak ^podaje Ag. Havasa, z wielkim en- 
tuźjaamem (!!!) ‘przez ludność całej Rosji, .pom^ąjoeg., 
ąorzynajitiniej •zasadariozo, od wódki lat .przeszło dzie­
sięć., tj. od chwili wybuchu wojny światowej.

SZCZEGÓLNE NASTĘPSTWA PROHffilCYJNEJ 
USTAW Y AMERYKAŃSKIEJ.

2>o Dvr\jro3mai!tsJzych pośrednich a niemiłych na-

Ze Lwowa donosi nasz korespondent:
Ptitórczność zdążająca wczoraj papai, na dworzec 

główny we Lwowie, obitrzona była wypadkiem, jaki 
yaszedł przy transporde skazańców -komunistów. Oto 
kolo dworca głównego z wozu policy^iego wysiadło 
6 komunistów, Brecher, Reiss i towarzysze, oraz 4 
konwojujących ich policjantów z przodownikiem na 
ezele. Gdy koło wozu zebrał się tłum ciekawych, je­
den z komunistów zaczął wygłaszać mowę, przedsta- 
tvdając, za jakie to wzniosłe idee oni cierpią i jadą 
do kazamta w Sandomierzu. Gawiedź uliczna wsłuchi­
wała s£ę w mowę komunisty, policjanci zaś nie uzna­
li za stosowne przerwać mówcy (angielska system?) 
i?opiera, gdy tłum zaczął przybierać większe roz­

miary i zaczął głośno wyrażać swe zganszenae z pm- 
wadu takiego safandufetwa konwoju, nadeszli tan! po­
licjanci z dworca i usunęli aresztantów. KomunJóeś 
widząc z kim mają do czulenia, próbowali dalej 
przemawiać z okien wagonu, wykrzykując na ntyra- 
nję“ w Polsce £ śjńewając jakiś majufes bolszewfcld 
i dopiero na interwencję jednego z obywateli poli­
cjanci zamknęli okna wagonu i uspokoili komunistów. 
Cóżto za wyszkolenie policji, skoro konwój pozwala 
kilku parszywym zasmarkańcom zachowywać saę 
w sposób tak idesłychanśe bezczelny i pubEczne zgor­
szenie wywołujący, aczkolwiek można było łatwo a- 
spokoić to plugastwo, choćby przez energiczne poka­
że nie kolby karabinowej.

Przed jutrzejszą rozprawą wojskową
o zajścia listopadowe.

Kraków, 19 kwietnia.
Jutro, tj. w poniedziałek 20 ban. o goclz. 10 przed 

pi.łudniom rozpoczyna się w krak. sądzie wojskowym 
rozprawa przeciw 5 oficerom, oskarżonym w związku 
z rozruchami listopadowymi w r. 1923 w Krakowie. 
N? ławic oskarżonych zasiędą: gen. dyw. Józef Czi- 
kel, kpt. Mieczy ław Obiedziński, por. Tadeusz Skar- 
?*ki, por. Wacław Nowakowski i irr.p. Wacław Bier­
nacki.

Jak już donosiliśmy, akt oskarżenia obejmuje 46 
stron arkuszowych pisma maszynowego. Na pierw­
szych sześciu stronach mieści się t. zw. tenor oskar- 
ż nia, zawierająicy streszczenie i kwalifikację czynów 
/.arzuconych obwinionym, dalsze trzv stronr mieszczą

stępstw, jakie pociągnęła, zii sobą amerykańska usta- 
wa -prohiibicyjna. poczęta zresztą z najszlachetniej- 
szych pobudek, praybyło jeszcze jedno.

Oto. z Nowego Jorku donoszą,, że dwaj dotąd nie- 
:pcsznakowani bidzie, a mianowicie: pastor Tomasz 
Hayde-n, będący kapelanem związkowego więzienia, w 
At&Mća i 1  ̂ Fletoher, jeden z urzędników zarządu te- 
,goż ^dęzienra, oskarżeni zostali o przekupstwo.

Mianowicie mieli oni otrzymać łapówkę w  kwocie 
^.500 dolarów za to, aby się starali o rozmaite ulgi —  
-niezgodne z regulaminem wnęziermym — dla dwódi 
wielkich przemytników alkoholu, odsiadujących ka- 
?ę w* tenrże więzieniu.

Opinja publiczna w Stanach jednoczonych zainte­
resowała się moc,no mającym się odbyć wkrótce z tej 
okazji procesem, }X>nieważ spodziewanem jest. że w* 
•jtgo ciąg\i wyjdą na jaw* rozmaite skandalicano^-sensa 
cyjme szczegóły, z zakresu więzientnictwra amerykań­
skiego. ’ . _

KAPITALNY A PROSTY ŚRODEK NA SCKUDMĘ-
Clfe.

Jeden z najwięcej wciętych internistów w Chicago, 
•dr. Izaak Rawlings, ogłosił w jednym z tamtojszycli 
dzienników artykuł, w którym udowadnia, że kaipital-
nytni środkiem na schudnięcie jest odżywianie się....
ostrygami.

Kuracja odtłuszczająca, przeprowadzona za pomocą 
•jedzenia tych mięczakÓAy, nie pociąga- m  sobą ubocz­
nych szkodliwych następstw, jakie dają się stwierdzić 
zwykle przy tego rodzaju kuracjach i dlatego godną 
jest gorącego polecenia^

Według twierdzeń dra Rawlingsa osttygi są równie 
pożywane, jak mleko, a swe właściwości lecznicze za- 
wdziczają pewnej ilości jodu, który dostaje się do ic-h 
orgatuzamu z wody morskiej i ulega, tam bliżej niezba­
danym zmianom chemicznym. ’

ZE SPORTU.
MISTRZÓW ST YVO POLSKI. Jak się dowiadujemy 

Amatorski K. S. postanowił w tym roku o-siągnąć za 
wszelką cenę mistrzowstwo Polski, a do spotkania 
z Wisłą przygotował się z Ciiłą starannością. —  Z G. 
ś.ąska mają przybyć thumy członków i zwolenników 
na te zawody, by okrzykami [K>dniecić i zachęcić swą 
drużynę do zwycięstwa.

Zawody te odbędą się dziś o godz. 4.30 na boisku 
Wisły. Poprzedzi spotkanie K. S. Chorzdu* (Górny 
ś i :vsk i— W is la rez.W I

NIECO O NURMLM.
..New York Heraldi; podaje ciekawe dane o dzie­

ciństwie Norm i'ego: Rodzina Paavy Uunui byk  bar­
dzo biedna, więc już od najmłodszych lat chłopiec 
imusiał .pracować na życie, służąc w aptece, gdzie był 
zajęty cały dzieiić gdy miał lat dziesięć, ojciec pozwo­
lił xm  zapisać się do kłuta, sportowego, lecz nie 
chciano go przyjąć, twierdząc, i i  musi - uprzednio- wy­
kazać do sportru jakie takie dys4w.yc.je. Zaczął więc 
trenować sam jeden i po paru miosiącach bił swoich 
sędróów. W  przeciągu diw-u lat w tym samym kluibikuę 
do którego wstąpił, pi-zyjmował 3— 4 ra-zy na tydzień 
udział w  biegacłi na przełaj. 'Potem wobec rozwńąza- 

• mi a klubu dwa lata znowu ćwiczył samotnie, bez pla­
nu. , W  wieku lat piętnastu wstąpił do klubu poważ­
niejszego, gdzie się zajęto jego wychowaniami fiayoz- 
nem i gdzie się przyzwyczaił do swego obecnego re- 
ghtieht —  składającego się. jak wiadomo, z jarzyn 
i lyto. z wyłączeniem jakichkolwiek napoi alkoholi- 
izowtanych. Poraź pieiwszy przyjął: udział w poważ­
niejszych zawodach mając siedemnaście laŁ lecz spe­
cjalizował się w* biegach średniodystansowyc.h dopie­
ro mając dwadzieścia jeden. Dalszą jego hlstorję 
wszysct zuaia na oamieć.** %• * * w

wnroskl, o zarządzenie rozpra wy, przesłuchanie świad 
ków i zawezwanie rzeczoznawców, a reszta aktu obej­
muje uzasadnienie winy oskarżonych.

Odnośnie do gen. Czikla uzasadnienie zawarte jest 
aa 25 stronach, dalej na dwu stronach mieści się u- 
/asadnieoie winy zmarłego w międzyczasie gen Be- 
•kera, którego sprawa została umorzona: czyny dal­
szych tr/ech oskarżonych: kpt. Obtedmiskiego. por. 
Skarskiego i por. Nowakowskiego zajmują 8 stron, 
wreszcie mjr. Biernackiego 2 strony.

Jak słychać przed otwarciem rozprawy prokurator 
postaw: wniosek  o tajność procesu. Nie jest wyki u 
ozonem, że nawet akt oskarżenia objęty będzie taj­
nością.

Ukazał się numer- 16 najlepszego i .najaktuaMejszeglo 
pisma polskiego JLUSTRA,GJIW, pk  zwykłe ciekawy i 
bogato iTustrotwaTiy. Podróż królewskiej par>r angielskiej, 
wiosenne ćwiczemo wojsk memieckich. Lloyd Gewgc na 
Ąw\’w\-łzausac.ti, są Jxa.̂ vażańe]sizeinT zdjęciami z pcnmiiędzy 
akttr.alhości zagrajńczntYh. Życie kraju leprezeatują: 
iTjjaad' inżĄmie.rów' kolejofWf\Hdi. zgiomad^zewie prajwnafooii* 
•polskich, zawody sportowe w  Agirykoh i s<po«rt-y pływa­
ckie. Bardzo ciekawią całość staoioiwią zdjęcia- próbnego 
lotu nowego. olbrzĄmiego stenoiwca. R. 33, świeżo doko­
nane w  Anglji. Dwuj znnsrd' literaci polscy, pp. Baliński i 
Sttohirrksikr, po powrocie ze swej kilkomiesi ęcajnej podiró- 
ży po Aaneiyce południowej, udzielili vIlustracjiu kilku 
doskonałych zdjęć z rBa ŷJja*. Tegojocm e obcliody nie - 
podległości owe w* Pem  ilustrują zdjęcia z Limy, o<ra& z 
przyjęcia posła polskiego przez p,rezydenta tej republiki. 
Artykuł o noiwyeh deko-racjach w* tea-trae krakowskim, 
czachy i rezT>lwiki uantisłowe oraz wyborna nowela, tłó- 
niac/OTna z włoskiego, zamykają mmier.

Z  uznaniem podnieść należy dążność redakcji „B L U ­
SZCZU* do roizszeraasniia i wrzbogticania tego pisma wciąż 
7M>wem.i a- baadzo inteirefusjącemi działami. Ostatni (16) 
numer tego t\godulka, o pokaźnej objętości*, 48 kotenn 
druku, otwiera taość bardzo róźnoiroduą i bogatą. Skła­
dają się m  nią: W dziale społeczno-naukowym, aatvkuł 
wstępny dra Lipińskiego o- 40^-ej roczniacy Holdtu ]Pm- 
skdego, 0 . W alowsktej „Czuwa#! artyikjuł wr spnawie 
pnzysposobdefnda koibiet do obrony kraju, wywiad z pierw 
,szą adwokatką w PólSce H. Wfiewiórską. itd.

I>ziiał literac?ku* bogatszy niż z/wykle -zawiera pr7-eśEcz - 
ną nowelko Wildenljmuchi p. T. ,,W.yroc®nia‘4, w artystyx57. 
nvm przeikładlzie I. Waenńiefwiskiej, daisze dwa obrazki z 
cyklu „Braterstwo Ludów44 M. J. Wielopolskiej, powieść 
M. Miłaszerw*skiiej .Zatar/yimiam* zegur‘2 bardzo Weresują- 
cą. yiwetkę znanej poetki I. K. Ilłakofwic,zówny pióra 
ĆU Pocmoi^sk-ieyOkoiłów. szkic lit-eracki Z. Szmydtowej 
.„Kjochanow*sk'! a Norwid4*. ..Rehabilitacja pani Hańskiej- 
Ikdźakowej’4 K. Bielańskiej itd.

W dziiiale praktycznym mamy ciekawe i obficie ilustno- 
•waaie artykuliki: Aba.żuiy (6 ilustracji). IcoreSłpofndencja 
z Paryża, o wstążkach i wstążeczkach (4 lustracje), arty­
kuł pref. Schónfelda. o podsadzaniu roślin pokojowych, 
fa sa d y  życia towwzyskliego44, „0 oszczędności44. Jttoda 
na scenie44, przepisy goispodairc/ze oraz piękny dodatek 
mód i ' tablica, knojów.

W  żywx> profwadżomm Koanunikaide Bmira Rasowego 
dla spraw kobiecych Łnajdujemy interesujące wiadomości 
z żYcia. kobiet w kraju i zagranicą.
j p = =

Ukazał się już Nr. 16- ty

T Y G O D N I K A

Myśl Narodowa
który zawiera niezwykle ciekawą i aktualną treść :
Socjalsybarytyzm — St. Pieńkowski, Zawsze 
nieszczęśliw i — Jan Tur, Atak żydowski na 
tennis — (st. j j ,  Sekciarstwo na usługach 
niassonerji —  Asper, Kurza ślepota C Z. K.; 
Z zagadnień polityki żydowskiej —  Czesław 
Czaykowski, Mocarstwo anonimowe 114 kon­

gresie pokojowym .
Każdy kto chce się dokładnie zorjentować w roli 
żydowstwa w Połsca i zagranicą powinien nabyć 
ten numer . Myśli Narodowej. Cena niezwykle

niska bo  25 groszy.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
PREZYDENT ST. ZJEDNOCZ. MA ROZSTRZYC 

SPORY MIĘDZY POLSKĄ A SZWAJCARJĄ  
Nowy Jork. (AW .) Posłowie szwajcarski i po

przedłożyli departamentowi państwowemu propc 
c;ę, według której prezydent Stanów Zjednoozon 
iniaDby nadal jako stały sędzia polubowny rozst? 
gać wszystkie sprawy sporne, powstałe nńędizy Sr 
'^irją. a Polską. Deaprtamaent państwowy bada tę [ 
im yeję. Stworzyłaby ona zupełnie nowe stosu 
dyplomatyczne.

Redaktor naczelny ł wydawca:
ALE K SAN D ER  BŁAŻEJO W SK L
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WŁADYSŁAW

Centrala: Ry^ck Gló\' nv ?.9. I/rja A-B. Kraków. 
Fttja: Rynek Główny Liitja C-D. Kraków.

Telefon 4102 i 8529.
Zakapjne, Krupówki L  19 Telefon Nr. 116.

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili itp. 
Ma do sprzedania poniżej podane objekta:

W  POW. BĘDZIŃSKIM majątek 119 mórg, w fcean 5 
wiótrg ogrodu owocowego 700 drzew, dwór muraw. 9 pj&- 
fcfrji, wtoeBcie aatoudowamiia, giospodarcze, iniwanfcarz żywy 
i eaarfcwy fcomipłełwy, ziemia pszerpna-, od stacji koi. 20 
ańnu$. Ge-na 60.000 zł. Sprzeda firma Władysława Rop- 
ftkiego, Rynek 39 łub Rynek 30, Kraików.

WILLĘ w Krakowie murowaną 4 pokoje z kuchnią oraz 
a domem parterowym o 4 po-kojattdi, ogrodem około 1 
mórg. Qem 3000 dolarów. Sprzeda firma Władysława 
Roęfckiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

W  PRZEMY' ŚLU realno§<i parterowa wraz z parcelą (m- 
dade się na cele przemysłowe). Sprtzeda firsna Władysła­
wa Ropfikiego, Rynek 39 lub Rynek 30, Kraków.

W BOLENIU (koło Krakowa) gospodarstwo 5 mórg* zie- 
fut I k i  w a z  z zabudowatmanri oraz domem miemkalayon 
I ogrodem. Cena 12.000 zL Sprneda firma Władysława 
Ro|>&kiego, Rynek 39 lub Filja Rynek 30, Kraków.

DOM parterowy w Krakowie, 4 ubikacje oraz parcela. 
Ośna 12.000 zł. Sprzedja firma Władysława Ropskiego, 
Rynek 39 iub Filja Rynek 30.

W  TARNOWIE większą realność przeszło- 50 ubikacji z 
sgtfodera 2  morań omz więKSfeem wolcem miesakan. iun. 
Sprzeda fama Władysława Ropskiego, Rynek 39 tub Ry- 
pęk 30, Kraków .___________________________________________
HOTEL-PENSJONAT w Zakopanem. 21 ubikacji z pel 
nym fcoaufortem, wydzierżawi za czynszem rocznym — 
firma Władysława Ro-ps-kiego. Centrala: Kraków, Rynek 
gŁ 39 łub Filja: Zakopane, łUirpóiwiki 19, teł. 116.

NA PÓŁWYSPIE „HEL“ parcele budowlane ma do sprze 
dania firma Władysława Ropskiego, Ceiatrala Rynek 39 
lub Rynek 30, Kraków.

W DROHOBYCZU kamienicę II p. ze sldefpem oraz ogro­
dem. Sprzeda firma V\ fadysława Roę>skiego, Rynek 39 
lub Rynek 30.

D i^ ł murowany, parterowy, na peiyfeijach Krakowa w 
całości wolny, 2  pokoje kuchnia, sklep, og-ród etc. Cena 
5.5(0 zł. Sprzeda fi nuta Władysława iiopskiego, Rynek 
39 lub Rynek 30.

W MALEJ DĄBRÓWCE kamienicę U, p. z pełnym kom­
fortem oraz ogrodem przeszło to v  morgi. Cena. 26.000 
zi. Sprzeda fiima Władysława ItopskLego, Centrala R y­
nek 39 Lub FiJJa Rynek 3u.

KAM IENICĘ I p. w Krakowie, 12 ubikacji i sklep. Cena
4000 dołarow, potowa gotówką, reszta na spłaty, sprzeda 
ferma Władysława Ropskiego, Centrala Rynek 39 lub 
Filja Rynek 30.

WE LWOWIE dom parterowy wraz z budynkiem fa- 
bryczjnyin w dobrem połażeniu. Spiraeda f irm  Władyfcła- 
sława RopskitgfO, Rynek 39 lub Rynek 30.

GOSPODARSTWO 9 mórg, w tern 1 i pół morga laeu, 
z wezelkiemi zabudo wsadami go^jodarczerni oraz i u wen- 
taaroem żyw^ni i martwym w okolicy Częstochowy. Cena 
5.500 zł. Spzeda firma Władysława Rospskiego, Centrala 
Kraków, Rynek 39 lub Rynek 30.

UW AGA! Fó ĵa ftamy Władysława Roipsfciesgsoj Zako­
pane, uL Krupówki 1. 19, teL Nr. 116. Udziela wszel- 
kidh Mofranacji co dp kupna i sprzedaży oraz 
dzierżaw /wszelkiego rodzaju nderucbopitoścd; w Zako-

i wszystkich dzłednicach Potóki.I .<• IS>IM

KILKA cegielń kompletnie turządzonych w Małopolsce, 
KjOflgresówce, ua Gónuym Śląsku i Romorzu —  uui do 
sprzedania fiima Władysława R eck iego , Centrala Ry 
nek 39 lub Filja Rynek 30._____________________________ *

PIERWSZORZĘDNĄ oukiepnę i tow fom ię kmnpłehnie 
urządzoną lukcsusołwo, w większym mieście oa Pomoaizu. 
.Gana 8.20G zł. Spraeda firma Władysława Ropskiego, Ry 
»e k  39 łub Fiłja Rynek 30 Kraików. ______

ZAKŁAD fotograficzny kompletnie urządzony wrazz i  
mie&akajnaem 3 pokoje kuchnia, komfort, telefon etc. Ce­
ra  5000 zl. Sprzeda firma Władysława Ropsfciego, Cen­
trala Rynek 39 lub Fiłja Rynek 30 Kraków.______________

96 ubikacji, z pełnym
 ___   „ ________  m 2 morgi. Sprzeda lub
fwydctóerźławH firma Władysława Rap&kiego, Centrala.: 
Kraków, Rynek 39 lub Filija : Zakopane, Kruipówild 19, 
telef. 116.

SKLEP w Krakowie przy placu Klepapkim  z komplet- 
nem urządzeniem i towarem, 2  ubikacje. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiegjo, Rynek 39 lub Rynek 30.

WE LWOWIE 2 pfoTwssamędw  sklepy: maga/zyc ohawira 
i  ubrań z kompletnem urządzerriem i zapasem towarów. 
Sprzeda fiomaTwiadysława Ropskiego, Rynek 39 lub R y­
nek 30_Kraków. ________________ __________________
FABRYKĘ skór z kompletnym uraądizemem oraz wszel- 
kSetó zabudowajniaml w pełnym ruchu. Sprzeda finmia 
Władysława Ropefciego, Centrala Rynuk 39 Uib Filja Ry* 
nek 30 Kraków. . ________ _

W TARNOW IE sklep o 1 ubikacjbprz; 
Cena 400 dolarów. Sprzeda firma Wład; 
go, Rynek  39 lub Ryoek_30.

HUTĘ szkła kompletnie urządzoną w a z  z budy 
mfoszMnemi. Cema 130.000 zL Spraeda firma Włauy«»<a- 
wa R/opskiego„ Rynek 39 lub Filja Rynek 30 Kraików.

UW AGA! Kto chce kupić lub sprzedać szybko i ko­
rzystnie lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda 
z calem zaufaniem do Głównej firmy W ład. Ropskte- 
go w Krakowie, Centrala: Rynek, Lanja A^B. 39. 
Filja: Rynek, Unja O D  30. TeL nr. 4102 i 3529, hib 

dó jednej z fiłij tejże Suny.

i t t o l ł e  posady. H
6  POSAD szoferów w Krakowie, inżynforów-mechaciifców 
i elektnołtectoaików w okręgu kratowisikam, pływaków 
umiejących kierować łodizi-ajuii ua- Wiśle dla Krakowa, 
maszynista do efoktrmvaid na ptrowmąję, samotny kre­
ślarz do fabrytkr maszym w Roznahskiein, lekaa^ wete- 
rym rji dla. ofcręgju kieleckiego, meehairriik oibzmajomiooy 
t  UTządzemaani gorzeltnaaneuii, spa/waoz blachy, bła-cha- 
r®e i kotteze miedróaffii dt> fabryiki aeroplauów, kafla- 
rze, nnas,zycista-dauiikarz, emaljer specjalista na naczynia 
kucberme do Warszawy, 3 studni arzy, giiserzy i wykwali 
fiko^Tamy karni a iż do odlewni, technik lub inżynier do 
budowy dróg, 2 ze cer ów, kobieta, do pro<w<a dzeoaa maga- 
zyaiu szkła, kowal żonaty na folwark, tokarz do* obiboki 
żelaza^ monter maszynowy i monter armat-uroiwy, 2 sa­
motnych tokarzy, knllai robotników placowych, umieją­
cych grać na dętych instrumentach.

 ̂Rol>obnicy krakowscy mają ogłaszać się osobiści© w 
Urzędzie Pośrednictwa- Paacy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 30, a zamieszkali na prowunoji podać listownae rok 
urodzemht, stan rodzinny, czas pracy w zawodzi© itd,

BIURAUSTÓW wiszefkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Potśr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.

PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie­
rować łodziami ma Wiśle, poszukuje od 1 . V. br. Pań 
stwo-wy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam­
cze 30.

i Posrukujęsy posad 1
REPATOJANT z Władywostnfcu, łat 42. doraorca doom,

i rodzinę z 5 o<sób, poazukuje ja- 
Zgfoszenia do Państwowego Uraę

mający na uli,̂ yin)aniu rodzinę z 5 o«ób, posseufcuje ja-
k iegOikolwaek zajęcia. Zgfoszenia do Pań 
du Pośr. Pracy, Kraków. Podzamcze 30.

BUCHALTER, koa-e-ąpowden/t' poMvX>nmemiecki poszukuje 
odpoiwedrfoj posady. ZgtezeniiU tyl/ko pisemne do M - 
'm-unliist̂ raiĈ  „Goń-cia KrakiO)Wskaegou pod. ^W. Ms Z. \ 123

URZĘDNICZKA z kilkuletnią pcrtailotyiką. kasową, ziuając?i 
hiŁchalt€QTję, po-Size biegle na mosizwiie, po-Sizukiye jakie- • 
grnkx)fwiek> zû ięck̂ . d©> Ajdmiućstraeji „Go-ńca
Kj-aikowskiię^ 4 pod .,Uraędnic[zka“ . 124-

ŚLĄZAK z. zuiboiu ’ Ci^eskiego, lat 33, władający biegle 
językiem polskim, niemieckiim i o&eskiim», absolwent szko­
ły haindlołwel z praktyką biuirofwą i mąg^symerską, bie­
gły stenograf, .pisarz na maszynie, i stylista w językach 
wyżej wycenianych, poszaukuje odpowie,dniej posady w 
R.zecKjpo^pNodoite.j Pols5cej. ŁasŁaiwe zgfoszerm do Admi­
nistracji „Gońca Krakowskiego14 pod 2355 -

i
PŁASZCZ,
stu do st)

Sprzedaż i kupno

itoiwy damsŁ 
da: Kraków,

i
101

ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe moi© dostarczyć 
natychmiast Państw. Uirz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30.

POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tokarzy drzewa. 'Zgłoszenia do Państw. (Jrz. 
Pośrednictwa Pracy w Klukowie, ul. Podzamcze 30.

SŁUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, z dobre ma świade­
ctwami, znajdzie miejsce u rodziny z 3  osób od 1  maja 
bi*. Zgtozen ia o?o)>iste do A lm . „Gońca Krak.u od 4 — 5  
popołudimu.

ROLNIK zawodowy, znający się na plantacji buraków, 
hodowli bydła i drobiu oraz ogrodu owocowego, kawa­
ler, na gospo-darstwo 50 mórg. potrzebny na wyjazd koło 
Torunia. Zgłoszenia do Państw. Urz. Pośr. Pracy w Kra­
kowie, ul. Podzamcze 30.

DO FAB R YK I cementu poszukuje rsię laboranta z pra-k- 
Uiką w  tym dzioJe ,piacy. Zgłoszenia do Państw. Urzędu 
lAśmdmictwa Paaey w  Krakowie, ul. Ifodzaoncze 30.

PRASOWACZ (krawiec) potrzebny od zaraz do jednej 
z pralń krakowskich. Zgłoszenia, do Państw. Urz. Pośr. 
Pracy w Krakowie, ul. Podzanicz© 30.

SZOFER samotny pohukiwany <],o Fiata na majątelc pod 
Kafiszicm. Oferty z odpisem świadectw i- podarttem żąda­
nej mięsaęcr/jnej .ponsji pod adresem: Szner-r, Kalisz, ul. 
Rabina 19. 1 1 7

KUPUJĘ książki myśliwskie, pmzedjwojeame wydania, ka­
lendarze, roczniki pism fowfeejkieh, Ki înaka Lisowickie 
itp. Kobylański, kpi. 5 psp. Przemyśl. 2416

KUPIĘ stoeibę używmną , vLancastr ćwikę4 ‘, po .jedynkę 
lub dubeltówkę 16 kaliber ewentmlnde 20. Zgłoszenia do 
Admmistiiacp „Gońca Krako^wekiego‘ ‘ pod ,'Lancastrów 
ka 16—20u.________________________ '__________ “ 1 1 4

OKAZYJNIE d:o sp,nzedania, pô zy nader dostępnych wa- 
nmnikiach, ki^ed^is dębofwy z płytą maamiLrorwą f lustro. 
i\d»reS poda. Admiufetracja „Gońca Krailrowskfegou. 118

DO SPRZEDANIA bamiizo tanio doberman omumy czystej 
rasy. WHadoarrość w Adtm. „Gońca Krokowakiego44. ** 12Ó *

DOM prękmy. murorwany, sdedmioipio-kio ĵowy. 7. ogrodem- 
owo-cowym, przytmowym i pięknym ^-ndokiem do sprze- 
dianiia w Sączu. Ż^oszeniia- pod „0 tazja “  Stary
Sącz poste-regitant-e. ________   1 2 1

KUPIĘ okazy ĵnii© lisa popielatego prawdziwego. Zgłoszę- 
nila &o AdanWJStrraciJ „Gońca- Knaltowstkirego44 pod „L is44..

122

1 Mieszkania i lokale

POKOJU z kuchnią poszukuje małżeństwo mające tylko 
1 dziecko. Zgtoszenia z podaniem cenr do Adm. „Gońca 
Krak . 4 pod ,(Wysoki czynisz44. 105

EKSK̂ agm̂ MaTr 'rmrriiitaamaaMBaBBnBfcM
Rozmaite |

DZIEWCZYNĘ do w^zystkiiego, znia-jącą srę trochę na 
kuwhnti, lubiącą Cizystość moQ*aJ*ną i uczciwą, szukam na 
wieś (ko skrotoi^ego dwonu pod Kira:]wvem. A.dres: He­
lena deśle łw fe 0 iwu\ Gaę.biłów. p. I<jo<mT̂ 7iłzórw. 1-25

POSZUKIW ANY mistrz do- prowadzenia fialwrykacji 
uemcszelraeń (iDidbtunigeii) pa^totwyah, girafłUrwyich. ’ Ofer­
ty do F. Ola?. Krwskowdce koło Krakowa. 115

MASZYNISTA młod V .kawaler do prowadzenia parowej 
masi77>TłY Lmr.a potażebny. Zgłoszenia patowa cegielnia, 
Włacl. Lompa, &rem. ’ 116

'JAiUKA przez kxw‘eąpondmcję. Szybko, taniô  skutecz­
ne. Zwróć isię łistorwnie do riofwtsjzectoegK) Umiweirsytofcu.*
r  __     00 — ’ rt

NAiUKA
nie. k ’ J •
Korespondencyjnego Wioamawa, Obmielnia 33 m. 5, a 
ctau?jTma8iZ besąpkutnie program knursófw '(jprzedmfoty: pol­
ski©, matematyka, pnzyroda, języki obce, rachnoko- 
twość).  2382

SZKŁO okienne, obranoow©, moitowe, miû zlnniowe i omn- 
roerobonw pBD̂ ê fct JaJkiotcA' '®o«teurc®«. luBtcrta zntebfowe i ga-
lantm-jflic. Przyjmuje oprawa oba'azów, fot-ognafji i t. p.. 
ora« ^tkonu^e sofidtó© wszelkie roboty szklarskie, jako 
też i« reperacje. Ceny niskie. Stanisław Danłzik, Kraków. 
F.Corjań>(ka 38, w podwórcu. 2448-

MASZYNY do szycia zna- 
ne gwarantowane rKa- 

sprzyckieito" hurtowo deta­
licznie poleca skład fabry­
czny MTta Kasprzycki £onąanV' 
w w  a rs/ a w; e, Ma rsz ał k — 
wska 153, tel. 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro­
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do kaflu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od­
działy: Częstochowa, Aleja 
43 Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok­
sa. 11 2440

BBlISaiBBrSSSSIiliSdB
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2450 F r . P O P R Ą  W K A
zaprzysiężony rew izor ksiąg handlowych

Mysłowice ul. Modrzejewska 2. Telefon 527. |
 : l

KONKURS.

Oryg wózki dziecięce
„Brennabor" I „Premier" z du- 
żeml kołami i na paskach poleca

BDTW1E1. KrakśYt,  F i o r j a a s k a  30.

Urząd Wojcwródzki w Poznaniu ogłasza niniejszem konkurs 
na posadę prowizorycznego lekarza powiatowego w Żninie 
z poborami według VIII stopnia płacy.

Kandydaci zechcą przesłać zgłoszenia do Urzędu W o je ­
wódzk iego  do dnia 15 rnaja r. b, z dołączeniem:
a) własnoręcznie napisanego curriculum vitae,
b) świadectwa urodzenia,
c) świadectwa obywatelstwa polskiego,
d) świadectwa odbytych studjów,
e) świadectwa zdrowia, wydanego przez lekarza urzędowego 

(powiatowego) ,
f) świadectw poprzedniej pracy,
g )  poświadczenia P .K .U . o  stosunku wojskowym.

Za W o jew odę :

D r .  G  Ó r t S K I
2442 Naczelnik Wydz. Zdr. Publ.

F U T R A na Przechowanie 

przez Lato

przyjm uje

A

2449

j  ACH IAISK1
Kraków , G rodzka  14-16.

M agazyn  futer.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

R edaktor u(%Kr*rtedizii£Liay: M arjan  B o b ro w sk i aamąden


